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PIERWSZA JASKóLKA. I nia, że rozpoczęła się lmntrrewolucja, tak 
D · od ·00 · I ·, to b jak program dnia wczorajszego u.kła,dano w 

. ~~ . powip 
1
zta nosc za. ' ~ s15 

1
? ~- mniemaniu my lnem, iż zaczęto &ę od rewo-

cme ~e1-e w o sce ponosi mewąLp 1w1e 1 . . · · 
mar.szalek Piłsudski i gdyby przyszło mu UCJL * * 
powtórzyć historję pierwszych miesięcy od- * 
rodzonej Polski, zapew·ne inaczej pokiero- Ten sam redaktor „Nowego Kurjera Pol-
wałby wypadkami. skiego" uzyskał wywiad od posła Witosa. 

Marszał& miał w ~erwszych miesiącach Mówiono o tych samych sprawa.Ch. 
włoozę nieograniczoną, .zbyt szybko oddał ją Poseł Witos w ten sposób wyobraża sobie 
w ręce sejmu bez zastrzeżeń. Nie przewi- przyszły rząd w .Polsce: 
dz.iiał, że do pałacu wolności nie wolno wpu- „Można rządzić w państwie albo ze spo-
szcza9 społeczeństwa w butach, kapiących leczeństwem, albo spotecze1istwem. 
jesz.cze od błota niewoli, chyba, że wdziera Kto wie, czy obecnie ta druga forma nie 
się tam przemocą z dymiącą Jeszcze bronią jest bardziej wskazana. faństwo, ,to jest ra­
rewolucji, wywalając siłą własnych ramion cja stanu, a nie instytucja humanitarna, więc 
podwoje i dri.zwi. myślę, że spoleczeństwu · jest potrzebny si/-

to, co dzisiaj wydaŁoby się niepra wdopo<lob­
ną fantazj.ą, jlll!tro stać się moiże rzeczywdsto- Treść numeru 
ścią. PIERWSZA J ASKóLKA. 

:tbliżamy się wielkimi krokami dlO momen-
PRZESILENIE. 

KRYZYS KAPITAŁU W ANGWL 

PRZYKLADY DO NAśLADOWANIA. 

NOWE IDEE NAPRAWY RZECZYPOSPQ„ 
LITEJ. 

Inż. K! Folkierski. 

tu ·· zwmtneg·o. Wielkimi krnkami i co naj­
wa:ż.niej.sze w skU!Pieniu. . N.iema tym razem 
zwykłej g·orącziki przesHeniiO'Wej, wtaliza.t~o­
wego rvuf:iania nazwisk przyipuszie:zalnych 
premjerów i ministirów, a hał·asy, wszczynane 
na l'ewiky o niebezpii.ec:1Jeńs1twie zamachu fa­
szystiows:kd·ego cct.y monardristyCZ1D.e1go, mija­
ją bez echa. Nikit w taką ewentualniość nie 
wkrzy i nikt w przyszłym rząid:aie napirawy WYPADKI W ANGLJI. 
Rzeczyp ospolitej straszaka j·aik iejś 11k·orutrre­ K. Zienkiewicz. 

wailikę z IllLlll marnowac Ilil.e będz1e. Al •. Rżewski. 
wo~ucj~" I'.od uwagę b~·ać. i c;.zas:u, ani sił na' I SAMORZĄDY W POLSCE. 

Czasu wiele niema do stracenia. Rząd 
pt"Zyszły, rząd naprawy Rzeczypospolitej, 1 

prządewszystlciem zająć się musi opracowa- 1 
ZMIERZCH BIALYCH NARODóW. 

niem .programu finansowego. Do 30 czerwca, sw·rnTo NARODOWE 
t. j. do dnia, w którym skończ} się termkJ. u- ~ • ' 
chwalonego prowiwrjum, nowy program mu-

I~ W ieniewski 

Naród polski wolność swoją odzyskał w ny rząd, któryby się nie łiczyt, powfarzam, 
i·ezultacie wielkiej gry światowych zmagań, z interesami partyj. 
w któreJ jako .taki bezpOŚTedniego udziału Za takim rządem poszedłby cały naród. 
nie brai. fogres do pałacu wolności pawi- Tylko taki rząd będzie mógł uratować nas 
nien był być ceremonjałem, a nie aktem re- od kryzysu rządowego i parlamentarnego, a 
wolucji. Marszałkowi . przypadła rola nus- bodaj od kryzysu obecnego ustroju państwo­
trza ceremonjału, a on począł grać roię czło- wego. Próba, jaka się dokona, jest chyba 
wieka, wyniesif:)nego na szczyt pierwszej ta- ostatnią próba dla tego ustroju" . 

. si być opracowany, ał;>y gospodarka prywat­
na mogła rozwinąć najskromniejszą chociaż­

J. Stycz 

MONARCHJA CZY REPUBLIKA? 
Z. Sttaszewicz. 

l i rewolucji, . który nie próbuje nawet sprze-
ciwić się sile żywi<>łu. Rewolucji nie było, 1 ten polityk, któreg-0 właściwa rola w od 
a1e atmosfera rewolucyjna została stworzona rodzonej .t'olsce jes:łJCZe się nie zaczęła, wy-
1 kto śmielszy począł inscenizować akty re- raża opi.nję, że rząd powinien rządzić w i1ruę 
wolucyjne, w których masa s-połeczenstwa u- interesu państwowego~ a n..".e po1Kykować z 
działu nie brała, ale które uzyskiwały san- sejmem. 
keję rewollK:yjnie pojętej władzy. Gdy więc dwaj lwdzie, z których pier-

WówczM to poczęte zostało nieporozu- wszy sejmowi oddał właidzę, a drugi przy po­
rnienie, które trwa po dzień dzisie}szy. Re- mocy sejmu z wiaidzy tej szeroko kiorzy.stał, 
wolucji nie było, ale są owoce rewolucji, z I głośno i publicznie wyznają, że oddanie wła­
którymi nie w1emy. co J)ocząć, bo rue dojrza- I dzy sejmowi było błędem, a sposób jej spra­
ie, sztucznie spłodzone, niedonoszone. Mar- wowania przez sejm prowadzi dQ upadku 
nuiemy drogi cukier, ale konfitury z ~go rue pausbwa, wolno mieć na·dz.ieję, że błąd :i.yre­
będ.zie. szcie zostanie naprawiony i że powtórzonym 

Dopiero teraz, po siedmiu latach i sied- nie będzie w nowym rozdziale naszej hi-
miu miesiącach łuski spadają z oczu. storji. 

* Marszałek PH.sudski w wywiadzie praso­
wym powiedział tydz.ień temu redaktorowi 
„Nowego Kuirjera Polskiego" : · PRZESILENIE, 

„U nas krzyzys parlamentaryzmu zazna'- lha,d p. Skrzyński.ego podał się we środę 
cza si<: bardziej, niż w innych kra1ach, bo do dymisji i dymisija z.os·tała przyję•ta. W chwii­
caly naród, powracając ao niepodLegloscz, li gdy to piszemy nikt je.s,z.cze ni·e podjął Slię 
związał za dużo nadziei z tem, co my · nazy- misji stworzenia lllOwego rządu. Prezydent 
warny :.ejmami i dlatego z większą goryczą, Rz.eczypo.sn.ol~teJ· zan.rop·onował to naJ'™erw 
niż gdzieindziej odczuwamy doznany za- 1 r ,,-- r-
wód'". posłowa Witooowi, który jednak odmówił, po 

A dlaczego tyle nadziei związał? Bo nim warunkowo przyjął m:iisję prezes strnn.­
sejm podano mu, jako zdobycz rewolucyjną, . ni.ctwa ChrzeS.c. Demokra.cji poseł Chaciński, 
a nie jako owoc dojrzały, który spożywa się zasitrnegając sobie czas do namysłu do piąt­
na końcu biesiady. ku. Mał•o było nadziei, by posłowi Chaciń-

Dalszego ciągu rew.olucyjnego, t. j. jakie- skiemu misja mogła się udać - a wstępne j-e- t 
goś konwentu, który z kolei sejmowi odbiera . go rozmowy z przedstawicielami klubów sej­
wład.zę, aby w końcu społeczeństwo otrzy- mowych potwierdiz:iły to w całej rozciąglośd. 
mało parlament, u nas rue było. Mamy To też p. Chaciński, nie czekając piątku, w 
sejm ręwolucyjny, s.praiwuiący przekazaną riocy z czwartku na piątek dał odmowną od­
mu przez pierwszą ,rewolucję" władzę i nie powiedź. 
możemy się z nim rozstać, aby otrzymać Wszystko wskazuje na to, że przesilenie 
parlament. Stąd rozgoryczenie. potrwa kilka dni. !<.zą.d, ktfuy tell"az ma 

przyjść do władzy, rząd naprawy Rze.czypo­
A dalej mówi marszałek w tym samym sipo!Jitej, który rozwiąże zagadnienie włia<lzy 

wywiadzie: w Polsce i wyemancypuje się od wpływu sej-
„Rządy muszą być sprawiedliwe, inclywi- mu na sprawy, związane z bezpośredniem 

duafo~ i dobierane. pod kątem. indywfduaino- sprawowaniem wlad:zy państwowej , już się 
ścz z~h wykonawc~W.·. Jl!a~omzast pr~by rzą- I. two1rzy. Ale jeszcze pewne różnice zdań i 
dzema zapomocą JaR~chs. grup ludzkz~h, 1 za7~ l„ p·Óglc\3ów ,_ dawne g-łęiho~ie nię:pofazumieniia, · 
pomocą np. 444 poslow z 111. s~natorow pro- )cfŻiie1atty-c;,!i ludzi, którzy :z.asiąść w nim muszą 
wadzą do mepoządanych celow . . !( Oio 'w~póhlej pracy. ; Okres . „kadfoboweg'O" 

Oczywista, że tak - bo rządy zgroma- 1 i.Ją~if p'. ~krzyńsk1ieg\? _ był zbyt krótk.i, aby te 
dzen narodowych, to ?ierwszy etap rewolu- rqip·ce ajogły by~ usun4:ę~e„ • W.ohe·c otwar­
cji społecznej, zapładniający następną Jej I teg.Q ':"µ?rż.esilfu'.ia ; być :tńoze1 że pc>T<>'ZUmienifo · 
fazę. U nas rewolucji spo:tecznei me było i 1' prę~d~ej doj.rzlej·e. · · :. · 
nie należało zaczynać od przekazywa.uia wła · ·Ni~~ je-st ' równ~i wjklu~:iJone, że z:aijd:aiei 
dzy 444 posło.:n. potrzeba!' sb\v.ioi:z.enia raz' 'jesiió~ · · tyimczaso-" 

Oświadczenie marszałka Piłsudskiego zo- wego ga;l;mie>lu Jtf:Zę~i;łnicZie;go, ·aby zyskać raz 
staw niestety pominięte miJc.zeniem przez jeszcze:~'~ie,'·· _W<i:eMcie dzfołia dlojrz.ewaiją 
większość prasy polskiej, a w nieK~órych or- ,powoli)'' \Xf'Jaik.i.m ,r~ż:i.e misję utworzenia ta­
ganach tylko miruochodem w kąc..:ku wspom- 'kiego .f~_cfus<•Weg·Pł gabi.netu otrzyma.łby p. 
nianc. JVly chcicl1byi:my rważać je za zapo- 1 ::>krzy4~;f j'i· :Y. 
wiedź programu dnia jutrzejsz ?go, któr: j:iż Prożne'in : oiy'J,o4y wymieniać nazwis1ka 1u­
zdaje s ię świtać, prog1anr.i, któugo l.!a P-:>g dzi; którzy przyipuszc:z.alnie wejdą w skład 
:1:c będziemy ckł::tdł°':, \\ yc11ooząc- z założ•:- rządu naprawy Rzeczypospo·Mej. Bowiem 

by działalność, której teraz, wobec niepew- LIST OTWARTY DO ADOLFA NOWA· 
noś-ci walutowego jutra, rozwijać nie może. CZY~SKIEGO. 
A tego rzą.d urzędniczy nie z.rnbi, a chociaż- ! Adam Nowichi . 
by i zrobii, to nie da żadnej gwarancj i, iż . • ~ .. 
jego plany będą wykonane. RYNEK PIEN.1.,ĘzNY I GIELDA. 

Mamy tylko sześć tygodni czasu. Dal- l 
sze przeciąganie prowiz.orjum skarbowego, COM WIDZIAŁ W MOSKWIE? 

Awił , 

to grób dla złotego i kapitulacja samodziel- Józef Jankowski 
naści gOO.podaiczej. 

* * * 
KRYZYS USTROJU KAPITALISTYCZ­

NEGO W ANGLJI. 

W Ang.1ji wybuchł strajik powszechny. 
Cala k lasa r·obot·nicza zorganizowana w naj­
potężrrlfoj.szym 111a świecie związiku „Trade­
u:ruion"' RO-rzuciła pTacę, aby pOipll"zeć górni­
ków węgJowych w walce, jaką wypowiediz.ieli 
1sbn:iejącemu w Anglji systemowi kaq:>iitalisty:. 
CZiileIDU W pr'Odukcji, 

Bo !l!ie jest t.o strajk o p<>iprawę warunków 
prillcy czy płacy. N~e o podwyżikę tam chodzi 
czy ziµniej.sirenie Hości g·odziiin pTacy w kopal­
niach, m.1nw że takie żądania zostały wysu­
nięte. RobOl!m.ik ang~elski jest tak dalece go­
spodarczo i społecZll!ie uś·wi.ac:Lomiiony, że wie 
bar<lizo ,dobrze, iż właśdciele kopailń żądań 
takich przyjąć nie mogą, ho węgiel angielski, 
t-racący jttż tell."az systemakycza::lli.e rynki zbytu 
z powodu wygó.rowanyoh kiosiztów wydoby­
wania go i przewozu, po najmnii.eij.szei pod­
wyżce tych kosztów straciłby je nataz i ko­
pailniie musia:noby zagwoź.dzić. Górnicy an­
gie1scy zaatakowali fr.cmt kap~tału z hmym 
celem. I dlatego wypadlki rozgTywają.ce się 
w AngJji z zapartym tchem śIOOzii świat cały, 
przeczuwając, że od wynó.iku tej wai:.k.i zależy 
o wiele więóej, niż dzillsi1aj przewidiz.ieć mo1ż­
na. 

Ka.pi1alisiy1cz..ny ustrój angie·lski jest naj­
starszym na świ.ecie. Wychował oo. i 111a wy­
soki kul1burralin.y po.z:i.·om wyruiósł milj·onową 
k.Iia;sę robotniczą, zaspakajając jej w.z.rastają­
ce potrzeby. Dopóki wzirastają.cym potrze­
bom kil1asy robot1ni<:z.eij dioi!rzy1nywał kroku 
riozwój prodiukcji i jej zibytu n:a coiraz to no-

. wych rynkach świata, painowała niezmącona 
haimonija, przerywana norrmaln1emi pauzami, 
w których robot!l!i.k domag.ał Siię zasp·okojen.ia 
nO!Wych swOlich pioitrneb, wiedzą<: z.góry, że 
odmowa go nie spotka. 

Po wiojme światowej zapanował na całym 
świied~ kryzys spożycia. Ludzkość zubożała 
o ' miljaa:-<ly złota, wystrreI.one w postaici runu­
niicjri, zatOiPiione w mocza.ch, zjedzone p.rzez 
ni:iilj1ony ,, żiołrińerrzy i pracowników wojny be·z 
retkompensaty w po.sta.d. nowych dóbT, z.nisz­
czone, spalone i sit.ratowane wśród dz:i.ał·a:ć 
Wioj·ennych. Nie mogła i n~e może jesz.cze wy­
dawać tyie na swoje potrzeby, ile wydawała 
dawni·ej. Przemysł angielski musiał ograni­
oz.ać produkcję , ale rnbotnik angielski nie 
chciał słyszeć o zmniejszeniu swych potrzeb, 
naw et wywalczył sobie zasipokoje·nie nowych. 

-

i w iele innych artykr.dvUJ i irlfonnacji. 

Gdy więc il:osc wydiobywaniego i sprzeda· 
wanego węg1la się znilniej.s:zyła, a ciężar po­
trzeb rohatnic~yich pozostawał ten sam a na­
wet się zwiększał - węgiiel musiał a:rożeć 1 
to z.n.owu usz.cz.'ll!Pliifo gr1ono tych, co go naby­
wam - &ooa.ł więc znowu i talk powstało 
błędne koło. 

Dzii.ś seitlci kopalń zawiesiło pracę, nie 
znajidują.c z:bytu, a pio1został1e pr.a.cują z defi­
cytem. świat cały kuip1llj·e węgiel w krajach, 
w których rohomiiey nie' mają jesz.cze pioctrzeh 
rnihotników angielskich l'l.Jlb gdzie dewaluacja 
wypłukała treść zarobków mhoitniiczych. A 
i tu oszczędza i z.używa go mniej niż dawniej 

Poz.ostały już tytko dwie alternatywy w 
Anglji: alb.o kapiitał zmUiSi r oibatmilków do o­
g.ra;rui.cze:ni.a swych potrzeb i przystosowania 
ich do obecnych warunków - a>l'bo :iJaprze­
stanie produkcji. Półśrodek, jaki przez pe­
wien c:z.as srtosow ano, t. j. że rząd. wyrpłacał 
różmcę między zarobkami, ja:kie mógł płacić 
prziedisiębforca, a tF , których żądał rnbot­
nik, z.a wiódł - a możliwość zai&bosow.arua ja. 
kichś zdobyczy naukowych dila piotani1enia 
pr:oduk-cji j1es·zcze !l!ie isitnfoj.e. 

Tir~ecia a.ltematy.wa - to kon-cepcja ro­
OOtni!ków, o ktfuą tiocz.y siię ta walka: Jeśli 
kapitał me może prowadzić pi·zedsięhiorstw, ! niech.aj odda je nam„ albo państwu . . , Wów­

C:za:.:s może dos-bosujemy nasze port.rzehy do 
wymagań pirzedsięrbi10•11s.tw. Na rzecz prywat­
nego kapiiitiału żadlilych 0tfii·ar nie ponie sriemy. 

Robo tni-cy an1g:iels.cy upr:z.edziił wypadki. · 
Pr:wwi,dJz:i.,eli, ż.e w obecnych warunlrnch bę­
d.zńie coraz go~zej , że Ho1ść bewoihortnych róść 
będzie i że z pośród nich po pewnym czasie 
kapiitał z.a.czmie fo-rmować nową ar.mję, któr ej 
dyikitować będz:ie nowe swoj·e warnn.lci. IvLo­
ment ten nastą.piłby w chwili, w której arrrtja 
bez.robotnych dorównał1aby w i:iczehncści ar­
mji p-racujących. Nastaliby wted.y ren.es.ans 
kaipitałiu prywatnego - no1wa era jego h1s·~o­
rji. 

Pll·zystąpilii do Wa!~ki , wiedząc, że k.a0r.i<t.ał 
na żaidne ust~ps1bwa od swych w .... un.kfrw isć 
nie może - ż.e tylko wła.d.za pa.ńsv::ruwa tę 
wal:kę Toz.skzygnfo. Liczą na to, i.e obecr. r 
rzą.d pod grnzą strajk u powszedmcg-0 ustąp:. 
że władzę obejmie rzą<l rohotniC7.y,, ktory u.iiy 
ska więks:z.ość dtla usbaiwy o upat'iói'Wowii.·11h1 
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kopalń, albo ustawę o udziaile robotników w 
wfasności pll"zedsiębiiorstw. 

Kap1,ta:hlstyczny ust:roj w Anglji przecho­
dzi pamksyzm kryzysu. Jaki hE;>dziie koniec 
- dziś truod!no przewmeć. Jeśli i;wydęży 
kapitał, walka roz.ipoczruiie się tlla i.nnym grun­
cie i Anglja wejdzie na drogę soojaiizmu pań­
stwowego - jeśli rohot.nicy - będziemy 
świadkami poszukiwania nowych form włas­
ności kapitału. 

Tak czy inac:rej-Anglja przeżywa wsfrzą­
inńenia, jakich nie zaznała od czasu Stuartów 
i Cromwella. • • 

WZóR DO NAśLADOWANIA. 

Swego czasu zamieściliśmy na łamach I 
„Praiwidy'' artykulik p. t. „Si?koła dyktato­
rów", stanowiący streszczenie wwag o współ- 1· 
czesnych dyktatorach, drukowanych w jed­
nem z pism niemieckich. 

Autor tych wwag sformułował twierdze- : 
nie, że dobrym dyktatorem może być tylko . 
taki polityk, lclóry lekcje pobierał w szkole ~ 
socjalistycznej. Nie socjalista, lecz były so- 11 

cjaiista. 
Przyszły dyktator w szkole so~jaiistycz- I 

nej uczy się dwóch rzeczy: Organizowania l 
mas i odwagi wobec mas. Jako członek par- . 
tji socjalistycznej ma sposobność wy:Pn.ibo- . 
wania na własnej sk~rze wszystkich metod I 
brutalizowania i łamania oporu. Poznał 
wszystkie słabe strony organizacji i wie, 1 

gdzie należy uderzyć, aby cios był śmie:rtel- l 
ny. Jeśli był jednym z przywódców, zna I 
doskonale granke sił osób, organizacyj i j 
masy. I 

Zna stopień ich oclporności Ila głód i wie, 
jak należy kaleczyć, aby obezwładnić. . I 

Wie przedewszystk:em, jak.im językiem ' 
trzeba przemawiać, aby wywołać wrn:lenie 
siły, jeśli się jej nawet nie posiada i jak na­
leży traktować przeciwnika, aby wywołać 
·wrażenie je.go kompletnej słabcści i nicości, 
jeśli nawet jest potężny. Wiadomości tych 
nie daje podobno ża<lna inna szkoła, qprócz 
socjalistycznej. I z niej wyszli: Lenin, Tro­
ckij, Mussolini, Clemenceau, Millerand.„ 

Ostatnio socjaliści polscy zademonsiro- I 
wali kilka klasyczmych przykł:::.d:'.·>\ , ja~by ~ 
dla dania świadectwa, że system pedagogicz­
ny w ich szkole nie uległ żadnym zmianom, 
że i nadal tylko tam kształcić się mogą dyk­
tatorowie. 

W dniu 1 maja Polska Partja Socjali- I 
styczna uzyskała od rządu prawo zorganizo­
wania własnej służby bezpieczeństwa na uli­
cach i placach Warszawy, gdzie miały się 
odbyć wiece i któ:ędy miał iść demónstra­
cyjny pochód pierwszomajowy P. P. S. Poli­
cia za usunięc1e się z tych miejsc otrzymała 
od P. P. S. z góry absolutorjum za to, oo tam 1 

się wydarzyć ll10że. 
I wydarzyło się. Komuniści usiłowali 

także zabrać głos i utworzyć swój konkuren­
cyjny pochód, przyczem mieli zaIDlar poha­
łasować trochę, aby „zdrajcom klasy robot­
nicze; · tak nazywają w swych ulotkach so­
cialistórw J pokazać „zwarty front proletarja­
tu". ~ f rezultacie 5 trupów i 20 ciężko i lek­
ko rannych. W szeregach socJalistów Jeden 
zabity. Socjalistyczna służba lx?zpie::zei1-
stwa, mając władzę w swoich rękach, prędl:o 
zrcbiła pru:ządek i nie dopuściła, aby chociaż 
na chwi1ę ośmielił się kioś zakłócić tok pier­
wszomajowych uroc..z;ystości. 

Zdawałoby się, że bę<l~ jakieś docho<lze­
ma, że ·vładze partyjne zarządzą śledztwo, 
czy po<lwla<lna im milicja partyjna wyczer­
pała wszystkie środki, zar.im do;>uściła do 
przelewu krwi, że może któryś z przywód­
ców tej milicji zostanie zawieszony w pra­
wach członka partji, że będą publiczne wy~ 
jaśnienia, usprawiedliwienia... , 

Nic. Nawet w myśli nikomu z piastunów I 
centralnej władzy partyjnej to nie pows:tafo, 
W ogłoszonej odezwie stwierdzono lapidar­
nie: 

„Milicja P. P. S. z zimną krwią utrzy 
mała porządek i złożyła dowód siły 
swej organizacji. Rozpędziła hałastrę, 
złożoną z szumowin wszelkiego rodzaj~ 
która odważyła się zaatakować nasz 1)()­

chód. Byli zabici i ranni''. . · 
W tym samym dniu, też jakiś bliżej nie­

określony tłum zaatakował gmach magistra­
tu w Nowym Dworze. Policja zagrożona roz 
brojeniem i znieważeniem, użyła brooi. Padł 

1 

trup. 
"XI tym samym 1,Robotniku", na tej sa­

r;:e j stronie znajdujemy pizesadny opis zaj­
ścia, srogi atak na policję, że odważyła się 
użyć broni i kategoo:yczne żądanie śledztwa, 
sądu i kary na policję. 

A rząd, który w Nowym Dworze, a przed 
tern także w Stryju, był odpowiedzialnym 
za bezpieczeństwo, nie ośmielił się wydać ko­
munikatu, uedagowanego w stylu odezwy 
socjalistycznej i oś1wiadczyć kategorycznie, 
że policja spełniła swój obowiązek i na tern 
koniec, lecz posłusznie wytacza śledztwa, za­
wiesza urzędników, usprawiedliwii.a się, tłó- 1 

ma czy. 
Gdyby ktoś obcy zupełnie porównał tak­

· ·: . : ę rządu, a taktykę P. P. S. w zamieszkach 1 
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NOWE DROGI NAPRAWY RZECZYPOSPOLITEJ 
W maj.o•wym zeszycie jednego z dwutygo­

druków pa:rysikich ukazał się artykuł z.nianego 
pUJblicysty, de Fels1 p. t. „Le Rec1ress€ment 
Franc;:ais". 

Artykuł ten ze wZiględu na d'U.że podobień 
siwo stosunków panujących w Polsce do sto­
sunków francuskich, zasłu.guie na chwilę u­
wagi czytelnika pobkiego. 

We Francji zawiązało się S'l:owarzyszenie 
„Le Redressement Frainc;:ais", które zostało 

iegalnie zarejestrowane. Na czele organiza­
cji sta.nął zarząd, w skład którego wchodzą 
wyibi1tne je-dnositki z pośród społeczeństwa, 
należące do przemysłu, handlu, jak również 
! do sfery spe-cj-ailllie intelektualne.;. Celem 
sl.vwarzysz~n·a jest stworzenie ogniska nie­
tylko dla bwciania, ale i dla czynu w sprawach 
społecznych, ekonomicznych i po.iitycz.nych i 
obr.on.a ogólnych i powszechnych interesów 
Francji. 

Członko·wie nie dekla:rują się jako pil.'awi­
cowi }u;b lewico•.-;i rcwo·lu-cjoniśoi, lecz oświad j 
czają, że nie zezując w ż.adną stronę parl"'.- I 
mentarnego h01 yz~~1tu, jak lcharzc l!ach71L~ i 
się na:d Francją, niosąc jej caią swą ii1Leh,gen­
cję, troskę o dobro pU:bii.«:::m-e i gorliwość pa­
trj.otów be·zparŁyjnych, p·ozbawicnych wszcl­
]; i ego polity cz . ...tego zadetrzewfo:l ia. 

Od minisLcr;..;twa C::d~Iuux w:.zys~y min.i­
~lrowie skarbu nawolywali niaró·ci do pokuty, 
WSlpotniinali o nieodwwnrch O'P~racjach „chl­
rnrgicznych", gło~iH, ciby apostoł·ow!e, nową 
: :-ligję pr..ństwa: religj~ Fiskusa, Lliywając 

.... lv·.vnk.wa leknJoJ..ie50 i rc!i.gij-ncgo - ni:! 

zru~cdb!!jąc zu:e~,l(:ą.„ .1~ ... k~izycjJ. ~11:! czyż I 
ka.zda pokuta me mus.i oyc poprzea:zaną ra- · 
chnn.bem sumienia i wyznaniem wlin? 

Otóż z.alożyciele no·wcgo stowa-:.•zyszenia 
~ ... „ • 't , , ' 1 ' .... w1a::.mc aww czynn.osc1 wstępne mD.Ją na 
wi«:iioku. Z nich ma dop·1ero wy.płynąć p:>ku­
ta, wnioski i czyny sa·nacyjne. 

Rachunek sumienia przyniósł przc::le• 
wszystkiem stw:ie:±zeni-e smulncgo faktu, że 
i osy na.rodu cddan~ z~.sta "y wyłącz.n.ie w rę­
ce s.pecytic;mej }jla.sy ludzi - w ręce zawo­
dowych po1i1tyków (a nawet politykierów). 
Podczas g.dy rzeczywiste autoryldy społecz­
ne trzymają siię nu ubo·cz.u, pochł-.:mięci pracą 
intelekiua!ną lUJb matetjalną, politycy zawo­
dowi wzmacniają swe pozycje. 

Z jednej strony pracowite pszczoły, a z 
drugiej trutnie, korzystające z ich ~1racy. 

Opłaka.•y stan obecny jest wyni•~i'.-cm ro.z.­
bratu, powstałego m:ędzy polHyh1 a produk­
cją, na co krytyczną uwa1ę zwraca już świat 
anglo-saski i g!mnański. I tam nie mogą zro­
zumieć dlaczego przemysł, handel, rohiictwo, 
fina.n"e, eilita zawodów intelektualnych, wy­
zwoionych, nie chciały, cz.y nie mogły zrze­
szyć s&ę dla opracowani<> plami. Na1p<rawy i nie 

i 

ulicznych - n11dtugo musiaiby się namy­
ślać nad pytaniem, kto jest silniejszy. 

Jesz.cze jeden przykłaiel: I 
W łódzkiej kasie cho~ch, której preze- · 

sem zarządu jest socjalista, wybuchł strejk 
lekarzy, z powodu odrzucenia przez zarząd 
kasy ich żądań1 takich, jakie codziennie 
gdzieś wystawiają związki robotnicze. 

Zarząd kasy na drugi dzień wywiesza w 
lecznicach napisy: 

. „St;:ejkującym lekarzom wstęp wzbro­
ruony 

a gdy lekarze proponują nawiązanie roko­
wań, komunikuje im arbitralnie: 

11najpie.rw przystąpcie do pracy, a po­
tem może zechcemy z wami rozmawiać!" 

A gdyby tak lekarze, biorąc przykła<i 
z warszawskich telef0!11istek, zechcieli obsa­
dzić lecznice i gabinety, aby niedopuścić 
„łamistrejków" do pracy? Czy wiecie czy~ 
te lnicy, coby to było? 

Nic. Powyrzucanoby ich z okien, a po­
tem wydanoby krótki komunikat: „Jakieś 
ciemne indywidua usiłowały zakłócić por.zą­
dek w naszej instytucji - z zimną krwią 
przywróciliśmy porządek. Jest kilka ran- I 
nych", 

I niechby ktoś od.ważył s.ię wspommec 
coś o prawie strejku i jego konsekwencjach, 
o obronie .z<lobytyich praw, o niedopuszczal­
ności gwałtu i przemocy w walce ekonomicz­
nej - ładnieby go wygwizdano. 

Cóż dziwnego, że z takiej szkoły wycho­
dzą dyktatorzy. 

zdbłały wyic:i.ać z siebioe Lu.dz.i, zdolnych do na­
rzucenia go i przeproV{adiz.enia. 

Czyż ·to n~e tragiczny paroodks, . że ci, ro 
ciężką pracą przysparzają rządowi docho·dów 
podatkowych, są tylko be.zsilnymi świadkami 
marnotrawietlia grosza publioznego? 

Państwo, które winno było współdziałać 
w odbudowie narodowej g.ospodtarki, wykaza­
ł·o całkow.iitą niE?"kompetencję. 

Bowiem albo samo głosi, alho pop~era 

doktrynę walki z kapitałem, własnością, znie I 
siema prawa spadku, podsyca wrogi nastrój 
wobec pircxlucentów intelektualnych i mate­
rja1nych, oddaje ich nawet na pastwę tłumo­
wi, pacząc swoją rolę arbitra w nieporozu­
mieniach soc;alnych, rolę czynnika, powoła­
nego do utrzymania pokoju i równowagi 
wśród klas s.połecznych. 

Dolegliwości, wyn.±kające stąd dla siebie, 
leczy pańs·two fiskaH•zmem, rnczerpniętym 

wpcost u marksowskiego kollektywistyczne­
go źr .'.:dla. Dąży do wywłaszczeEi.::, posługu­
je się inkwiz;y-cj<>,. Ma się wrażenie, że eta­
tyzm dzisiejszy popiera procbkcję tylko dla­
ic:!.::, o.by ją LJÓŹciej z le?sz.ym apetytem po­
żreć. 

-...achu:nek sumienila dowodzi, że winę po­
noszą także i ci, którzy się skarżą, ci właśnie, 
którzy dzisiaj tak gorąco pragną naprawy. 

„Red:resseanent Firancrats" postanoiwiłQ dziia· 
łać pa-z.ez powoł·anie do ws.pół,pracy pracow­
ników u.mysł1owych i pracowników fizycz­
nych, sitawiają.c trzy tej wspóbpra.cy warunki: 
zrozumi1enie położen:ia, nieprzymuszoną i nie­
złomną wolę sanacji tego położenia i duch 
z.igody i soliidarności we współpracy przez od­
danie dla w.spólnego celu wszystkich środ­

ków, będących do roz.iporządzenia. 
W pierwszym rzęd.z.ie ohce zwalczać dwa 

grożące ni-ebezpiecz.ieństwa: bankructwo go­
spodarcze i komunizm. Państwu ni.."l.leży za­
kJ.-eślńć właściwą roilę a społeczeństwo p0win­
no objc,ć właściwe so-b:ie obowiązki ::ocjalne. 
uzurp-owane obecnie pir.7.ez państwo, które 
"PC'd ich ciężarem się ugina. 

Komunizm zwalczyć można tylko przez 
zaprowadzenie w kraju pokoju i spokoju so­
cjalnego. Bankructwa un.ilknąć można tylko 
przez niezwł'OCzną reformę fiskalfamu, spl::i­
wiającego wsze1ki dobrobyt kanałami podat­
~rnwemi do morza sipo-.lycia. 

W tym celu „Redx. Franc;:." powołuje do 
życia k-om!s.)·2. Wyniki -kh prac będą ogłasz.a„ 
ne i pi·o;:iagowane w całym kraju, ahy mogły 
dotrzeć do wiadomości wszyst.kiich w naro­
dzie. Uświ:adom~en:i.e to pobudzi społeczną 

inicjatywę do podjęcia dziełia · -;-o'l'~Y i stwo 
rzy dla teg·o dzieła po·trzebną atmosferę. 

Po koleji przejdziemy program pracy każ­
dej z trzech głównych komiisyj: 

Uparcie trwają w kaJ?italnym błędzie ta:l­
mudystycznej zasady ekonomii liberalnej, że 
praca jest tyłko towarem, że po zapłaceniu 
za nią obk strooy skwiitowały się. Pominą w- I. Kom is i a reform sp o ł e cz. 
szy nieliczne cbjawy humaPJta.rne, nie z.rcbio. n Y c h: Jak zaS'tąipić soojalizm pańsitwowy 

przez inicjatywę prywatną? Jruk urzeczywi-
no nic, co-by zmieniło sta:n·owisko p:rodukcji stnić unję pracoda1wców i pracobiorców dla 
wobec zagadnienia socjalnego. stworzenia· no'V.rego typu własrriośoi dobra 

Ogromna masa proleta:rjatu, którą ścią- ::;.polecznego, powstałego wsipóln.emi siłami 
gn~ęlo do mi.aJSt i ośrndików przemysł·owych, praeodawcy, pracobiorcy i państwia? 
kpcz'1Jje b.::n tylko - niewcielooa do organi- Dohro synidyikiai1ne, tak powstałe, powo­
zm:.i s.po~ecznego. Abstynencja ta :zmusiła łalohy do życiia kasę, któraby na siebie prz.y­
pańs•two do przejęc1,a i.eh roli. Gdy p.rzeto · jęla wszelkie ubez:pi-eczeniia społeczne, jak 

kasy chorych, emeTytury, renty inwalidzkie, 
:pro1etarjat sięgnął po władzę za pośrednie- na wypadek bezrobocia a lll8.wet i nadpłaty 
twem swych politykierów, socjalizm rządowy :·odzinne. 

zakwitł i wyikcnywaniem mniedbanych przez Wykorzystać ewolucję syndyka1i.zmu, ja-
ka.p~t.al obowiązków. tłumaczy swą politykę ko czynnik społecznie twórczy w stosunkach 
fisikalną i finansową oraz konieczność utny- między pracą a kapiitdem - oto zadanie ka­
mywania olbrzymiej armji funkcjonatjuszów. 

1 

nita:lne. 
Zn.g:).dn.ienie socjalne usiłuje rozwiąz,ać przy 1 Dalej kom~sja ta zastanowić się ma, j1aik 
:pomocy ustaw hrutalnych, sz,Ływnych i rewo- udostępnić robatnikom nia:bycie własności ru-
lucyjnych. · ' chomych i nieruchomych. I słusznie, al'h-0-

wiem jedyny S'P'osób zniesielllia proleta:rjatu i 
Usta:wy socjalne, ąchwalone przez parła- sprawiedliwego rozwiązania socjahiego zaga-

ment, odnos.zą skutek wręcz przeciwny. I dnienia polega na wcieleniu proletatjusza do 
Miast utwierdzić i za:bez.ip-ieczyć pomyślny ustroju socjalnego, i zrobienie z niego oby­
rozwój prze·dsięb.iorstw.i wolność pracy, stwa I watela - p-osia<la.cza. Dla dostarczenia włas­
rzają silan szkodliwy dla samej klasy pracu- ności nieruchomej na ten cel na<laje się zna-

komicie częś' nieprodukcyjnych dóbr pań­
jącej, którą rzekomo bioo-ą w obronę. Zrób- stwowych. 
my bilans uozciwy i szczery skutków t. zw. 
usta'W socjalnych. Obliczmy sumę wydat-1 
ków, które &powodowały, ilo·ść fonkęjonarju­

szów, do utrzymywania który<:h zmuszają · 
państwo i porównajmy rezultat z. realnymi 
wynikami społe~znemi. Rezultat takięgo bi­
lansu nie wytrzyma krytyki. Klasa robotni­
cza codziennfo sama boleśnie to odczuwa. 

To, czeg·o nie zirobiły dla cxwarteg-o stanu 
pozostałe trzy stany, osądzjły, ż~ lllUSzą zro­
bić rządy politykieTÓW, będących na służhie 
tego stanu czwartego. A jak to zirobHy ~ 
widzimy doo1koła - mówi nam życie, sHniej­
'sz:e od doiktryny państwowej socjalizaojii, któ­
ra stała się areną hulającego nepotyzmu i pa­
sożytnictwa. 

Państwo stał.o się folwarkiem cl.La klienteli 
rzą·dzących polityków, folwarkiem, dla któ­
reg·o nawozem sz.tucwym są doktryny komu­
nizmu socjalistycznego, według kitórego pań­
stwo winno pobierać niozem nti.e·o·graniiczooe 
podatki dla naprawienia niesprawiedliwości, 
poipełnfanych dawniej prz.ez produkcję wo­

bec praoowników. 

Wygórowane podatki muszą się odbić na 
produkcji, na pracownika.eh, na konsumen­
tach, a ż;e kaiż.dy producent i pracownik je.st 
jednocześnie i konsumentem, mu.si to dopro­
waielzić do wyjałowienia grantu produkcji i 
kon·sumcji i osta·tecznde do.:. bankructwa bud­
żetowego, czyłi do.„ rewolucjii so·tja.lnej przez 
budżet, t. j. do postulatu wojującego bolsze-
wiz.mu. 

Autorytety socjalne narodu nie m<>gą be.z­
cz.yncie przypatrywać się pos<lęipującej kata­
strof.ie i dlateg-o we F raneji Stawairzyszenie 

Do dóbr ruchomych, których nabywanie 
należy udostępnić, mli.c:z.a się akcje i obliga­
cje, które powinno się nabywać z r..ajmniej­
szych oszczędności. Niestety, te właśnie do­
bra padają obecnie ofiarą fiskalizmu i tych 
po1i:tykierów, którzy żyją z podsycania walki 
klas. 

IL K o m i s j a o s z c z ę d n o ś c i o w a: 
Ma opracować pod:ziiał f.unkcjonarjuszów pań 
stwowych na dwie ka.tegorje: na fuń:kcj·ona­
rjus·.zów s1pirawujących władzę i na funkcj·o­
narjuszów przedsięb:iorstw, z tern, że nałeży 
doproiwaCWć do tego, by państwo zrzekło się 
prowadlzenia wsz,elkich przed:sięhiorstw, han­
d:Iowych, przemysł-owych, rolnych (z czego 
źle się stale wywiązaje}. Gdy obejmie je ini­
cłatywa prywatna, pożeracze budżetu staną 
się produktywnymi pracownikami, a fun­
kojonarjusze pozostali będą mogli być należy-
oie wynagradzani. · 

III. K o m i s j a r e f o r m y s k a r b o­
wej: Opracowuje n.ast.ępu~ce projekty: 1) 
opodatkowanie rze<:ziowe, a nie osobowe, 2) 
siprawie·dliwość opo<latkowanfa, 3) zużytko­
wanie bogactw państwowych, jako kaipHab, 
leżącego często odfogiem i marnowanego nie­
udolnością biurokratyzmu. 

* • • 
Oto mrys pracy, jaką sobie wy.z.naczy~;, 

we Francji towarzystwo "Naprawy Rzeczy­
posipoHtej", 

Ponieważ i nam przydałoby się takie 
zr:resz.elllie, wartoby przystąipić do rachunku 
su.mienfa i pUJblicmej spowiedizd, gdyż wszy­
scy już.„ pokutujemy ciężko za winy doktry­
nerów i demagogów, c1o których dołączają się 
obecn:ie pseudo - mussoliniśd. 

Inż. K. Folkźerski. 
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KRYZYS ANGLJI 
Ob:fi.ita.łw z.foito i wszielkie dobra doczesne I 

ł»szpanja, w której nigdy nie zachodziło.. 
sbńice, z biegiem czasu i na skutek wypad­
ków hisło:rycz.nych _ i przeobrażeń społecz­
~ych, zxeiuk:owaną Z!OStała do niewielkie.go 
pańs.bwa, wy;wiaaiącego mały wpływ nawe•t 
na spraw"' p:o'1ityic,:me Slbare·go kontynentu. 1' 

Z wielll:ą dumą obywatele lmperjum Bry- . 
tyjskiegb iliwalą się, li w k~aja.ch, z których f 
t~- imperiun. si·ę 'sk?iada, 'sł_ońce. i:~wmeż nig.dy ! 
n1e zachodzi. A Jednak gł~b1ei zastanawia­
jący się md .k><mju.n:kuamii polirtycznemi i so- · 
cj1a-ln-emi pisarze a.ngie:Lscy, mysLicie.Je i kiero- li 
wniicy życia polity~me~ tego .ws·zechświato­
wego mocarstwa, ·za:ozyn:ają · riliairszeizyć swe l 
czoła i ~ooźają niepokój i ·trośkę o przys·z- 1 
łość swe.go kraju; 'który póbrafił dzięki ener- 1 
gji, przeMębiorcrośd,· przewWdywaniu i z.my- I 
stowi or~za-cffeemu swych obywateli roo- I 
szerzyć swe panowiainiiie na wszystki·e morza I 
i ooeiany, a przez szerokie te drogi wodne ze- I 
spoH.ć tak wiele zi.em, c;bsżarów i ludów w I 
jedną pot~ą całosć. i 

Cóż więc tam. się psuie, ·jakie .przyczyny I 
wywołują mepokój, ·takiie objawy niebezpie­
c:reń&twa zaczynaią dla pr.zyszłości narodu 
a:rugiel.sikf-e~ się u:k~z-ywać? . 

· By na te pytama odpowiedzieć, nal,eżało­
by cały traktat n8jp!iisać o tych · prreoibraże­
niraoh, jakie w Anglji .i w jei dawruiejszych 
kolonjia<Ch, .dziiś dJominjami . n;i:~-eż.nemi zwa- • 
nych, w ciągu .ostaitn.iiego · dwudziestopięcio­
lecia zasdy. Dla nas &tarczy. ,narazie, gdy 
stwierd!miny; że~ wł3:dza właściwej Anglii i jej 
wpływ hezpośredni. na losy Ji<;Zll.yt;h i wiel­
kich ,obszarów. zamorskich z każ.dym dniem 
sła:bn,ie, że. matbka.,,metropolja tra.ci wpływ 
swój na 110sy swych ~dizieci, które już uważają 
się za dorosłych i same eh-cą o swej ~zyszło­
ści stanowić, .że wskutęik tak&ej emancypacji 
ukła,d eikO!lloroiozny Anglji. prze.chodzi kryżys 
wielki, ponieważ ma.tka nie może zmuszać 
już swych dm-eci, aby ty~ko ze starego domu 
zrupasy na swe potrzeby c:wrpały i za to di() 
tegoż domu wszystkie S'W'Oje bó~aobwa i osz­
czędności niosły. 

Kanada, nonMina1nie od Anglii zależąc, już 
swego przedstawiciela dyplomatycznego dl() 
Waszyngtonu wysyła, pomiimo, iiż tam rezy­
dqje poseł brytyjski. Bez z.gody padamenttu 
kanądyjskiego żadna uJgia d!la wwozu pco­
duktów angie'1skich niie może być w tern do­
minium nadaną. Porudruiowa Afryka nakłada 
spocj,ailne cła na niektóre wybwory angielskie, 
chcąc zabezpieczyć r~ój włiasnego, afry­
kańs.kj,ego przemysłu. Za nii.ą po<lą.ża i Au­
straija, . zaibiraniaijąc · lln.portu niektórych ma­
szyn. angielskich. Ln-dje1 pomimo upośledze­
nia politycznego, pOIQieiwa:ż rupeł!fle,go samo­
rządu jeSIZCze me potrafiły uzyskać, przez 
bo~koit towaa-ów bawełnianych zmusiły fabry­
kain:tów ang~e1sikich .do zał~a · wiel'kieg-0. 
pr,zemysł>u . włókieipnic.zego na tereruie Indyj, 
aby zgodnie z życzrooia1llli ludności dać zatru­
dnienie i moon.ość · zarobkowani1a tubylcom. 
1W Irl:anidjii: i Egitpoie tyliko cień suwerenności 
a.ngDełskiei pozostał. · 

Do ,tych pT.z.eobraż-eń, do nowo-pow&tia­
łych wairuinków, angielsiki k.aipltaHsita, ban­
kier, przemysł'()wi-ec, obsz.arnilk, rohotinik wre 
swiie, m1J$1Zą się pn;yśtos.O!Wiać. Aile zmiana 
układu :po1Jity-cmego wraz z k011JSe1kwencjami 
ekoni()lmicznemi nie jest tak łatwą i tak pręd­
ką. . T -o. też widzimy w cz,a:sach ostatnich 
wiele kryzysów w AngLji, ja:k rów:ni-ei: wiele 
wysiłk~, ·a;b-y uijemoe str{)llly tych kryzysów, 
j-eśli nie USIWląĆ <>draru, ro przynajmniej osła-
bić, zmniejszyć. . 

Kryzys -ten, prizy rozwrnnej współpracy o- na:nd,e roon:iicy w wyn.a:giroozemu gómiików po- 5. śriodilcli przezna.ozione na badania natt-
byw_g,telii z rządem, zaczął rpiow:oli zanikać. między normą ofiarrO'Wal!lą przez ptraco·daw- korwe w d!ziedlz:i1niie IPll"Z~mysłu węglowego po­
Budżet udało się zamykać bez deficytu, i1oiść ców a normą żą:daną pirze'Z pira-ooiwniików. Wlinny być zwię.k.szione. 
bezrohoibnych spa:dła ponl>żej milj-o·na, u:kł!Cl!dy środ~k ten uważany był za czias·owy, pll"zeij- 6. Surbsy:djum węgl•owe nic p·o·wir.no być 
z domiinfami. o przywi:le1jach dlia towa1:ów an- ś:ciowy i termin rprek-!UiZyjny d:la takiego sub- przed:lJuż.one. ~01pailrnie dełiicytowe należy 
gi-el·skiich, zaczęły wydaiwać pierwsze owoce, sydJjiuan rz.ą.diowe,go ustw101I1y z;ostał do 1 ma.fa zitllmikinąć, ILorść godiziill p!I'.a:cy rme powiruna 

OStait:ruo je.cLniaJc niastą,pirł wy.bu-eh żywi'O\ło- 1926 r. W międizy.cmsii·e zaś, z i1n:1ci•atywy rp. być rpowięiksz01111a, iaik równfoiż ruie może być 
StaJ!ll}ey'a Baldwina, powołaną z.ostała komi- zmrnilejs,zion:e miniiiilllllm wy.n,a.grodz.elllia :zia rpra-

wy w podstawowym el~e,ncie ekonomfoz- . ""a .1,_ ,s· 'PT•""" węifil1ń."UTV_L, _1 •. ~a·.d'.a•_'<„c-a st'!' z ""e- I w-1 , .. 1 L I' . . l 1 , . · An 1„ , 'et . 1 · ""i UiU ..,„ i;;;..,- •• ;u1 ISlłl..1.' ''""' ~ "' 1 cę. · •ais01Jc1101 ·e :.r.;opa n me mogą -uo1y ac s1ę 
nW·ego żyC'La_,_ g Jilb-hl gOll"lll· wte 1!'ę11~! owe-; prezentianitów w.fo.1ścide'1li kopalń, pirz.e.dlsta1wi- I od r:oziwa:żan:ia zagi3J<ltnień przemysłu węgLo-

1921 l"IOIKU wy uc pierwszy w:ie 1
KJJ. stra1: cie:bi górniików - węgł1a1·zy ii diete.gatów rzacdu i wego wspólnie z !I'OOotnń!kami kop~lń. 

gór.nkzy, zakończorny po perwnym cza.:sie kom celem .-.nracowairM:a 1"111'1n', i'e•kt" re"'""g.„ .... ~.za-c1'1' I .1_... 1 . Af t n"- .:.1, h . ł .1. t -:.t' r- - ,.... 'V'> «all< I 7. Koszta spirz.e.uia.ży węg 1a należy znacz-
J>1"0JlJJl:Sem. , e en ;:,;via,.,,.. zac wia pou:s: awy ca.ło.rl;o ;nsrzemysłu węg·10<We"o. _1_ 
najważniejszych ekoo-omicznych działów ży- ~s r 5 nliie zredU:.K!OWać. ZMz~y mie~•sJcie i koop-era-
da angie'1sikie-go: przewozu morskiego, prze- Po wielu trudach komi•Slj•a ta usta.tliła wy-, I tywy pow1oo.y 1konktwCJ!Wać z prywatnymi 
wo1zu ko1ejowego, wszelkiego roozaj'U wytwór tyczne, które z,naJazły wy.raiz W jej SipTaWO'Z-1· prze-disiębiio'l"Cami. 
czio&oi faihrycz.nej. ów:c~sny minister skar- j d~u z dJniia. 11 .maa-c8: 192? r. W siire·szc!Zle- 8. Sit10St.mek :miiędzy wfaś:<;icieilem kop1a.lru 
bu si( Robert Horne ob-liczył stra:ty państwa, n:iu wytyczne te są niaśtępuiąice: a górni!kiem jest 001tychczias pop'!'awny, a wza 
wyn:iikłe przez ten strajik,. ~yLko wskutek niie-1 · . ~· Upaństwowie~e 1-mp•ailń wę~fowyiah ! jemne z:ar.lluty ruie są talk cię;ż1ki,e, jak się to 
d®oiru z wpływów kolej.awycp, na 15 mi- i:ue, J~st wsikazane, .pianst'W!o 9-edru~k W.t!Ili11Jo .dą- 1 nruzerwnatbrlz prze-dstbaiwfa. 
lionów funtów &z.teding-ów. Na u.począdiko- · r~yc clio sk1:p~· ~wat:nych kopailn ,węgiowy~h, I 9. Drnga do radiykailnej poprawy sfosun­
wanń!e sybua-cji_w kraiu w tymże czasie skall"'b przed;staW'l:a1·ą_cych wtększą warliosć d~ kra'fll. ków .Jeży w zwięk~zeiniu ·z.a:st01Sowarnfa zdoby­
pań&t'WICI. wydać musiał ·okoł>o 20 milj•onów f. , 2. Ilość złóż węg1owych w An.g·Lji zahez- . czy n1aoilw1wych w pa"zemyśle węglo-wym, po­
s~tedinigów, n:a wojsiko i flotę dodatkowo asy- piecza roczną prod!ukcję 20 miJjonów to1111 \ wsz;e:chnem stiosowamiiiu węgta, jako ś:rodka 
g.nowaJI]J() w tymże okresie niiebezpiec,znym I węgla na przeciąg 400 J,at. , 01Pałioiweigo orraz w rychłem dopuS1Zczeniu ro-
o~oło 8 mi1lilQID:?W font. s·zt .. J~ wie.Je ucie:i-- 3. W chwili obecnej j1est w A:nglji 1-500 j botnilków dio zysków z przedsiębiors-tw. 
pi-ał J>1"Zemysł 1 ~alll~el_ ain•grnlskii. prze~ straik J ~-01~lń węglowych. ~o~ta priodiukcj~ waha- i ~oaj11eipsze jednaik . prnwa wymagają ~­
~ 1921 roku ?'bhczy~ t. u~o, ale według ~a- Ją $1lę od 12 do 30 szylmgow za formę. W ska- ' I bre1 woh w stosQWa.nu.u ip:raJktycz.n.em. P0II11-
ma a?-toryte~. ani*re•ls•kii.ic?, .straity te ~n1'0- z.arnem je&t łąiczenfo. tych foopalń w więk-sze 1 mo W!llio·srków komisji di1a spirarw węglrowych 
sły k1lkaise-t m1JJ1J011WW funrtow sztie~Hinigow. pirzedls>ię:oooirstwia:, oo będzie uba:tw10111e, gdy I wł-aścidele kopalń nie prób01waiłi p1()(l"l()zumreć 

Gdy więc w początiku 1925 :r. powstał no- ?~s~o zos>tarnfue włiaiścicielem więlkszej kh J si~ z 1"ob.~a;ni i rpois-taw~H ~ p'Ołowie ~:Wie­
wy zata:r·g między pmoowniflmmi i ipmc·odJaM-- 11oisc:i. j tma .swoi-e ~rtilmatum,. ~ ktmem ohruzono 
c~ przemysł·~ wę~lrCJ1Wego~ pr:re:w·~-du;iące mi,.. , . 4. ści&lej,sza wspóipraoo. i koordyna-ci:a ! W)'1:1a.g:r-o:d~erue .r.oibo1t.nńko.rw ,~o nor;ny prrzed-
rn.sters·two aingt-e1sk1e wolał•o wy:f.01Zyc Z kasy l maędlzy rprz.emysłiem węglowym a ga;z,owm- ! W10Je1lttlie, Il !P'O'W'lęiksZOlll!O !iJI.oś.C· god7li!n p:racy Z 

s_karl„awej 15 mil~OOJ. -,ów .km.· t. svt. na wyrrów- cz..ym ~ elektrycznym ~estl k1ooieomą. 17 d!o 8. 

MONARCHJA CZY REPUBLIKA 
w· o~powiedzi p.· Studnickiemu. 

Jestem winien p. Studnickiemu .odpowiiedź na je- I jedyn.Qe o to, czy ma być jeden polak, czy drugi. cz.y 
go artykuł w Nr. 15 ,,P.rawdy", a ponieważ spm.wa łest I pan K-0zlowski, czy pan Baranowski O ileż niebez­
wielce aktualna., przeto mem na-dz~, że .-wlli'i poniż- , pieczniojsze bę~ te wplywy. podczas walki o lroronę 

sze nie będą. bezużyteczne. ':kr'alew13k.l, gdy na ten przykład stanll w szrankach 

P. St. pisze: ,,.Istniej/ł tyl.łfo dwie formy ust.o1u. 
repub1ikańskiego ... repuhhka padamenwna, •k,Lórej ty- · 
powym przedstawicielem jest ustr~ pohtyczn;y Francji, 
oraz repubhka nilllpa.rlamentaima z rooJeg~ą. wle.~ą, 

prezydenta., .z odpowiedzialnymi ;pr.zed nim ministra­
mi. P~erwowzorem takiej republi:hl Sił Sta.n;y · Z;jedbo-
czone ... " 

n.iemi-ec i m-0skal. Wówczas dopiero państwa ościen­
ne wy.~żą wszystkie siły, aby u.pewruić zwycięstwo 

swemu kandydatowi. Przecież w roku 1870 kandyda­
tura Hohenzollerna na tron hiszpański roz,pę{ala stra-

Na. .ohronę tezy p. St. można. powiedzieć to jedy­
nie, że wybory prezydenta muszą. się powtarzać co 

P. St. uważa tę drugą. formę za l~szą, (1.a;k ![lr.zy- · ·uJ,ka lat, gdy wybory kirólewskie będą. raz tylko, raz 
najmniej go zrozumialem), ;i ja. calk~i~ie · ten pogląid ' jeden -·kraj pr-zejdzie tę ospę i potem będzie bezpiecz­

podzielam, ale sądzę, że to wlaśnie s:y-s-t-em foancwłi.i ny. Niestety to wcale nie jest pewne. Te świeżo u-
jest dość wie.mem naśladown.idwem „. mooarc]i'}l ' ,h:Jn_ .piOC/lion.e lub odgrzane monarchie są. diablo nietrwale. 

styitucyjnej a.ngielsk!i.ej. Gtówna -rt><Zn~ca_,, ,µd_lega : na . Pm'Wlie każdy z krajów bałkańskich po parę razy miał 
tern, że zamiast dziedzicznego Jnróla., posadzono obie- .prZ'J'iemność wybierania monarchy. Francja w ciągu 
ralnęgo prezydenta. System angielski '.jeŚt .. rp~:v;m I J'O lat przeżyła aż sześć detronizacyj, a z jej pięciu 
pomnikiem angielskiego geµjuszu ;pol-it-y;yzn:ego, ile I ipillnują.cych,, aż czterech zmarło na wygnaniu. Rów­

bą.dź co bą.dź jest to ekspedjent, zn·ajdują.cy, "wy1Uóma- :nież ![lery-petje monarchiczne lliszpanji są, pouczają.ce. 
czen.ie jedynie w historycznym proc~e, ' 'który !Prze- Mo.że się wiięc latwo zdarzyć, że i u nas tron będzie 

chodziła Anglja. Naród angielski nie chciał łamać wakowal perjodycznie. 

tradycyjnych form politycznych, a z drugiej strony 
pragną,l zabezpieczyć siię przeciwk<> despotycznym ~- I Lecz i pozatem dwór k,rólewski jest tym słabym 

chciankom Stuartów, a. .potem przeciwko nieudolności I punktem, przez który . na~latwie-j prze_d~tają, się obc~ 
królów z dynastji hannowerskiej i w tym celu stwo- wipływy. Król cudz-oz1em1ec, a przec1ez u nas mówi 
rzyl cały system urzą,dzeń ochronnych, między in~e- się wylą,cznie o cudzoziiemcach, jest naturalnym i po­
mi parlamentarną, odpowiedzialność ministrów. U- tężnym ajen.tem swej przyrodzonej ojczyzny, lecz i 
rzą.dzeruia te, jak każda rzecz ludzka, mają. dabre i w krajach, posiadających dynastję narodową,, lub już 
zle strony. Na. gruncie angielskim dzi.ala.ją. na.ogól zaaiklima1yzowa.ną,, zagranica wywiera nieraz potężne 

dobrze, lecz w innych krajach, zwłaszcza o niskiej Wlfllywy z·a. rpośrednictwem kobiet. Przykładów tego 
kulturze politycznej, dają, si'il dotkliwie odczuwać de- rodzaju nie brak: Wiktorja, żona cesarza Fryderyka 

fekty, a szczególnie nietr.wak>ść .i słabość władzy wy- IV Niemczech, inna Wiktorja, córka tamtej w Grecji 
konawczej. W rzeezy;pos:po!i.tej, gdzie na czele pań- Aleksandra Teodorówna w Rosji i inne. Kto się tak 
stwa stoi prezydent, wybrany bezpośrednio lub po- obawia wplywów cudzoziemskich, ten konsekwentnie 
średnio przez nMód, a więc posiadają.cy zaufanie na- powinien wyrzec się wszelkiej myślii o monarchii. 

P. St. powiada, że żaden odlam monMchiczny 

. W szysi:Jlde wys.idllci rządu, wszysiikie sta­
i raniia przywódców pru.-tji !I"oboł.mc:rej, aby o-

&i.ąign.ąć z.~odę i ziapo1bdiec otw\Wbe'j walree pa-a­
coda wców z rioibotnli!kami, a pl."Zyrutjmnii.iej w­
r-oczyć ~ą na pewi-en czas, nie dlały wyniku. 
Od 1 maiia 1926 :r. górniilcy węgliowi w Anglji 
ogłosili straijk we W'S'zy!StlkiiJch k:01pwlrrJadi. 

W ptr.rewi<lywan~u tego sitirajkru i chcąc 
pozbarwić rząd aing:iie.Jsiki możności sp:riowa­
dzaniia połirzeibin:eg.o węgla z kontynentu eu~ 
r•ope.j„sikiego, zarząd !ZWią-zJku górników zwró­
cił . się d!o międzynarodowego zwiąZlku prac-0-

1 
wmków gómiiczych •W Brukseli Z proŚlbą O po­
m-oc. W dniiu 16 lkwiclin::iia !I'. b. związek an­

i giielski otrzymał zarpewnien!i!e, iż nietylko bę-

1 

dą zastosowrune wszie>lacriie środki w celu za­
trzymacia eksportu wę-gla z k00Jtyne'1lllu Eu­
ropy dlo An~iii.., lecz w !11aziie potrzeby górnicy 
etlil"O!IJ'eiiscy 01gł1oszą :narwet strajk powszechny. 

Nile więc dziwnego, że „The Times" pisa;e 
o strajku węg.Lowym, j·a:k o .n.ajpoważnfie.jszym 
momencie w hiSlto:rji OO!l"ordiu angielskiego ·oo 
czasu upadku StUiaclów i że strajk ten godzi 
w byt ooirodiu. Nic dziwnego, że rzą;d brytyj­
ski, pornmąic n:a ciężlk>ie wynruk<i ·strafku węglo­
wego w r. 1921, zaistbosioW'ał ipr;aiwo wyjątko­
we i powołał korrn.iitety oibywate!ski1e do ufny 
man~a w Anglji sprzedaży rprr,oduktów spożyw 
czyc:h, clio zialhe·z:prieo~einii1a ruchu k,oł;owe·go, do 
pr-owadzen,~a rprrzeidlsriębirocstrw ufytecmości 
pubHcZ111ej. Spl()łeczeńtswo a:ngids:kie współ„ 
działać będzi,e z rządem swym przy utirzyma­
n~u ł·adu ii porrzacd'ku w celru odwrócenia cięż­
kich na-st.ęip&tw tego wie>l:kiego za-targu, któ­
ry podJrywa podstawy istniema Aniglji, jako 
k.r.aiju wyłącznie prrzemysłowego i handlowe­
go. 

Upraw.~ecr:iia r,ządu ang:irelskiegb oiparle są 
na sfamucie o &tanie wyjątkowym z 1920 roiku 
i dJają mu In>OŻl!lJOŚĆ sfos:owania wszelikich pro­
!Tzeooycn 'śriod!ków z dwoma tylko wyjątka­
m~: 

a) nie wrolno Wiprnwadzać przymusowej 
słooby wojiskr0weij i 

b) niie w-olrno uchylać rprrawa r-Olbomiików 
do ·St'l'iajku. 

rodu, parlamentarna odpowiedzialność jest czemś nie­
lo~icznem i szkodli wem. Z tych względów sądzę, że 

system amerykański bardziej odpowiada idealowi re­
publiki, jest bardziej republikański, niż francuski. 

I u nas nie pragnie monarchii absolutnej tyipu rosyj­
skiego; wszystkie dą.żą do monarchii w rodzaju pru-1 
sk!iej, albo może niemieckiej. Nie podejrzewam żad­

neg-0 monarchisty polskiego, aby pragnął w.prowadzić 

w Polsce despotyzm rosyjski. Świeże dzieje Rosji są. ! 
Ale w obecnym sporze jest to rzecz drugorzędna, 

dość, że oba.dwaj uznajemy wyższość systemu ame­
rykańskiego, lecz z tej prawdy wyciągamy zupełni~ ! 
odmienne konsekwencje. Ja widzę w niej dyrektywę 1 

pożądanej ewolucji Rzeczy,pospolitej Polskiej, dla p. 
St jest to dowód niemożności utrzymania republik:a1i­
skiej formy rzą.du. Republi<ka formy francusk!iej, kló-

Drui najM:irżisze rprzyn:iiosą nam rozwiązanie 
-tego największego kryzysu Widkiej Brytanii 
w hisfotji tlJOWoazes:rtej. 

* 
Anglja stała się widO!WIIlią strejku po­

wszechnego. Dla poparcia akcji górników 
węglowych stanęły koleje, żegluga rzeczna i 
morska, fabyki i zakłady .przemysłowe, a na­
wet handel. 

zbyt odstraszającym przykładem, lllle historja ostat­
n;ego cesarza Niemiec jest nie wiięcej zachęcają,ca. 

Wilhelm II panował nad jednem z na}potężniejszych 

P:rzeimysł _angie-lsiki, który do chwili wy­
buchu wielikiei wojny nie szukał rynków ob­
cych dla zJbyt,u swej produkcji, ho miał w ko- j 
lonjach angielskich odlMorców niem-al dla ca- ~ 
łej swej wytwórc2)ości, po W!Qjnie i po u.sa- I 
modzi·e.Jnienfo tych kolonij zmruszony był do 
zredukowania swej pr,acy. , Na bruk wyrzu­
cooo około 1,300,000 r-ob,otnriików. Aby ten 
~łum nie stał się _ni:ebez,piecznym dla istnie­
Jące go porzą;dku - tirzeba było go nakarmić, 
zaspokoić. Pomoc państwowa dla bezrobot­
nych w Anglji p·ochłaruała ollxzymie sumy, 

d 
_-.. rą. mamy obecnie, nie zabezpiecza państwu dostatecz-

a sumy te ~zą IDiUsi= czerpać ze zwiększo-
nych podatków, z· Olbciążen.iia producenta i ' nej potęgi i trwałości, a „republili.a formy ameryka.1i-

państw, jakie zna historja, panowal nad n.airodem 
dzielnym, pracowitym i oświeconym, są.siedzi nie 
mieli żadnego zamiaru z n.im zadzierać, a jednak 
wplą,tal swój kraj w straszną, wojnę i do!prowadzil d-o 
klęski. Wprawdziie bezstronny _trybunał znalazłby I 
niewątpliwie okoliczności łag·odzą,ce. Kajzer byl ul-0-
mny i fizycznie i duchowo. Nieulecz_alny komedjant, ! 
tchórzliwy samolub, niezdolny do pracy, a więc l 
ogr.omnie powierzchowny, pozibawiony zupełnie zmy­
slu moralnego, nie posiadał on żądnych kwalifikacyj . 
na kierownika państwa. Trybuna! możeby go nawet I 
uniewinni!, jakby uniewinni! obłąkanego sternika, któ- I 
ry wpakowal okręt na skały, ale taki wyrok byłby 1

1 

slraszliwcm pol<;pieniern systemu, k.-lóry oddaje władzę l 
w takie ręce. 

Jak dotychczas tradycyjna dyscyplina 
pańs-trwowa społeczeństwa angielskiego spra­
wia, iż ten największy w dziejach nowoczes­
nyoh &trejk ma PTzebieg spokojny i powa­
żny. konsumeinta. Zdiobycze prawodawstwa sp'O- skiej narazilaby Polskę na częste wsirzą,śnienlia wy-

ł k 
borcze (;podczas wyborów prezydenta, posiadającego 

· ecmeg·o, - ase- u:r~~ja od choroby i zabez-. . istotną, władzę) przy ingerencji państw obcych; byla-
p1e. czeme starości, . wprowadzenie ośmiogo-
cl 

.1 by formą, której nie wytrzymałby nasz organizm pań-
zumego UJnia pracy, sprawa przyz,nania ro-

b k 
stwowy". 

otni1 om god:zi:wego u:posaż-e'llli:a, - jeszcze 
więcej zwięks·zyły wydat'ki państwowe i je­
szcze większe ciężary nałożyły na kapi:taH­
stów, przemysłowców i klasy opodatk,owane 
w Anglji, a kolon-je, na dominia już przekształ 
conc, o sobie tylko chciały myśleć, a nie o 
melropolji, na którą zbyt już długo praco­
wały, 

Mojem zdaniem, ol:>awy p. St. są, ogromnie ;prze­
sadzone. W pad! on na owe niebez•pieczeńslwo inge­
rencji zagranicznej, poszukują.c argumen :ów przeciwko 
rzeczypospolitej, a przytem nie spos trz egł, że argu­
ment jego jest istotnie zabójczy, lecz dla jego wlas­
ncj lezy. Wpływy cudzoziemców mają, być tak nie­
bezpieczne podczas wyborów prezydenta, gdzie chodzi Zygmunt Straszewfoz. I 

Samopomoc społeczna nigdue nie mtpo­
tyka na opór ze strony strejkujących, którzy 
rozumieją, że w walce, którą toczą ludność 
zajmu.je sfanawis~o neutxalne i ma prawo 
do żyda. Zdołano przeto uruchomić czę­
ściowo środki komunikacyjne dla dowozu ży­
·wności i utrzymania połączenia z kontync;,1 -
tem europejskim. Zdołano rórwnież utrz:· ­
mać w ruchu instytucje użyteczności pub,i­
cznej. 

K. Zien'kiewicz. 
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Zagranica o sprawach polskich 

Sziwajcarski ,,loumal de Ge!l4ne'" z 2Q bvietlllia. 
zamieścił artykuł p. t. ,.Le 1Zioty. et fEUl"ope"t w: któ­
rym pisze: 

Nowy spadek do.tego i trudrulśei wewnętr>me aa.­
binetu Skrzyńskiego zasługuj!} na uwagę. Polska 
przedstawia ten paradoks pomiędzy, państwami w>­
wstalemi po W10jnie, że jeęt najbMdz.iej zrównoważo­

na gospodarczo i na;jbardziej dotknięta finansowo. ~ol­
ska ma surowce i wielłą. przyezto.ść gospoda.rcZJl, ale 
nie może si~ rozw.ijać z ;poiwod11 bra!ku ~taJu. Mia.­
la wielkie wyda.tikJi z powodu woj:n.Yi z Rosilł i to ją 

wtrącil:o w inflację. Artyirul podaje dzieje gabinetu 
Grabskiego i upadku złotego. Obecny; gabinet ma. pro­
gram finansowy:, równow8.ia bUi<lietowa za.pomocą. 
os.zczędnośoi. Jednakże projekt redukcji urzędników 

napptkał na opazycję socjalistów, kt6rZ'J, szukają 

oswzędności w obcięcia budżetu wojskowego. Położe­

nie Pohiloi nie jest beznad.z.i~ne. Jej dług ZSFaniczny; 
jest bardzo mały, mniej niż 3 milja.r.dy, złotych. Ma­
my wia.rę w jej pnzyszlość. Jednakże kwestja mone­
tarna jest dotkliwa. Polska wykazala podczas tych lat 
zupełną. niedostępoość dla bolszewizmu, ale nie leży, 

w interesie Europy wystawiać jlł zibyt często na próbę. 
Gdyby finansiści zamii~t myśleć o zyskach natych­
miastowych, umieli patrzeć w przyszłość, pomogliby, 
Polsce dQ ostaJtec;znego sta.biliizowania zlotego. 

PIŁSUDSKI. 

„Le Quotidiea", organ bloku lewicv. francuskiej 
pisze pod datlł 21.IV.: 

,.Maachester Guardian" ;pos.zaku~ wi·nnych sy­
tuaeji ja,ka \Vy'tworzyła ~ w A.nglji, znal.azl Polskę. 

P,iaze aiQ tam, że główną koll'.kuceooję dla eksportu 
węglowego w Anglii stanowią nie Niemcy, lecz Pol­
ska. i Fmncja, Polska posiada nadmie.a: węgla. Pr.zy­
ZDllWO jej dwie trzecie kopalń na Górnym Śllł$ku, a 
jut i ta.k na teryiorjum nowego ;pańsbwa posiadała ko­
palnie wystarczailłOO dla. jej użytku wewnętrznego. 

Dopóki N:iemcy, - damny: ryne,k: naturalny - przyj­
mowaly, polski węgiel z G. Ślą.ska, Polska nie miala 
trudności w wyzbywaniu się nadmiaru. Od czerwca 
roku z, Niemcy, odmówiły przyjmowania węgla pol­
skiego i pola.cy obecnie sprzedają. węgiel niżej kosztu. 
W, kopal<niach na G. $11\SkU ograniczono prace. 30,000 
górników pozostaje obecnie bez pracy, pomimo to jed­
~ pracuje jeszcze za dużo i Sił duże za.pasy węgla. 

yv ęgiel góro oślą.ski przewożony jest przez rzlłd polski 
do portów bałtyckich, Gdańska i Gdyn.i i potem wy­
sy1anv, jest po n.iiskich cenach na różne rynki rów­
nież i do Wloch, do których byl dostarczany węgiel 

angielski. Gdyby górnoślą.Sik.ie lropailnie · węgla nale­
żały do Niemiec, przemysl węglowy angielski n.iie 
ucierpialby tak, jak obecnie, gdyż' w czasach normal­
nych Niemcy, zużywały na swe potrzeby catą. pro­
dukcję. 

DWI& DROGL 

Królewiecka „K6nigsberger HmL Zeitung" pisze 
w artykule pod nagłówkiem „Die Kirise in Polen": 

WPISY SZKOLNE 
Socjafoą .zdobyczą urzędników państwo- l 

wy-oh, a potem i lkam'l.til.lla:mycli, było uzyska1. 

1 
·niiie ZJW1rotu 'WIPisowego za dizieci, kszt:akące 
się w szkołach średln.ich p!"ywatnych. Daw­
com tej „zdobyozy soojalnej" chodiziło o jak I 
najipełnie1'sze za.dloś·6uJcz;ytndenie wymaganńu 1 

konstytUJCji, zapewa:idiaiąceij bezpłaine wy„ •
1 ksztakenie jak najwy.ż·s.zego stopnia i w jak 

naj1szer·szej płia>sz.cz~e. luterpretatj1a usta- I 
wy była og;r:OllOOie żyOZiliwa dla ~;edioost.ek, a 
prawie be~:ziględina di1a skiaa.-<bu państwo.we„ 
go. 

A>ż pokazało się, że wydajemy oo ten ce:l 
ponad stan, a ~awet ponad! logiikę społeczną 
i ponad logikę sprawiedtliiwości. Bo oto de­
mokratyczna Pol!Sk>a płaci za kształcenie 
dzieci.ka w niżs:zych klasach gimna.zija;lnych, 
mimo że 'dfa dzii.eokia: tego ju.ż pańsbwo stwo­
rzyfo siedmioildasową s1Jk.1ołę powszechną i 
uznało jej klasy wyż:sze (5-7) za rówoorzęd­
ne i równoważne z trzema nii:ż·szemii: gimna­
zjalnemi. Ale d~moktrata nie chciał posłać 
do demokratycznej s.zikoły d!zi.ec<ka i za jego 
zachciankę państwa płac.ił-0. Przejirzano „po 
suk-odzie". 

Państwo zwracał.o wpis, choć dziecko nie 
czynił:o naJeiytych postępów w nauce. Spra­
wowanie się ucmia mogło być cały rok nde 
wziorowe, pilność U!jemna - ale kasa pań­
stwowa wymagała tylko dowodu, ż.e dany 
oso:bm.k do szkoły ziaipisan.y i - płaciła, Zo­
tjen.forwainiie się i tu ~zyjść musiało. Przecież 
dt01broid!ziejstwo tym tylko świ9d!czyć na.leży, 
co na nie zas.ługwją. PróżiniaJka i niedołęgę 
kosztem puhHcznym k&z.tałdć w śxe.d.niej 

szkole - z pojmowaniem rot~nem 
wią:zików p:aństwO'Wych się nie z~. 

.MDster oświaty głowi s.ię naid zagaidnie· 
niem, j.:ukby pchnąć mfodlzież do szkół za wo­
cl!awych. Dać qziiieci-om urzędiniilkóv bezpłat­
ne. i możlii!wie z mało kOS17JtQW'llem utrzyma­
niem wykształcenie z.aw<>diowe, nhch tylko 
tam się xnajidą dzieci imeligenicji. a ~arraz pój­
dą za 1lliiem~ i dizied z iininych sfor; Szkoły za­
wodowe się ui.ilu1dmą.. W ogól:DIO - ksz.tałcą­
cycli ~ołach &redindioh z pomocą Jłlnstwową 
naileży ks'Ztałcić tylko zidio.Lnie i pracowite za­
razem dzieci urzędlniicze. Ustawock"Wca, pro­
j ekitując bezpłatne wyksz;tałcenie średnie i 
ulgli dlla państwowców t.ak i dll:a dzhci chłop­
skich czy rOlbotniiczych1 mógł mieć na myśli 
tytko możliwie naijwię:ksi:e wyzyska.nie inte­
lelktualnych m.s:O'bów j1edinoStek dll<j korzyści 
puhliilcmej, dla dabra ~ł.eczeństw;l, narodu 
i ;państwa. Nie mógł natomiast m;śleć •wte­
dy o hodo'W'aniu tęplililY. bb p.róiŻitli~ctwa ko­
sztem państwowym. 

To nafoży uświadomić ogół!owi w chwiH, 
kie.dy sainacyijn.e zapędy chcą wogóle ode­
brać uxzędn~kom pomoc państwową w kształ­
ceniu ich dzieci. To by~by zama~h rewolu­
cyjny. Nam iść trzeba ewol'lLCyjn~. Szcze­
rze i rzetelnie !Przeprnwiad:z.ić selektję majęt­
nych i niemajętnych, ale ~prawdę rtń.e okól­
ni!kiem tylko, le0cz czyn.em ii z.ostawić w pań­
stwowej szk0;le xme.j1soa dość dila kategoryj 
demokratycznie u.przywiJlej1oiwooyoh. Tu za~ 
należy przeprowadzić selekcję uzdo1nienfa i 
piraco·witośd i co :nieodlpowiednie, odłC\!czyć. 

Położenie finansowe Polski jest nie~miernie cię­

zkie. W>itos pisze w swym dzienniku, że ustrój par­
lamentarny przeżyrwa ciężkie chwile w Polsce. Rea.k­
cjcmiśei zaczyna.ją. już przebą;kiwać o dyktaturze fa­
szystowskiej. Przeciw nim powstaje bohater narodo­
wy mars.zalek Pirsu<lski, zawzięty demokrata., lclóryj 
stał się zw<Jlenniikiem wladzy pozaparlamentarnej, 
prawie dykta!orek;.iej. 

Następcą. dotychczasowego gabinetu Skrzyńskiego I 
może być jedynie. nowy gab!lne<t urzę.dniica:y. Gabinet 
ten, podobnie jak rzą.d Władysława Girji.bskiego, by1by 
calkowicie zależny od poszczególnych stronnictw i 
mógłby 'upaść za lada podmuchem burzy politycznej. 
Polska zaś jest w_ prudedniu t1J;lcich burz, gdyż Ei­
nans.owa. i gospodarcza nędza pcha do katastrof. , 
Możliwości w tym kierunku stwarza przede-wszyst- lilliitEBWllillilllllllil=11·am11wmiill'IDiil•lllirtllliiZllllllll•••• 

' Przy z.iasfos.owaniu z.a.chodni-O • eU!l"Oipeij~kfoh 
wymagań .w ocenach postępów w w1edzy i 
piiil1I1ości, tak w państwowych j.aik i w prywat­
nych sz,kołach, odpawied1nfo zredukorwaną 1i­
cz;bę szkół śred!nich ogó1n.okształcących i 
miej·sca dość dlla biedny.eh i di1a bo·gatych, lecz 
zdolnych i pi:lnyich, a więc rolkujących naidzie­
Ję uza:sadinIDoo.ą p1ożytdm prawdzi!we1go c11a spo 

* * • 
„The DailJ, Herald" przew~duje, że po upadku ga­

binetu min. Skrzyńskiego. który' nastąP'i w przecilłgu 

krnku tygodni, marszalek Pil:sudstki będzie dominująclł 

ÓsobiBtości4 w nowym gabinecie. Nie stanie się on 
jedna'1!: dyktatorem lewicy. Formy prurlamenta.rne zo­
staną. zachowane przynaironiej narazie. Pilsudski bę­
dzie praiwdopodoł>nie mi.Il'istrem wojny w nowym gabi­
necie, w którym inni ministrowie będą to - urzędni­

cy lub osobistości bez znaczenia. Polityka zagranicz­
na Pilsudskliego będzie zapewne oparta na ustaleniu 
bardzo ścisłych Stosunków z Dowrting Street. 

I 

* * 

kiem brak zmyslu oszczędności u Polaków. Polska 
ma przed sobą dwie drogi: jedna przy pomocy konso­
lidacji wewnętrznej doprowadzić może do stopniowej 
sanacji, druga przy z.a.stosowaniu systemu „poliity1kri 
tuszowania" prowadzi do gwa,ltow ej katastrofy. 
Wewnętrzna konsolidacja możliwa jęst jedynie przez 
umożliwienie współdziałania z pańsbwem mniejszoś­

ciom narodowym, co korzystnie odbije się na publicz­
nej Cli.Pinii o Polsce zagra.nucą. i ułatwi uzyskanie dla 
Polski pożyczki zagranicznej. 

POLSCY ROBOTNICY SEZONOWI. 

„Berliner Tmgeblatt" w rurty.kule wstępn)'ID posł.a 

do parlamentu E . . Lemmera, Qroawia kweslję zatrud­
nienia polskich sezonowych robotników rolnych przez 
niemiecką własność rolną. Autor podkreśla, iż w ro-

CO-M WIDZIAŁ w MOSKWIE 
„Ce que fai vu a Mosoou": pod tym tytu­

łem ukazała się ksi~a p. Henryka Berami. 
zaJWiera;j~ca nader sumioomą :l'e'!iację z wypra­
wy niedawnej autora do Moskwy i Rosji so­
wi·eckiej. P. Beraud iesit sotjaJi.stą, piochodizi 
z prrolefatjatu; pojechał tam z całą d1obrą wo­
lą - i powrócił, on.1 c.złowiek Zachodu, czfo­
wiek otŚwiecony i uczciwy, z całym oirząsem 
wstrętu i smutku i wstydu za id~ę rewolucyj­
ną, której słu:ży, a która tam, na W schodzie, 
przybrała się w tak strasmą, w tak krwawą, 
w tak kosztowną i nie - zwwt:ną już w dzie­
jach - kosrulę judaszową do pary z chamską 
„rubaszką". 

P. Bera ud zwraca Slię do całe.g-o świata, 
a głóiwnie do l1udu frianiou:skieg10, os>brw'.gając 
go, by nic nie m~ał wspólnego z bołszewiz­
mem. Jeżeli pó~>dzie tą drogą brutalną, wte-· 
dy: „kraj nasz, g d z i e k a ż d y, r o b o t-

1 
nik i włościanin, może polep-
s z y ć s w ó j s t a n, a ż d o d o b r o b y t u 
p r a w n e g o, j a k i e g o w y m a g a d 1 a 
siebie (p,odilcr-eiślenia autora kisiążki), gdy 
już stanie się tylko pustynią, &trawioną przez 
pożar, cuchnącą nienawiścią i śmiercią, gdy 1 

już będziemy na skraju oi·e:ripienia, nie P'OZO­

stanie nam wtedy, j a k t a m, me więcej -
nad powiedzenie p.roletatja:towi wałęsające­
mu się i z;bHemu z tropu tych słów: "Towa­
rzysze! omyliliśmy się, trzeba się szykować 
do odwrotu, trzeba się oofaćl" 

Ksiąi>kę tę winni przeczytać ws.zyscy nasi 
Bryle, płon~cy zachwytem dla Sowietów, by 
.się nauczyć choć trochę, by zobaczyć, jak 
wygląda idea rewolucyjna w sercu lud>zkiem 
i ośwfoconem czfowierka Zachodu, a jak wy­
gląda na gnoijiowisku namiętności, za1zidtt-ośd i 
chęci bydlęce.go użycia ni.e:ucMch naszych fo­
rysiów! 

Naprzód - mały fragment opfo~owy z 
książki, by dać poz·nać pióro i toin pisarski 
autora, potem - relacja z bogatej tej treści, 
niestety, dorywcza i nie wyczeripująoa całego 
obfitego przedimiofo. 

* * * 
„Wzbija się śpiew poważny, dobitnie 

skandowany. Z okna mego dostrzegam od-

dział żołnier.zy w butach cięż.kich, przecho­
dzą przez plac Rewolrucji, by <lortrzeć c1o ser­
ca tajemniczego .Moskwy - KTemlu - przez 
bramę iberyjrską (i w i e r s k a 1 a). 

Krokiem równym, ciężiamym, dO'Chodzą 
do Kr as n aj a, placu, które.go nazwy nie 
zmieniły Sowi·ety; plac czerwony. Oto mury 
zflorencka, blanki, hrama hrol1JI1.a, kopuły, 
łańcuchy pozlociste, ikony. I ·oto., pioza ob­
wodem, na końcu :pl•aicu, czozony 6w, po­
tworny1 śmieszny i bogaty sobór Ś1w, Bazy­
le.g,o, krótka na łapach budowla przysadik·o­
wata, głupstwo kształtu i barwy. Zbliska, 
jest to, · z dwunastoma swemi koipu:łami, w 
kształde ananasów, ceibul skrręconych, me­
lonów pozłocistych, bąhilów kaxmęlkowych, 
grnszek cytrowych, ze swemi wieżami o 
śrubach pi:sz.czałkowatych, z murami o kro­
kwi.ach wielobarwnych, - torl uformowany 
przez czarownice clio stołu cara olbrzyma, o­
sia<lłego na Kaukazie. 

Gdy się odwróci oczy od tego bajeczne·go 
pomnika, postrzega się, na środlku placu, bu­
dowlę całkiem odmienną. Jest ona gwałtow­
nde modernistyczna, t. j. prymitywna. Po­
środku terenu, ograniczonego tyliko czarną 
barjerą metalową, widzii siię sześdan z desek 
pokostowanych na kolor zielonkawy. Po­
dwó1na rampa i rząd strzelnic jedynie naru­
szają jego jednolitość. RmeMbyś, że to część 
składowa Arki, jej tylna kO\Illott"a, z dtt-zewa 
proSttego, zbitego kołkami, bez ozdó:b. Na 
poziomie gruntu, otwierają się drzwi do pi­
wnfoy, napełnionej ciendem czerwonawym. 
Przed te:rni drzwiami dwaj żoł·dacy nierucho­
mi, _ twarz w twarz, z bironią u nogi, patrzą 
sobie w oczy. 

J.est to ~obowie<: Leniina. 
\ 

W nim - wódz zmarły, zaJbalsamo·wany, 
w lxumnie sziklanej. Co wieczór, od 8-10, 
tłum jest d0ipuszczany do oglądania tych 
zwłok, i c·ocłzieinnie tw<>'rzy się długi ogonek. 
Zastęp zwiedzających wydłuża się aż po za 
sobór św. Bazylego, niekiedy aż do urwistych 
brzegów rzeki Mo•skwy. Masz tam głównii.~ 
żoMaków, i dzi·ewki z wł-osami, obwiąz.anemi 
chustką czerwoną, i hardych pa.xioihków w 

ku 1926 pr.zy łrlisko dwu miljonach bezrobotnych w 
Ni.emczech należy liczyć się z tero, i.ż prz,yna~mniej 

130,000 robotników zagranicznych zatrudniony1:h bę­

dzie w ro!rnictwie niemiook•im. ,Wskutek teg-0, iż 

agrariusze pruscy: nie chcą dać bem-obotnym niemiec­
kim o~owiednich: warunków mieszkaniowych i pracy, 
grozi kresom wschodlllim (Ostmark) napływ przeszlo 
100,000 polaków. ,W, dalszym ciągu aulor roz,wija nie- i· 

pożą.dane dla N.i.e.miec skutkli. tej imi~acji, która w 
przys.ziości w sposób tr!Wał)'i usu.nęlaby robotników 
niemieckich i gospodaa:czo z nim związany stan śre- I 
dni, Poruieważ autor nie wierzy w dobrą wolę i chęć 
zrozumienia -sytuacji n.a.rodowej przez pseudopatrjo­
tycznych agrariuszy z nad Elby, przeto wzywa usta­
woda,wsłw-0 do umożliwienia. imigracji robotnik,ów z 
zag·ranicy. 

rubaszkach satynowych. Ale masz tam r6w­
nież i prawdziwy tłium. rosyjski, oi·erpliwy, 
mis1lyc.zny i zarwsz,on.y, ten sa.m, który mamro­
ce swe Ojc.ze:n.asze przed ohrazami złocone­
mi i świecami woskoiwemi, płonącemi ogniem 
żółtym. I wszyscy oni deifil:ują przed trupem 
teg·o, który kazał zaibić B a tiu s z k ę,. i u­
mi·erając, stał się zkolei pirzywód'Cą wi1ernych 
noweij· Wiary. 

Le:nin, pasowany n.a bohatera, zmarły 
1przed .dwoma, laty, czuwa z poza witryn swej 
trumny i ohśerwuje nowy Wschód, który jest 
jego dziełem. 

Lenin, dawny wypędek, włóczęga - nę- , 
dzarz, stał się w dniach swych ostatnich po­
stacią cara. Chł-ops·two nazywa go B at i u-
s z k ą. Był on, w rzeczy same~, ostatnim 
ca'!em, Historja wielka, przedzdwnal Łaz~: 
ga ten z pokojów um-eMowanych Montpa~ 
nas·se'u w KremHniel Lud prosty czuie to, 
i drży P1'Zied tem obHczem pe,rgami:tJJowem 
Kałmuka. Ale to, oo cięży nad: nim, ta piw­
niica, na.pełni-on.a światłem głuchem i zognio­
nem, ta świątyn~a geometryczna, ozdobiona 
na froncie gwiazdą pięcioramienną, ten wzo-1 
rzec .architektury pierwotnej - czyż nie jest 
to pierwsza budowla Izraela · - pierwsza na 
świede od zgładzenia świątyni Salomona? 

Tak :_ że, z dwóch tyich pomników, pa­
trzących na siebie u stóp Kremlinu: s o b o­
r u, pobudowanego za Iwana Groźne·go, i 
ma:uzoleum z drzewa skteiconego w styczniu 
1924 r. starszą być może - nie j·esrt „cerkiew 
o banii,a·ch, z krzyżami na swych sizczytach". 

* * 
W Mosikw:ie, gdzie stąpisz, spo>iykaisz wi­

zerunek Lenina. Całe magazyny, dziiesiątki 
i setki magazynów, natłoczone temi w1zerun­
kami. Lenin z wosku, z porcelany, z bronzu, 
z glmy, - litografowany, malow1a:ny, sztycho­
wany - we ws•ze1kich postawach, ws·zelkiej 
wiidllwści i z:a wszelką cenę. Jest tego miljoo, 
jeżeli nie więcej. Istna zmoTa. 

łecz.eńsłwa. Wte·dy państwo kiształdć bę­
dzie swoim srumptlem dziied naiprawdę go.dne 
jego pomocy. 

Wzorem, jak pomagać w kształceniu wyz 
szem · młodzieży z.idoLneg i pracę umysłową 
miłującej, d!la orgia.mzacyj nawet pań.s.twn­
wy:ch i kOllllUI11a:lnych służyć może statut słyn­
nej fundacji Hlavtkii w P:raidize czeskiej. 

(Rod.). 

Po Leninie - i I du c e, Mussolo, ma 
najwięcej na świ·ecie portretów. Fa s c i o 
i Gwiazda czerwona na tym punkcie spoty­
kają się. Je-den faszyzm i jedna dyktatura -
według aui0'1'a, - tylko tam narodowy, tu w 
Moskwie - żydowslki. 

L~ stał się pro!l'oltletm na zii.emi sowiec­
kiej. Chociaż od słynnej mowy jego w listo­
padzie 1921 r., w której wyrzeikł: 11Trzeba 
się cofać, gotować do odwrotu!", nie wiele 
już dziś pozostało z prawdziwego komuniz­
mu i marksiz.o:nu Sowie·tów, wszystlro, co robi 
się, robi się w imi~ Lenina. Ale tuż obok 
mauzoleum proroka z pod ciemnej gwiazdy, 
masz R j a d y - galerję magazynów mo·s-
kiews1kiich, gdzie :zibytek i spekulaoja pano­
szy s.ię już na dobre; na N i ko Isk ie j zaś 
kwitnde czarna giełda, j:a wna prawie, nastrę­
czająca ci się z funtami i dolarami. A oto 
masz duży magazyn dewocy1i'; w jednieij witry­
nie - cybotja, chorągwie, tjairy, k.ie.Jichy cer· 
k~ewne; - w drugiej - czerwooe s1ztam<la.a:-y 
z haftowanemi znakami rządowe:rni: sierpem 
i młotem. Na ścianie naipiis wwiedd: „Reli­
gja. - to opium dlia ludu!", Olbok - nabożna 
procesja. N i c z e w ol 

Jak żyje się w Moskwie? Autor odpo„ 
wdaida: „Nieźle, gdy się ma .d't.lŻ-0 pielliędzy; 
ba't'()izo źle, gidy ma się iich mało; gdy niema 
się foh - zdycha się. Wszyscy starzy wy­
marli j.uż, wszyscy b u r ż u j e wymrą, gdyż 
nie dlaje im się prawa oo pracy i pozwolenia 
na wyjia!:zid z Rosji". 

Od słyin'1le~ mowy Lenina rząd sowiecki 
nietylko się cofnął ku kapitalizmowi, lecz 
dziś ijuż jest we w n ą t 1' z niego - w całej 
pełni. Nietylko u z n a ł pieniądze, lecz wy­
bija swe czerw oń ce złote (10 ruh.) w 
mennicy loo·dyńsikiej. Obywa1ele, teorety..::z­
n1e, są na służibi>e u Państwa, i otr'Zymują w 
czerwońcach wynagrodizende, - róż.ne, w:z.gL 
do st,opni,a, zdolności - i, oczywiście, p:ra wo­
myślności . rewolucyjnej. Z pieniędzy tych, 
robią co chcą; zakładają sklepy, restauracje, Naidomfar jeszcze masz dz:iesiątek, co naj­

mniej, tysięcy obywateH, ucharakteryzowa­
nych w zupełniości na Lenina, według najlep­
szych portretów. Je•st to moda dzdsiaj w Rosii 
- 'Strzyc brodę a I a Len:iin i przybie!t'ać 1-e­
nin.owski wyraz. 

Nasz autor mó•wi, że taką pr·ofoziję wize­
runków i rozkwit podobieństw p.rzedz1iwnych 
widlzdał tylko w Rzymie. . 

' teatry, garaże, mieszkania i t. d. Wszystko 
to jest państwowe. Ekonomja indywid:u.alna, 
w zasadzie, zgładzona. Państwo wchła..11.ia i 
wyrruca z gardzieli m()(llclę, bez ~zerwy, a 
pondeważ państwo - to wszyscy, więc pań­
stwo wytwarza, roz,dziela i strawia. 

„Kupiec, a:dmirał, p·omywacz naczyń -
to giraj!kowie orkiestry społecznej. Państwo 
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SWIĘTO NARODOWE 
Latach niewoli i upokorzenia. Do tej j..i.snej I 
chwili wracały myśl[ łącznie z życzeniem, by , 
w oiswo·bodzo111ej ojc.zyźmę kiedyś, kiedyś I 
można był•o lllawiązać d:o tei kadyc:jii rewolu- , 
cyjnej i konskuktywnej jednocześnile. Trze- I 
ci ma·j był nie:Lapneczonem świętem, mówią­
cem Peters burgowi, Wiedm:ie>Wi i B~rlinowi 
głośThO p01lską prnw<lę dziejową, był świętem 
św:iadomości, stwierdzającem sam·op-oczucie 
narodu, że zdolny jest do samoistnego bytu, 
skoro potrafił stworzyć ideę prawor.ządnego 
państwa, opartą na postulatach demokraty­
cznych i liberalnych wtedy, gdy na Zachodzie 
Eurnipy francuska anarchia rewolucyjna wiła 
się w bólach porodowych, a reszta władców 
Euroipy z zakrzepłym cym.izmem deiptałia god­
ność czlowfoka. 

Ósmy rok z rzędu w klżdą trzeciomajową 
rocznicę powraca pytanie: dlaczego c.:>up 
d' etat, czem był10 nadanie konstvtucj:i 3-go 
maja 1791 r., obchodzimy jako uroczyste 
święto narodowe? To też wszystkie t. zw. 
~rtykuły wstępne w prasie, wszystkie wspo­
mi1nki histo:ryczne, feJ.jefony i fe.ljeironiki usi­
łują właśoiwie dać odpowiedź na to pytanie, 
wytłumaczyć, wyjaśnić, nieomal uspxawiedl:­
,.„ić, dlaczego, po co i na co święcimy koo­
s l ytucję, która prawie ż·e nie weszła w życie. 

Ton artykułów i ich tendencja usprawie­
dliwiająca musi tern samem nasunąć wątpli­
v: ość, czy naprawdę w Polsce odrodzonej 
dzień 3-go maja powinien być tem oficjalnem 
ś·,\'iętem, podobnie jak 14 lipca jest fete na­
tionale we Francjł. A równocześnie z tem 
powątpiewaniem idzie litanja pxojektów, ma­
j ących na celu ustalenie innego święta, wię­
cej „aktualnego", więcej emocjonującego spo­
I c czcństwo. Więc 28 czerwca, jako dzień 
poc1p1sania wersalskieg·o traktatu, który 
wskrzesił Polskę, albo dzień 31 lipca, kiedy 
to sejm polski traktat ratyfikował, czy wresz­
cie dzień 17 marca, którą to datę nosi konsty­
tucja odrodzonej Polski. 

Jeżeli pierwsze dwie daty odrzucimy, ze 
względu na ich charaktex ra<::zej międzynaro­
dowo - polityczny, to obok daty 17 marca tm 
dno przejść „do po-rzą.dJku" i w istocie upox­
czywie narzuca się pytanie, czy rocznica na­
szej obecnej konstytucji nie powinna być 
św'iętem narodowem. Przemawia za tem 
fakt, że konstytucja 17 marca jes.t piexwszym 
aktem prawnym, stwierdzającym nasze ukon­
stytuowanie się wewnętrzne, jest podstawą 
państwowego porządku, kontraktem społecz­
nym, normuj-ą<::ym wzajemny stosunek pań­
stwa i obywatdi __,_ na wolnej, niepodległej 
ziemi polskiej. Konstytucja 17 marca jest 
więc wydarzeniem radosnem bez względu na 
to, że krytyczne rozpatrywania tej ustawy 
ujęte zostały w szexeg · zaxzutów mniej · lub 
więcej słusmych, lecz stwiexdzającyc' w re­
zultacie, że nasz obecny ustrój daleki jest od 
ideałn. 

Nie ulega wątpliwości, że k{)tllstytucja 17 
marca roi się od teoretycznych i praktycz­
nych błędów, że z powodu kompilatorstwa, 
a poniekąd i dyletantyzmu .n.ie potrafiła wni­
knąć w ducha narodu, ani w żywotn9'ŚĆ orga­
nizmu państwowegt?, który dla twórców kon­
stytucji miał oblicze kukły, daiącej się puścić 

jest bankierem, krawcem, księgarzem, woźni-· 
cą, fryzijerem, hotelowym. Państwo jest mo­
dystką. Taka jest doktryna , która, zastępu­
jąc, - c h w i I o w o, ja:k mówią przywódcy 
Trzeoiiej Międzynarodówki - czysty komu­
nizm, zastosowana jest dziś do narodu ro!?yj-
skiegol" , 

Faktem jest, że ,,moneta pracy" komuni­
styczna zastąpiona została prze.z „monetę 
metalową", że praw dziedziczenia - ska­
sowane, lecz każdy za życia może robić za­
pisy, że istnieje zakaz wxbogacania się, ale 
rząod sowiecki wypuszoza · pożyczkę z głów­
ną wygraną pięciu miljonów franków papie­
rowych„. 

Czy są już nowowzbogaceni w Rosji so­
wieckiej, t. zw. no u v e a ux ri che s? Są. 
To Nepmeni, czyli ludzie z Nep'u. Zr.odzili 
się om z „nowej poHtyiki ek011J0II1iocznej". Do 
1924 r. spekula'Cja pachniała cxrezwyczajką 
lub choćby kolomzatją u Morza Białego. 
Dziś czasy się zmieniły. 

Wprawdzie, w Moskwie nazewnątrz wy­
stawność i elegancja - zwłaszcza co do u­
bioxów męskich - rupełnie nie istnieje. Nie 
dziw, Moskwa ma dziś zgórą miljon proleta­
rjatu, nędznego, obdartego, zazdrośnie pa­
trzące·go na wszelki objaw zbytku. G e p u 
czuwa. Tr:zieba się więc strzec i ukrywać 
przed pomstą ludu. Ale spotka.gz na ulicach, 
obok „towarzyszów" w skórzanych kapo­
ta,ch, z ruchami rcn.myślnemi kowali, damy, 
poubieran·e najzbytkowniej według paryskich 
żurnali, z klejnotami na szyi i w uszach. w o­
góle przepych wirtryn sklepowych pierwszo­
rzędnych ulic, gdzie masz wszystko, czego 
dusza do zbytku zamaxzy (oczywiśde - za 
sumy b:-.jeczne) i oblegająca te ulice nędza, 
tłumy żebraków, pnekupniów ulicznych, ka­
lek, inteligencji dawnej i axystokncji, sprze­
dającej ostatnie swe pamiątki i drobiazgi -
oto obraz dUJsiejszej Moskwy, tego kirg~skie­
go dywanu ja:skraweg·o czy „rubaszki" kwie­
::istej Petruszki. 

Ceny w państwowej re$lauracji hotelu 
Grande-Moscou, uchodzące~ za najwykwint­
niejszą, z jazz-band'em - i kwiatami na każ­
dym stoliku, są, oczywiście, słone. Obiad 
„państwowy" - 2 czexwoń<::e, czyli około 
250 franków dzisiejszych. Je go jednak urzę­
dmk, pobierający 10 cz-erwoń<::ów, czyli 100 
mbli złotych dawnych. I pije naidto wódkę 
państwową. Z czego?- to tajemnica pań-

w ruch maszynerją, urządzoną na wzór, daj­
my na to, francuskiego ustroju. Bezsprzecz­
nie nas:z;a Olbecna kon&ty.tucja nkowana, wał­
kowana, dyskutowana przez uczonych i la­
ików, przez strOI11Uictwa i koter je - liczy już 
dziiś przeciwników prawie tylu, ilu mieszkań­
ców jest w Rzeczypospoliiej. „Zmiana" kon­
stytucji jest najpopula11:n1iejszem hasłem w Pol 
sce, hasłem często nieprzemyślanem, opa­
trzonem etykfotą snobizmu, który to w isto­
cie sprawuje w ojczyźnie naszej dyktatorskioe 
rzr.dy. 

Ale zgoda! - K01I1sitytucj•a 17 maxca jest 
wadliwa, jest zanadto, czy za mało demokra­
tyc~a, uchwaHła ją konstytuanta prawie 
znienawi.dzona przez społeczeństwą, owoce 
tej konstytucji są gorz.ki·e, cier-p:iimy z powodu 
niej i trzeba ją zmienić! To wszystko, choć 
jest ostre i miażdżące, nie zmienia jednak te­
go wielkiego, radosnego wydarzeni.a, jakiem 
było samo nadańie kons.tytucj:i, jaiko własnej 
formy rządu po stukilkudziiesięciiu latach nie­
bytu po.Jitycznego. Bo, jeżeli dziś święcimy 
konstytucję 3-go maja, nie wo·l1110 nam nie 
widzieć i nie wiedzieć, że ta niewątpi1iwie 
wspaniała ustawa mliała już naonczas wady 
olbrzymie, że me czyniła zadość tym konie­
cznym wymaganiom chwili, kt&e mogły były 
stać się obroinną fortecą przeciw wszelkim 
wichrzeniom targowickim i ape1tytom sąsia-1 
dów. Komprnmisowość ustaiwy 3-go maija 
była jej sł~bo1śc.ią, a poł.a:n.ieckiie popr awki 
świadczą o tern, że twórcy ko:n.&{;ytucji 3 ... go 
maj·a zdawali sobie dobrze sprawę z grze­
chów, któxe popełILJ.li, nile burząc do szczętu 
Bastylii szlacheckich przyiwilejów. 

Dziś jednak konstytuoja 3-go maija, cho­
ciaż zawsze jest i będzie chwi·lą wiekopomną, 
utraciła dla wolnego obywatela Rzeczyipo­
spoliotej te cechy, kitóre z :ruiej czynią święto 
narodowe. Zlburzeruie Ba.stylji jei.st sy'llllbo:lem 
i dlatego obywaitel francuski święci dzień 14 
lipca, jraiko wyzwolenie z średniowiecz;nego i 
więzienia stanoweg.o. Ustawa 3-go maja nie ,, 
ma w sobie nic z symbolu, jest fa:ktem rze­
czywistym, jest dokumentem prawnym, świad 
czącym o wielkim rozumie jego twórców, ale 
jest także ostatniem słowem nilepodległeij P.ol­
ski, któxe nie zdoławszy zmienić się w czyn, 
dziś posiada tylko znaczettlie chlubnego świa­
dectWa myślii. pań.stwotwórcze1 z '1"zed 135 
laty. 

Trzeba więc w odrodwnej Rzeczy;posP'oli-

Ale mimo to, że ł-..i.sfa:i11"ja z chło<liną rozwa­
gą wykazała us tex ki trzeciomajowej ustawy, 
mimo, że ustawa ta nie :nllała sposobności 
z,dać egzaminu w z.asboscxwaillliu p;rakitycz.­
i:: :n, - w pamięci nax.odu oitoczo111.a jest a:urc­
olą wiekiopomno,ści. Mówi o niej jeden z naj­
więbzych w Polsce ucz;ooY'C'h rw dzieclz.ir1ie 
prawa pr-Of. Oswa:1d Ba!lcer, .re ,,,ib.yła jedną ;; 
tych chwil, na kitóre Bóg crekać' , ka!że naro­
dom, a o których potem wiekii pamiętac mu­
szą". ChwalHy wię·c ją r.z'l!d!y ~ ludy nawet 
obce, a w ki:lkadziestiąt fat potem. (-ffi.::S~ ;r,).re­
woiucj.on.iści niemieccy na zje:ixłzie w Ham­
pach, chcąc dać , wytraz czci &li polsilcich de­
legatów, śpieW:ali piosnkę o trzecim m~u, 
kończącą się !refrenem: „Gott verleih', dass 
es seii Dankfest dan.n dem 3-ltem .Mai". I w 
istocie była pamięć tego ma dumą narodu w 

tei takiego święta, krtóre wywoływałoby 
wdzięczne uciiuaiJa wszystkich warstw nairo- . 
du, zesipo1onych równością, zjednoczlQ\nych 1 

bratexstwem c.złowieka z czlowiekiem, upa- I 
~nięt'llionego w'?'1ino·śc_ią :<>iczyz.n.y. Tych wa- 1 

!l"un1ków nie spełnia roczruca Jr.onstytucji 3-go ! 
maja, kt6ra masom ludu wiejskiego nile dała l 
wyzwolenia. Wiem, że sfowa te br7.mią przy- I 
kro, niemal 11 ś-więto1kradczo", Herostraitow-0. l 
Ale pisząc te uwagi z czysfem, beZiparlyjnem I 

ł ~ <.:mieniem, nie chcę w niiczem naruszyć wiel-

i kiej pamięci twór<::ów konstytucji 3-g'o maia, 
a;ni znaczenia samego aktu. 

stwowa. Jest i szampan, ale autor mówi, że, 
aby go pić, nie wy.starcza dziś w Moskwie 
być krezusem - amerykaninem: trzeba być 
na to żydem! 

Do restauracji tej wchodzą i „towarzy­
sze" - prostacy. Buńczucznie i niezgra:bnie 
zasia<laią przy sfolii:kach obok dygnitarzy, 
kt&zy, tak jak i oni, jak i k elnerzy, starają 
się „robić równo·ść". Ale wszyscy czują, że 
zabawa ta - nie udaje się. 

Towa'rzysze - kelnerzy są w białych smo­
kingach. Stanowią oni część wszechkomu­
nizmu. Po·nieważ doktryna komunistyczna 
chce, by całość zawierała się w części, więc 
słusznie powiada nasz autor, że dyktatuxa 
proloetarjatu pełni się w Sowiecie hotelu 
Grande - Moscou. Dyk-Latoirów jest tu bez 
liku. „Otóż, ziomkowie Francuzi", · kończy 
autor: !,prawda nakazuje mi powiedzieć, że 
Dyktatox bie:rze tu po ur b o i re' yl" 

* * * 
Ciekawa jest rozmowa dłuższa autora z 

Kamieniewem, pierwszą dziś figuxą w Rosji. 
Przyciśnięty do muru, choć, jak każdy dzi­
siejszy dygnitarz sowiecki, cyniczny i nie li­
czący się z żadną logiką sumienia, musiał się 
przyznać wreszcie, że: „niestety) nie ziści­
liśmy zupełnie komunizmu". Pociesza się 
jednak, że to stan tylko przejściowy, że bądź 
jak bądź, kapitał, który w rękach burżuazji 
staje się rządem buriuazyjnym, dziś - w rę­
kach włościan i robotnii:ków, staje się e o 
i p s o rewolucyjnym, i że za 20-30 lat będą 
Sowiety wzoxem ustroju socjaHstycznego. A 
gdy p. Beraud wskazał mu istniejące już dziś 
zasadnicze sprzecznoś-ci z ideą socjalistyczną 
i przepowiedział mu, zgodnie z Herriotem, że 
za 20 lat z sowietów będzie „federacja państw 
konserwatywnych, stanowiących kordon sa­
nitarny pomiędzy Azją i EUJropą, czerwień­
szą, niż one same", p. Kamienjew miał tylko 
w odpowiedz,i nieszczery śmiech homerycz­
ny i zapalenie dwudziestego już chyba przy 
tej rozmowie papierosa. 

Oto jeszcze szczegół z tej rozmowy, me 
pozbawiony mimowolnego humoru. 

Z powodu . przyzwoitego ubrania p. Be­
raud'a, obrzucano g·o na ulicach Moskwy po­
gardliwemi spojrzeniami i wyra zami: „Nik- . 
czemny buxżuj!" I 

„Pan masz, p. Kamieil!jew, ta.ki sam ko-1 
stjum, jak i ja! Czy i pan jesteś „nikczemny 
buriuj"? ' 

S'łdzę tylko, że konstyitucfa 17-go marca, 
ta właśruie tak mało doskonałia konstytucja, 
rpowinna być bliższa serc\: i umysłowości dzi­
siejszego O'bywa.tela polskiego. Stwierdzaiąc 

' ibO'Wlem nieipod:ległość i dając róW1I1o:ść oby­
wateł·om Rzeczypospollitej, rozipoczęła nową 
erę w dziejach Polski, W konstytucji 17 max­
ca WTI»owiedziane z;ostały w słowach su­
chych, w zd:anóiach niejednokrotnie chropa­
wych owe ,„mamenia i mrz.onki" dzliiałaczy i 

„Przeniigdyl a.ni ja, ani pan„." 
Wtedy pomyślałem sobie - pis.ze p. Be­

raud, że nadeszła chwila, by następcy Lenina 
zadać małe pytanie, bardzo pro$Łe, bez zło­
śliwości: 

- Co to je$l burżuj? 
, , Otóż, prawda zmusza mnie powie­

dzieć, że to maluczkie zapybasnie spxawiło o­
gromny kł'Ojpoit p. Kamienjew.owL Zakaszlał, 
poczerwieniał, nacisnął guzi!k od d.vwonka i 
odrzekł mi dosfownie: 

K a ż ę p r z y n i e ś ć K o n s t y t u­
c j ę". 

* * * 
Moskwa nie jest już czerwona, - pisze p. 

Beraud. Jeist ona rói;owa, ale nie w znacze­
ruu radosn.em. Jest ona wyblakła, spfowia­
ła, bez śmiechu i SIZ'CZerości, z kamiennym 
wyzutym wyra.zero twarzy, z ogłupi~niem ja­
kiemś bezdusmem. Jest to rys zinamiienny: 
w Moskwie nie usłyszysz 1 śmiechu, nie zoba­
czys·z uśmiechu na twarzy. Ludzie sobie ob­
cy, nikt nie dowierza n~komu. Chodzą, ja1k 
goście kamienni„. I 

Przymaiją się sami do porażki. Ale co 1 

powie histotja na taką próbę barbanyńską, I 
kosmem taik:ich hekatomb? Kog.o za to po­
ciągnie do odpowiedzialności? 

„ To, co uzyskali na drogach socjailiizmu, 
jest bardzo ~bHżone do progiramu. tych, któ­
rych mordowali tysiącami ·za „zbrodnię kontr 
rewolucji". Rok roiistrreliwań masowych,• 
głodu, po11bawienia wszystkich wolności, by 
z1ścić kapitalizm państwa przed dojśdem do 
dyktatury wiejskich dorobkiewiczów! '"" Oto 
bi·lans. Otóż nie! Nie ma się prawa mylić 

t ~·~·1~ „ na ytJl y ..... .ln.vie„. 

Porażkę tę stwierdzają nawet najwięksi 
sympatycy Sowietów. De Monzie (w ksiąri;­
ce: „Du Kremliiin au Luxeinburg") pisze: 
„Czem jest boLszewi·:mn w stanie obecnym? 
Rząidem etatyzacji m!ępującej" (str. 141). 
Herri·ot (w książce: „La Russie nouvelle") 
tak się · wyxażc.: „Rząd rosyijs:kii zdaje się trzy 
mać, ałe program pierwotny został zniszczo­
ny. JeżeLi nie zaj'dą wyipadlki nieprzewidzia­
ne, bolszewfam mu.si się jeszcze odlmienić; 
jest to hypoteza najprawdopodobniejsza" (str. : 
292). Komunista amerykański, Eastman, po­
wiada: „Wiprnwadzili oni [Kamieniew, Zino­
wiew i Stalin) taką nową metodę poczyna­
nia sprawy wfośdańskiej, że jeżeilii się ią za-
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boj.own:iików polskich, k.tórzy, idąc ckóżką, 
wytyczoną przez twórców kon.sitytucji 3-go 
maja, coraz dalej i dalej ro.zwijali, coxaz bar­
dziei zgłębiali sprawę Polski jako ojczyzny 
„wszystkich stanów". KO!llstytucja 17 mairca 
wyszła więc nie•tylko z ducha trzeciego maja 
- jesit w niej .<:ale polskie życie, polska wal­
ka i polskie zrozumienie zdobyczy tych naro­
dów, fotóre były woine, wtedy, gdy Polska 
mogła ty.Lko pircrlesłować. 

Należałoby raz W!l"eszcie odrzucić wszel• 
kiie partyjn e i osobiste punkty patrzenia na 
sam fakit uchwalenia formy rządu przez pier­
wszych pirzedstawicieLi wolnej Polsiki. Kon­
styitucja 17 marca jest bowiem 'Wyraz.em, wy­
kładn:ilk.iem polskiej myśli państwowej, tej 
myśli, krtóra tworzyła i błądzi.ta, która szar­
pała się w nierealnych warunkach. Wszyscy 
wiemy, że me było talk, jak chce piosnka żoł­
mersika, że „nil z t ego, m z owego powstała 
Polska na p:iiexwszego", albo, jak się to u nas 
mówi „dowcipnie", że „Polska wybuchła". 
Wrndz.ona nam pogard!a do dnia dzi·sitjszego, 
loeikceW'a(Ż'.enie cLla ws.zdkich wysiłków chwi1i 
biieżącej, niewiiara w twórczą pracę teraźniej­
szości, ciągła roz:bieżność od Sasa do Lasa, 
czepi.anie się osób - oto przyczyny, dla któ­
rych 17 marea me staJł się świętem nar-0do­
wem, 1:a:k przysitałio koirui.ecznie i hJ1gic.roie. 

Jruż czas, abyśmy prz.e-stalii żyć tylko i je„ 
dynie ·przeszłością! Gnuśne od'wraca:nńie oczu 
w wieiki przeszłe nie przystoi naxodowi, któ­
ry stanąć ma siJlniie teraźn:i~ i spełniać 
powinien pracO!Wiilte zadla!tńe n.a dzień jrutxzej­
szy. W szysitkie D!airody, które powsbały !PO 
liaJta..ch niiewoli, Olbchodzą dlzień swojego 
wsikriieszeniia, ;iaiko święto n..arod'O<We. Grecja, 
Włochy, Stany Zjeooocmme widzą w pierw­
szym d!niu odzyskanej wo·bości najradośniej­
szy początek nowego życia. A my? My 00:­
wxaicamy się od dnńla tego z niechęcią. Czyż 
nii:e jest to kaipiryśnie dz:iwaobwo, nkzem nie 
uzasa.dini011e? I cZ)llŻ to wewnęłirure nieza­
dowolenie nie wywiera zgubnej sugestji oo 
ca~e nasze życie dzii:si.elj:sze? Wszystkie nie­
powodzenia, nędza, lieiruiisitwo, apatja, ciągły 
stan prresilen:ia, niepokój, m~lairyc:z.na gorą­
czJka niemocy - 1biorą swój początek choro­
hliwej mrunji pogardzama tern, co powstało 
w naszych oczach. P.owi1lniśmy być mł-Odzi i 
zdrowi - a jeste~my dekadentami. 

Talk, możemy być dumni. że mielaśm} 
lmnsfytuoję 3-go maja, ale świętem kn czci 
nas~o odrOOzema. pow.itlllien być 17 marca, 
dzień wejścia w życie pierwszej konstytucji 
wskrzesronej Polskil 

J. Stycz. 

stowje wed.rug wniosku logicznego, zerw:e 
się z samym marksi:mnem" („Apres la mor 
de Lenine", sk. 17.2). I jeszcze J. Moc : 
„Wznoszą oni budowę z matetjałów różno­
rodnych: kapitał prywatny sąsiaduje z po.: 
tęimym kaipi.talizmem Państwa, z mo;10pola­
mi, trustami, syndykatami i polityką chłop­
ską„. KiLka zasad socjalistycznych, rzadkich 
zaiste, utrzymuje się w tej :m.ieszaninie róż­
norakiej" (11La Russie des Soviets"). Oto SLJ 
głosy Z1Wolenników R osjd sowieckiej. 

Na zakończenie autentyczna historja, syn. 
tetyzująca rzecz, według rdacji p. Beraud'a, 

W Kii.~owie1 po wygłoszeniu mowy przez 
TrOdkiego, dano głQS przeciwnikom. Znalazł 
się jeden, był nim rob otnik , zwał się Jefi­
mow. 

Ukazał się na fu-ytbuniie z kijem w ręku: 

- Towarzysze! rzekł, - widzicie ten kij. 
Opowie on wam historję Rewolucji rosyj­
skiej. Przeid Rewolucją, luµj był rządzony 
przez ary>Stokratów, których wyobraża rącz­
ka tego kijia. Okucie na tym tu drugim koń~ 
cu - -to byli katorżinky. Po środku - to ro­
botni.cy i chfopi. 

ZaimiJ.ikł, odwrócił laskę. 

- Rewoluoja 7Jl'obiona, towwzyszel A· 
rystoikxad na dole, k a tod.nicy na górze, a 
myśmy tak samo, jak byli. 

Ni1e p'O'brzeba chyb a cLodJawać, że woloośc 
ta słowa nie uszła płazem towrurzyszowi Je­
fimowowil 

* * • 
DoiJknęli-śmy tylko kilku zasadniczych 

pt.L1l!któw tej bogatej w treść , gruntownej, su­
miennej, miłością prawdy przenilmionej ksiąiż 
ki. Niesie ona z humanitarneg'O serca lewi­
caw<::a Zachodu, poważnego_ i oświeconego 
człiowi.eika, tę naukę moralną, niestety, zbyt 
dttiogim kosmem ludzkości zdlobywaną, którą 
awtoir na końcu swej przedmowy podaje ze 
słów Lamennais 'go do ludu (1834 r .): 

11 T o, c o z a b i e r z e c i e d z i si aj, 
i n n i z ab ii o r ą w a m jutr o. Gr ab i ć, 
k r a ś ć - j e s t t o p or a ż a ć b i e d n e­
g o z a r ó w n o j a k i b o g a t e g o. N i e 
p i j c i e z c z a r y z b r o d n i:· n a dni e 
jej roz p acz g orzka, i trwoga, i 
ś mi er ćl-c 

Józel Jankowski. 
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Rynak planlqiny i ·a1ałd1 
Syrnacja walutowa w diail·sąm ciągu me­

wyjaś.niła Sli.ę. Dolary 1.11Wz;ymuijące sd.ę na 
„czamej giełdz,ie" do środy na przieciętny.m 
poziomie 10,40, uzy.siktaiły w środę wieczorem 
kurs 10,50 - na g~ełd.zliie d~ 7.aŚ pod­
ndesi•o1110 ikuirs ic:h z poazątikmem tygodnia na 
9,90. We czwartek n:atio<wanio w prywa.-mych 
obrotach znowu 10,60% dio 10,80, a na gieł­
dzie dewiiziowej p.odr.ruiesiiono ich kurs na 10,20. 

Ustabil~wwarue się wiaJ.UJt. obcy;ch na 
tak wys01kim 'poziiomie, spo:wod'()IWabo ostat­
mo ziwyżikę cen p11-0·d!ukt6w pierwsrej pótrze­
by, oo wobec panującego w kraju bez.rolbocia 
i stagnaoj~ w ~zemyśle i handlu - jest obja-. 
wem wysoce niepokoiącym. 

Sfery giiełdowe Ziaięły w okresie sprawo­
ula-wczym stam.ow.isko wyczekujące, ponie­
waż było mewia<lomem, crz,y mimster żdzie­
chowski wejdzie dio nowego gabinetu i będzie 
mógł prze.prowadz!i.ć swój p11og:ram - czy też 
tekę mwstra skar'bu obejmie p. Mrk:halsdci1 

kitó:ry, jak w~adomo. miał Zlll!W'szie wcęcz .OO.. 
mienny system sarn.owaniia wa.Luty i stosun­
ków gospiodw-czydi. Paidiały także inne na­
zwiska, jaik Grabski, Stec7Jkowsiki etc. 

Nierzadlko słysizałio się p1"zytem o mmi.e- I 
rumem spr()IWadzen:iu zagirattlliicZ!Jl.ego diorad(:y 
finansowego„. ba nawet o kontroli zag!l"anicz.. 
nej. Sfe.ry, pa:aginące od.dama naszej gosipo­
daa-ki skalt'bowo - iloo.sowej pod nadzó!l" obcy 
nfo zdają soibiie wiido1cznńie z te-gQ sptrawy, że 
zaJeżrno1ść gosp1ocLarozia, miożę :pociąg•nąć za 
sobą wmiesziaatle się czynmk6w ohcych także 
do naszej politykii wewnęibrznej i zewnętrznej. 

Pomimo smutnych s-Łosunków gos.podia.c­
ozych - sytuacja nie prizedstawi1a się aż do 
tego srtopn.iia roz.ipacZ'liwfo. Nap el\Vlllo znajdzfa 
się jieSIZCze w Polsce czł,owiek, który potrafi 
poprowadzić poJWtyikę fia:iiansowo - walutową 
z k1orzyśdą dla Pańsiiwa, bez pomocy zagra­
ndicmyich „lekarzy". 

„Czatrttlia giJeł,dJa" pirze;px:owadizafa w okre­
sie sp!l:"tawozdiawczym ze wzglę,dlu na brak od­
powiednfoh kapiitałów ohrut1owych, małe tyl­
~o 01peraajie. 

Obroty na giełdzie dewiz n:ieoo się ziwięk­
szyły. Bank Poliski uizyskawszy wskutek 
wzmoż·e1J.1ia się eksp1orliu, zn:aczn~ej1szy dopływ 
wailut., mniej ograaiicml: przydz:iiał. Gotówka 
dO'la.aiowa i dewiza oo. New-York utrzymywa­
ły się w granicah 9.90, we czwartek jednak 
podnioi.ły ~ na 10.20 Waluty europejskie 
kszta:łfawały się z małemi zani:anami według 
podisrtaiw.owego fouirslli dio~1aJl"la, Za rulbfo doit:e 
pła<0011Jo 5,48, oo odipowj,adia stosunkowi 10,35 
za jeden dolar, potem 5.65, co odpowiada 
stosunkowi 10.65 za dolara. 

Złoty wytkazywał na giełdach za~­
nych w da<liszym ciągu tendencję sł;aib~ czego 
prizyczyiną była głównde niiean.ożniość regulo­
wama podlaż:y i papy.tu prz~ Bank Polski. 
Szczególniiie .nislk•o kszWtowal się kurs jego 
na giełdach niemieckich i wie-0.eńskiej, 

Rów:nii.1e nie!k!Q!l"zystnd.e pir.zie.dstawii:ała się 
na rynku międ!zyiniaxoo~. sybuatj;a franka 
foam:cusikiiego i czerwońca. Franik francuski 
odizysikawszy w po.pirwdnam oka:-escrie ozęść 
strat, uległ ostatnio wsikuteik spekU'Laicji ze­
wnę,trznej poZiomej m&ce. 

Spadek czea:wońca oowieclcieg.o wyirażaiją­
cy się PT'Ze~'Ś.Ciowo ofoołio sześćdzii.esiięcito­
pa-ocentowym spradlkiem jego nonnalinej war­
to&cri., spowodowany wstał widoma czynnii­
k.ami naitury gospodiairczej. Pomimo ostrych 
r1epresj[ przeciw czamo1giddiziiarzom, cL:ziiesię­
aiJoka:-·Oltn:ego piodlwyiższema opłat pasziporl•o­
wych, podniies:iema stawek celnych, redukcji 
ł:mdż,eitowych w poszcZiególnych knmisatja­
taich, powwooj redukcj~ kredytów w stosun­
ku do p11zemys.łu i handlu i wielu mych re­
forn:i ze strony so-w:i:eokiego rządu - ujawniiia. 
kUJrs czerwońca w dia:lszym ciągu Z>aJrówno na 
rynlka·ch oibcych, j<eulm też na rynku weiwnę­
trznym tendencję zniilkową, która jeszcze 1 

ostano bardziej się uwyidaflniła, ponieważ 
zawiiodły na.dz.iieje na eksport zbio.ża i iin:nych 
surowców rosyj1sikich. 

Na w:arsza:wS1kiej giełd1~e ~cyjinej pano­
wał poc,zątfoowo nastrój ospały i nie:z;decy­
dowan.y. Tram:.aktj·e zruwierano os:trożinie i 
w małych Hości.ach, w obawie przed niespo­
dz~ankami w poilityce wewnętrznej. 

W śmdlku tygodnia j,ednaik na.strój się oży-1 
wił, a obroty zwięks<zyły, co ~zypi:sać należy 
zakupom ze skony niek,tórych baników1 oraz 
pe1wnej gxupy, która otir·zymawszy według 
krążących wersyj, obecnie drugą raię z przy­
znwego i·ej w swoim c.zasil.e niskoopr·oicento­
wanego kredytu w wys1okości 3 miilj . .złotych, 
użyla jej częściowo na poditrzymywame kur­
sów i zakup popuJam iejszych pirupieirów prze­
mysłowych. T eru:lencja na,ogół jedlna:k pozo­
stała słiabą a pr.zyróst kursów llli:eznacZIIly. 

· Sytuacja na rynku kredytowym pogorsz;y­
ła się. Bank Po1'ski ogra.niic.zył kredyity wsku- 1 

teik niedoitrzymywa.n.ia tenniOOw przez dłuż- I 
ników i przyjmował tylko najbardzie1j pewny J 
nnteTjał weksliowy. Ban:ki prywatne wzbi-a-

„P R ł\ W D ł\• z dnia 9 maja 1926 r. 

Bank Polski 
Dekadowy stan rachunków Banku Polskiego 

20 kwietnia 1926 r. 

Obieg Mletów bankowych na 1-go stycz­
nia 1926 r. wynosił • • , zł. 381,424r660.­
na 20 kwietnia mś • • • " 371,47'5,220.-

Międzynarodowy 
·Targ w Poznaniu 

.Międizynrurooowy Targ w Poznaniu po­

mniej zatem 
t. j. pt'awie 10 m:i!Ljionów. 

wstał po 4-łcln:iicih d:oświadiazemach taa-gów 
ln-ajowych, t11a których :lirmy zagracioz.ne były 
req:xrewnt-0wane jedynie PT;zez swych przed­
staWtiicieli 01bywateli polskich i w. m. Gdań­
ska. Stało się bo ~z.ed rokiem po raz p.ierw-

zł. 9,949,440.- szy na skutek stabili,.zacji walwty OT'aJz rowar-
da całego szeregu traikt.aitów hatl!di1owych z 

Pokrycie ka:-.uszcowe stosown:ie do 
Ustawy Banku: 

§ 51 pań&tiwami ziagralJ.l!Lczmiemi. 
Celiem sikieriow1acia W2lID.·agJającego ru<:hu 

1 stycznia 1926 r.: 
a) zł.oto w kraju i zagra-

nicą • „ • • • „ • • 
b} waluty, dewizy i ban-

· hanclff1owego Bolski z za.1grain.icą na. właściwe 
tory, p,oz,nań, jako oo.fdlalej wysunięta. na za.­

zł. 133,6411485.- chód najip0Wla'Ż1!1i.ejsza pliaicówb han<lilowa 
polska - urządziił w rotlm uib. po raz pi·eirw-

69,703,635.95 I szy międzynairoidiowy targ, któ:ry dał diosko- I 
nałe wyniki, przekraczające ocz.e•kiiwania. 

ki zagra:nicz,ne • , • • " 

zł. 203,345,121.64 Drugi targ międzynarodowy wyniiki te 
Poib:ąca się robowiązanfa 

banku w zagrani<:znych 
walutach i reporlowe • 11 

podkreślił i wyitknął poniekąd driogi, któremi 
pójść ma dalS1Zy rozwój iidlei 1iargO'We1. 

72,526,958.15 Na tereme tiaa:-g6'w wybudowano szereg 
gmaichów1 Móre w najibliiiżiszych kil!ku llaltadi 
stwoirzyć mają zwarty kompleks, niejako wła­
sną dzieLniiicę. 

na 1.11926 r. pozoołaie po-
krycie . • . • . . zł. 130,818,163.49 

t. j. 34,3 ptroc. od 381,4 mHj. ahiegu. 
Na 20 kwietnia rb. pokrycie przedstawia 

się: 
a) w złocie w kraju i za-

granicą • • • • • , . 
b) waluty, dewi,zy i bam-

Obeoniiie na tea"enń1e wgu majdują się na­
stępujące gmachy: wicia Górniośląs:ka, ha:la 
ma.szyn, pałac tairgowy, pawilon prremysfo­
wy, pawiion handl•owy oraz dom ad!mfutlstra­

zł. 134,198,459.60 cyjny, mieswzący obszerne bd!llll"a Za.Tządu 

kii zagraniczne , • , • „ 
targu. · 

45, 780, 150. 72 Według udzieiionych nam prne:z dyrekfora 

Mniej zobowiązania banlm 

targu p. Mi!ecizysława Krzyżookii<ewi.cza in&or­
zł. 1791978,610.32 ma.cyj -itość wyst.aiwców jesit nieoo mniejsza 

w za.g!l."anicznych walu­
taich i reportowe . . • „ 

ruiiż w r, u:b. 
Stało się to wskutek tego, iż przy zgfosZia-

60,472,340.84 niu się fiirnn czyniono już pewną se·Lekcję, u-
w.z.g·lędniając w pierwszym rzędizi.e prwdsię­

na 20.4 1926 r. po:wstaj.e , zł. 1i19,506,269.48 Morstwa solidne, które p.:rzeibrwały twardo 
mniej zatem P'ok.ityciia Mż na 1 stycznia r. b. kryzys i które posiadają podstawę ulirową. 
H,3 mliljoa:iów. Drugiem chairakteryisityczinem zja.wiiskiem 

Stosunek Zia.Ś procentowy p-Olkirycia na 20 jest brak firm niemi.eoki<ch, oo ipio.oostaije w 
kw:iebniia od 37'1,5 mfiliotl.ów 32,2 ;proc., czyli xwią7Jk.u z ogólną poHicyką h:an•(Hową r:ządu 
od Nowego Raku pokrycie &p~o o 2,1 tx"OC. wobec N.i!e:miec. 

Pod uwagę musimy WZJiąć jiedniaikiże, iż zło. W r. b. pojawiły ~ę na targu tyliko te fiir-
ta za.grarnką jest ~nie za 55 miilijonów, lecz my, które piosi:ada.j-ą reipr.eizerntarutów siwych w 
za 771h mil~·onów. Na wa:lnem zebrainiiiu _ nie Polisce. 
było wyjaiśin.ionem jiakie zohowiią,7Jatńai: ideat- W·skttitek tego na 20 tx"OO. wystawców za­
ne czy kionka:-etne ciążą na owych 77% miJio- gi-an.ro:mrych ipl"Zyt,p:a.dla ok·ołio 10 proc. na fir­
nach :ziłota gwarantUJjących jediooczeście o- m.y aiUISll:.rijiad«.<e, podczas gdy w o:. ub. pi.erw.s-z.ie 
bieg banknot.ów polskich, tembardzU;e,J, ilż owe m\i!eljsce zaimowały Niemcy. Chaxakterysby-
77 ,5 miljonbw stanowi w stosUtlJku do sumy cm.y też jest faikit, że· iw W.gu nie b:iieirze u­
obiegu około 21 proc., nie b-iJOrąc w~e w ra- ~ Roojia, aiclikoil.iwa.eik cz-yoi.o:r.m byly ze 
ch1.11bę bil~ jako sumgatu piemężttlego, nie s.h:!on'Y kiel"'owtn.iotwa rba.rgu mterusyw;ne wysił­
emifowanego irzez Banlk PollS!ki, a za1.em i klli 'oelem .7Jaloiieśniien:ila sitoswoków hianidfo1wyicą. 
nie:mogą,cego go olbc:i:ąŻiaĆ„. Co Bank Polski Re:ziwl!M1tem iyoh prqpagaindi~h .ziaJb&egów 
pożyczył zagrooiicą wid!ruiieje w passywacb bi- gioopo~h były tyliko dlaiieko1diące OOiet-
lansu. . ni<ClC. . 

Bierzemy jako punkt wyjścia, iiż złoro na- Dmęki takiej< sel1elkcjtt! tiirm. iilli0 amniejs;z.y-
sze w Lond1'Jllde jest tyhlro pogotowiem fin.an- ła się by.naijimlnś:e.j< ilość el~. ani też 
sowem, bez naruszenia fego spoistości gwa- targ cie stiraioit z;uipieł!ntlte na swej dkazaiiości. 
rancyjnej i całości, cię?Jlm skleconego, Skar- I~ WIJJr·OISlt ogrom włożonej w Of'ga­
bu Narodowego, lecz wydaje nam się, iż go dzaicję ieg·o ipracy cel1owej, sySf,ematycz.ne.j, 
z;byit dufo j·est zag!l"attlliicą i że nie dizAiała woaiJ.e I reia.1ii:zCJW1a1Uej według ściśile sprecy.ziowanego 
hamUJjąoo na spadek złotego. , rpilianu. ._ , , . 

1 
• • 

Inne bantki emi1syjn.e korutyineintu Europy . T'?- sysit~yicmosc 1 oe1JJowosć. urwada.c~-
niie mają tiak wysoki·ei awangardy złotej u- ima s1ę ~ ikaizd~ .. ,lka:-,olm, w roZJlllre&zczemu 
granicą w stosunku do posiadanych zapasów ip~cze~~htyo~ ;dza;ałow, w ~os:k'°'n1afo .zor~a-

k · ~OW&1.'ei s.łlu:żlbre iruformacyJino - ko111.!firolu1ą-
w ra1u. . . .L • ... dl.li-~· . i ... _ 

Od Nowego Roku portfel wekisfowy Ban- ce~, w urzą:UJL)erutiu niawe~ ()I U!Lita~'ll"~101cz;1AJivve-

ku wzrósł. o 6 miljonów, co diowodzi, że włia- go, P: ~· O., '.'C~erwonego K1"'zyza 11: t. d. 

Nr. 19 

Teatr Nieiski w łłodzi 
Polityka i Miłość 

Komedja w 4 aktach Rączkowskiego. 

P. Rączkowski ma pewne mocno i wyraź· 
me uirobione wienenia i przekonania polity­
czne i elita ich propag.andy i papul:aryzacji o­
brał fqrmę dramatycz.ną - na.jwdz:ięczmejsząi 
jeżeli chodzi o skuteczne skompromitowanie 
pirąidów przeciwnych i mocne wy.idealizowa­
nie własnych. Gdy tarlelll,t dopisuje, łaitwo i z 
dobrym sikuvkiem zastępuje się mówniicę wie­
cową sceną, nńieiPostr:z;eiż.einie nieiailoo upra­
wiając siejbę własnej wiary i zdobyw:aijąc jej 
n!O'Wych wyznawców. Przyznał trzeba, że p. 
R~k<YWskiemu ta:lem dopisał, stworzył bo­
wi<em k()III1ediję ludOW% me bez Ż!l"ęCZlll.:OŚci 
czyn14C z główne,go swe~ zagadnienia tylko 
tło dlla drugo.rzędlll.iego i ba.nrulnego związku 
miłl{}sne~o, pozornie jelllo wysuniętego na plan 
piierwszy. p,oin;tew~ jednak ziail,oty wójta Za­
chairy do Hanki Koziirurówny nie wystarczają 
dla wyipełn.łeinia 4 aikitów, pr.zeiio akcj'ai roz­
grywaJjąca się w diuszach i umysłach polirl:yku­
jąoego chło!p'sillwa., n:ardaje sztwce tej charakter 
UJt.woru, O!paidiego głównie na dlj1afogu. Stąd 
niek.tóre dłużyzny i 11stawkzne przerwy i luki 
w a:ktji rzekomo głównej. Niie raiżą one zbyt­
nio tylko dlliab:::g•o, że niewybredna. fabuła mi­
łosina nie wywołui.e większego napięcia, na­
tomiast ziaś aiktua1Lne k1oatwowersje poHtycz­
ne itttteresują widza. 

Z tern wszysrbkiem te 4 aikty byłyby dość 
wtlicłine do strawiienia bez dzieilnej w:spÓ'ł1pracy 
rnżysera i arlystów z auwrem. Pod tym 
wzgłęd:em zaś kiier-ownfotwo artystyczne i ze­
spół Łódzkiego T eaitiru Miejskiego .stanęły w 
rupełnośd na wysokości zadania. Zywe tem­
po, dohrze. z.grane ·sceny zMorowe, mo0I1Jo z,a­
rysowana ~a cał·~ cMttbnie świadczy o 
tałencie reżyse!tsk.im p. Ryszdmwsilciego, i 
wywołlainiem go po akcie 3-dm publiiczno,ść 
·premjero•wa wykazała tliafoe wyczucie j,eg·o 
zaisługi. . 

Me dOOo:y reżysea- opeir,ował róWlllie dob­
irym materj1aiłem a.rtystyc:zm.ym, bo w wykona­
niu poszczególnych ról memal że nie było 
zgrzytów, i wyilro.nanie S7Jtuiki uznane być wm­
DIO za baird.zo sz:częślli.wiie pl"Z<CZ stały zespół 
łództki zdlany egzamin. 

Na czoło wykonawców wysunął się p. Je. 
rzy W·osikowski, który świetnem wpro&t pod 
krużd:ym względem odtworzeniem roli Janasa 
wyk&ział1 że Teiaibr Łódzki mooe się doskonale 
xrew~oiwać st10licy występem gościnnym je­
d:ne:go z człioinlków &wieig.o zespołu. W tej roli 
byłla lilnijia, cha:raikter, żywiołowy tempetra­
ment, szeroki r-OZIIIlaCh i doskonała w.prost 

. ie<llnollitość. Twórczio współpracując z aufo­
rem p. Wosikowski stworzył postać o cechach 
wi:eMrości, podnoszącą ogólny poziom kome­
d~. 

P. B:iia.łos:zczyński biairdzo szczęśliwie i 1. 

dużą inteligencją wykonał rolę Zachary, na­
dając tej postaci piękno szfachetnej męsko­
ści, 

Po:mstałę role ruie wyrasta.ją ponad ep;i· 
rod. Z ogółu ich dobrych wykonawców wy­
różnić nalieży p. Dunajewską i p. Fabi-siaka, 
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Z TEA.TBOW W AF.SZA WSKICH. 
dze Ba.n!ku d!bają możliwie1 by nie śaieśniiać Ló~z wy&tą:pi,ła :r;ia twg~ t~g~roieznym z 
kred~,,.., sz,ereg'l!em edrn,pcmatow, kltóre fWZ w pu:erw- i'elłtr Wielki gra w sobo tę po raz drugi: Pucci. 

,„„.... Ed D t szym <llnmu z,dołały zWlI'ócić uwagę. Chodzii. tu niego jednoaktową. operę ,,Gianni Schicchi" oraz ba-
' u · ;ruaturalm.ie p<rze·diewszysrtJkiem o pirzemy,gł włó lety: „Daphnis i Chloe" Ravela i „Pietrek" Slrawiń-

Prosimy o wpłaca­
nie prenumeraty. 

niały się dyskon,tować wekslie złotowę z po-1· 
wodu ciągłych wahań kuroowych dok1ra i 
małej pewności zwrotu na:leż.nośd. I 

Z tych samych powodów nie ud:zii.elali po- ! 
• życ,z.e:k złotowych dysilwnt~rzy prywałini. 

lcieniniczy, który Ziaiprezienlbował się znaieznie skiego; w niedzielę wzn.owienie opery „Casanova". 
łetpfoj od wystawiające.g10 po raz pierwszy Narodowy gra bez przerwy nową, komedję Z. Ka-
prr;zemyS'łU Merłsikii.iego, weckiego „Ludzie tymczasowi". 

JUJŻ w piiierwszych dlniach podj1ęlf;o !!'oko- Letni zapełnia się codziennie na przemilej, bar· 
wama z pirze·d:sibawicielamł ku;pców z;agranti- dzo wesołej krotochwili W. Rapackiego ,,Papa się 

cznych, iprzie.w.aWnde z Jug.osłiawji, Rumun.ji, żeni". W niedziełę po poludniu „Dar poranka". 
Sziwe·oji i Bułgatji. Im. Bogusławskiego. Komedia Beaumarchais „Cy· 

Dla. z.ob.raz.owania całiokszia~u dwiałia.loo- rulik Sewilslci" w bogatej i nader pomysl:-0wej wysta­

ści ta.rgów1 wsipomruieć należy o rej pracy, I wie braci Andrzeja i Zbign1ewa Pronaszków. 
która o·dibywa się poza san1emi targamii. Polski daje świetną, komedię Rivoira „Król Da· 

Jes.t to prioip.agand:a gospodarcza i d:zfałal-
1 

gobert" z Stanisławskim, Boelkem, Neubeltern, ~1alic-

ność z zak1resu informacji handlowej, re.aJi.. ką, i Modrzewską, w rolach tytul:owych. 

zowana przez wyid:liał z.ag:taniicz.ny targu. I Perakie Oko. Nowa, żywa i wesota. rewja roajo­
W1ndzi,ał ten jest niej,ako swogatem i.n:stytwtu I wa ,,Gdzie djabel nie może" zdoby~a s.obie ·Wielkie po­
eksportowego i udziela informacyj o impioc- wodzenie. Na czoło świetnego ze polu wybi jają, s ię : 
cie i eksipo.tci1e polskim. Pracę tę spełniiia za I p. Bodo w swej najnowszej kreacji jak-o „Herr Schuppo 

Tratt11saikcje natomiast dolarowe dukony­
wanio w nfozmni.eisz'Onej ilości przy utrzyma­
nej stopiie p!tocentawej. Za trzymies·ięczne 
pożyczki g'W'aranto·wane przez pierwszorzęd­
ne brunki płacono 1 i trzy czwarte proc., ope­
racje lokacyjne za poręką słabszych banków 
przeprowadzano na 3 i pół p!'OC. mi·esięczme. 
Za dysko1llto weksli dofarowych tylko pierw­
S.ootr'zęidnyoh i bexw:z;ględln.ie solidnych finn, 
żądano od 4-5 piroc. w stosu111rku mi-esięcz­
nym. 

pośred!n:iclwem swych przedstawicieli rozsy- I vom Ikandenburger Tor", słoclika Zula Pogorzelska 
panych po całym świecie. Informacje pa-ze- , w wannie, przy telefonie i na okręcie, niezrównan)r 

j syłane są zaintet"esowanym fi.·.-mom bez.płai- I Lawiński jako wujaszek Salo i Boroński jako wlaśd-

! 
nie. O pr~wdz~w~e owocnej i ~ór~ze-j pracy I del szkoly filmowej. P. Windheim i Hanusz urozma­
tego wydziału sWliadc.zy fakit, 1Z mm. prz;em, .

1 
icają pr()gram pięknie odśpiewanemi piosenkami, Mer­

' i hanidilu niejed1llokrotniie zasięg.a informacji . lińska zaś, Koszutski, Olsza i Koszul.ski - Girls zna­

Ponieważ ryneik a.ngie•lski osłab1ony jest 
w chwiH obecnej strajkami ii odpływem ka;pi­
talów do innych krajó·w europejskfoh - za­
chodzi obawa, że pewna część krótkotermi­
nowych kredytów - udzielonych naszym 
przedsiębiorstwom nie z-ostanie spTolon.go.,wa­
na, oo może wywołać popyt na go·tówkę na 
rynku wewnętnnym i nieuniknioną zwyżkę 
stopy p:rncenfowej, 

Awil. 

: twta; właś'lllie, luh teiż odsyła doń p~wedstaiwi- j komitymi popisami choreograficznymi.. 
cieli sifer go.spiodiarc.zych. Na za.kończenie je­
den tylko Ziarziut należy wysunąć. 

Ta'l"g rti1e powinien p10,siadiać H tył1ko cha­
rakte:ru wysta.wy, gdme więcej jest kolekc#, 
rui:ż towarów j<afoo twki,ch. Znacmlli!ejsze tran­
za:koje i obroty n.a samym targu ożywiają g.o, 
są motolt'em irnten.sywniiejszego rozwoju idei 
targów. · 

Sądzimy pirzeto, że dila nadania dziełu po­
znańskiemu, cha:rakieru targów, należ.a.foby 
jci,k naj1·ychlej z:niidć z.ak:az d-0konywania na 
)lacu taTgowym ohrotów drobniejszych. Jak 
dotychczas bowiem jest to wystawa, a wysta­
wa ta:k sz·eroldego z,ai.JruŁeresQwania, zwłiaS>Z-

-· e EM' 

cza w Slf eir.ach kupfookich i wśród szerokiej 
pubil'.kmośd nigdy nie obudzi. 

A także jeśli pliacówka po,zuańska ma słu­
żyć idei popularyzowania wytw6re.zośd pol­
ski1eij wśród ludności Polski - nfa możin.a }ej 
pozbawiać te,go świeiinego środka propagan~ 
dy, jiaikim jest możność nabycia n.a mie jscu 
próbnei Hości towaru, który z,wrócił na S'icbie 
uwagę. 

Obecnie Zarząd T,argu gr.ozi usunięciem 
takim wystawcom, którzy sp:rzeda.Jiilby coś:k>O'. 
wiie'k z posiadanych na sto~'skµ :mpa.sów, 



, 
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• w sprawie vvolności prasy 
Badacz . zechce sprawdzić ten argument 

na doświadczeniu.. Zamknie po kilka szczu­
rów do dwóch klatek. Srczury w jedne j 
klatce otrzymają pożywienie zmieszane z o­
kreślonych przez znawcę dawek poszczegól­
nych rodzajów pokarmu - druga klatb. o­
trzyma ten sam pokarm, ale nie zmies;xmy, 
lecz każdy gatunek osobno. Zdrowy instymd 
i tu zawodzi - szczury w drugiej klatce, do­
bierając sobie niewłaściwie pażywienie, ry­
chlo zdechną, podczas gdy w klatce pierw­
szej rozwijać się będą i mnożyć. 

List otwarty do p. Adolfa N ow ac zyński ego. 
Nie wolno dla muchy miażdżyć całej czaszki. 

Kochany Panłe Ądolfiel 

Pański artykuł „Domagajmy się cenzury" (,,Pra­
w-da" Nr. 18 z dnia 2-go maja r. b.) poruszył mię do 
głębi. 

Na.pisany świetnie i z niesłyeba.n!l werwą, jak 
wszystko, co wychodzi z pod Pańskiego znakomitego 
pióra, jest mimo cechy potętnego tslentu Pańskiego 

dowodem tragicznego załamania się Pańskiej duszy 
patrjotycznej i zupełnego zwątpienia Pańskiego o przy­
szfoś ci: już nietylko prasy polskiej, lecz calego nac;ze­
go rozwoju politycznego. 

Czytalem ten potężny knyk: zbolalej duszy Pań­

skiej, Kochany Panie Adolfie, kilka razy i za każdym 
razem rozkoszując się finezją. i werw!! Pańskiego pió­
ra, mówiłem sobie: 

- De>piero tera.z wi~ę, że w naszej Polsce Odre>­
dzonej, w tero odbudowanem Państw.ie Polsk.iem, o 
którego zma.rtwychwsta.niu marzyłem jeszc.ze, zanim 
nauczyłem się czytać, a Wlięc od lat 55 z górą., musi 
naprawdę być bardzo źle, skoro jeden z największych 
publicystów polskich, potężny talent Hterack.i, bojow­
nik szczery przeciw.ko wszelkim fałszom, blichtrom, 
komedjandwu, Aoolf Nowaczyński nie widz.i innego 
lekarstwa :przeciwko rozpasaniu prasy, jak za.prowa­
dzenie cenzury prewencyjnej. 

Od samego początku widzialem, że jest Pan, Ko­
chany Panie Adolfie, mimo nieraprzeczonych Pań­

skioh talentów poliltyczMgo i publicystycznego, na 
błędnej drodze. Ałe właśnie dla.tego moglem tem traf­
niej ocenić głębię tragedji, rozgrywają.ce] się w Pań­

skiej duszy zbolalej boleścią. wielkiego patrjoty Pol­
skiego, skoro nie umi.al Pa.n na rozwydrzenie naszej 
publicystyki w Polsce Odrodzonej znaleźć innego środ­
ka zaradczego, jak cenzurę pr-ewencyjną.. 

Nie wiem, czy zdotam Pa.na przekonać. W każ­

dym razie jednak sądzę, że taka publiczna wymiana 
zdań w sprawie tak pierwszorzędnej ,dla Państwa i dla 
Narodu Pe>ls.krl:ego, jak wolność prasy, przyda się każ­

demu, publicystom, obywa.telom, kitórym powierzamy 
wladzę w tern Państwie, i ogółowi obywateli. którzy 
żyją. i pracują. w tem Pa.&tWlie, jeżeli go nie kochają. 

ws zystk:iemd fibrami duszy, to przynajmniej z pobu­
dek egoistycznych che~ by nasze Państwo rozwijalo 
się i kwitło, ponieważ wtedy wszystkim jego miesz­
kańcom będzie d2ialo sii~ dobrze. 

Nie weźmie mi też Pan za złe, Kochany Panie 
Adolfie, że wzorem Pańskim przy.toczę walory, które 
upoważniają. mię do za.brania głosu w sprawie, tyczą.­

cych prasy polskiej. Jestem ł2-lri rok dziennikrzem, 
z ćwierć wieku nac.zelny-.n redaktorem rozmaitych 
dzienników i tygodników, szereg lttt wykładam histo­
rję dziennikarstwa polskiego i obcego oraz teorję pra­
sy w dwu wyższych uczelniach warszawskich, prawie 
10 lat pisałem pod cenZlli'fł rosyjską. w Wa.rszawi.e za 
jej najgorszych orgji, bo za cz:isów prezesa. Jankulia 
w epoce rzą.dów Hurki i Apucb .ina, później zaś w cią.­

gu 23 lat pisałem na zachodzie Europy bez cenzury 
prewencynej, by dożyć jej wskrzeszenia w Wiedniu 
dnia 1-go sierpnia 191i roku pod nadzorem osławione­
go ~.Kriegsiiberwachungsamtu", przyczem - ja.kb1 na. 
ironję - kierownikiem tego Urzędu cenzury Franci­
szek Józef I. zrobil hofrata o naZ'Wlisku „Swoboda.". 
Ładna to byla swoboda: 

Wiem zatem doskonale .z teorji i praktyki, }ak 
wyglą,da prasa, wydawana pod cenzurą. prewencyjną. i 
bez cenzury, a - co jeszcze ważniejsze - wiem, ja­
kie szkody przynosi opd.nji ipubhicwej i rozwojowi 
myśli politycznej prasa, skrępowana cenzurą.polityczną,, 

i jaki pożytek państwu i ogółowi obywateli rnes1e 
prasa, wolna. od cenzury, pod warunkiem, by stoso­
wała się ściśle do wszelkich paragrafów kodeksu kar­
nego i przepisów ustawy prasowej. 

Przyznaję Panu, Kochany Panie Adolliie, że obec­
nie prasa polska nadużywa wolności słowa. Jest wie­
le pism, które są ordynarne. Są. inne, które stale mi­
jają. się z prawdą nietyl-ko, gdy chodzi o przeciwnika 
politycznego, lecz poprostu dla sportu, z przyjemności 

klaman4a. Są. jeszcze i takie, które uprawiają. skandal 
i pornogr-afję, ja;ko środek zarobk;owania. To wszystko 
prawda ! 

Czy cenzura. prewencyjna zdoła temu zaradzić? 
Nie! Bo cenzorzy będą także ludźmi swej epoki i 
swego otoczenia. Jedni będ!! pa;rtyjni·kami, a więc 

b~dą. popierali llłb gnębili powierzone ich ołówkowi 
cenzorskiemu pismo. Inni cenzor·zv będą. brali łapów­
ki, jak je brali cenzorzy rosyjscy. Inni - tak zwani 
porzą,dnri. - będą, tak ograniczonymi. lub tchórzliwymi 
ludźmi, że będą. wykreś1a:li polowę artyklliów, a w dru­
giej p-010~ usuną. każdą. rozsądniejszą. myśl. 

Gdyby więc nawet przyszły sejm zdecydował się 
na zmianę ko!!f.ltytucji i uchwalił zniesieniie tego arty­
kułu, który gwarantuje w Polsce wolność prasy, to 
jestem przekonany, że cenzura prewencyjna nie na­
prawilaby zlego. Zn:i.knęł)"by wyrzuty skórne, ale krew 
zepsuta pozostalaby w żyłach i za.rażalaby dalej nasz 
organizm na.rooowy i :państwowy. 

Na..<Jza prasa jest chora, bo caly n31ród jest chory. 
De.n1u!'aJi.zaeja prasy, nadużywają,cej wolności słowa, 

jest c.z~tką. demoaalizacji caJego ogółu obywateli. 

Prócz lego istnieją. jeszcze trzy specjalne powody, 
za~ruwają.cc tera.z prasę polską: 

Phłrwsza .}koEczność nosi znamię specyficznie 
war$Zawskae. P.rasa warszawska byla stale wyuzda­
na w sl<>wach. Nawet miipo cenzury! Kochany Pa­
n ie .\d-0lfie, racz przeczyla6 polemiki między Antonim 
Leszoow.!l'kim, oj.:;~m . w?aśc ic i elem „Gazety War<;zaw-

slciej" i Brun;;mem hr. Kiicińskim, założycielem i wy­
dawcą. sporej liczby dzienników i tygodników w War­
szawie w pierwszych latach istnienia ta:k zwanego 
Królestwa Kongresowęgo, a przekona się Pan, że zwy­
czaj „ujadania" na siebie pism konkurencyjnych, al­
bo na.wet tygodników na dzienniki istnieje w Wa.r­
sza wie oo najJ:Ilniej sto kilka lat. 

Ten zwyczaj przetrwal do tej pory, a doszedl w 
czasach przedwojennych do szczytu w1aśnie za cza.sów 
cenzury prewencyjnej rosyjskiej między latami 1870-
1895 na szpaltach slynnego nPrzeglą,du Tygodniowe­
go", redagowanego przez jednego z najlepszych re­
daktorów, jakich Polska miała, nauczyciela setek 
dziennikarzy polskich, Adama WiŚlickiego. 

Ten naprawdę genialny redaktor uczył nas kun­
sztu dzienniikarskiego według najlepszyeh zasad, ale 
równocześnie uczyl nas sztuki „obdzierania ludzi ze 
skóry". Oczywista., bylo to dalekie od dzisiejszego 
wymyślania, spotwarzania. i kłamania, lecz bylo to 
coś pokrewnego. A cenzura temu nie umiala przeszko­
dzić, ponieważ umieliśmy oszukać nawet najbardziej 
przebiegłego cenzora. Metody polemiczne „Przeglą,du 
Tygodniowego" znała.zły naśladowców; powstały ty­
godniki, go illlitują.ce; współpracownfoy Wiśhckieg-0 
weszli do dzienników warszawskich, mieli potem ucz­
niów; wszystko to - złożyło się na podtrzymywanie 
w całej prasie wairsziawskiej zawsze bardzo :i:aczepli­
wego tonu pisania o ludziach, polemik niekiedy na• 
der awanturniczych skłonności do dokucsania oeobia• 
toiciom wybitniejszym tylko dlatego, te \'fYbiły aiQ 
ono ponad poziom. Uderzmy się obydwaj w piersi, 
Kochany Panie A_!1olfie. I nie my jedni tylkol 

Powtóre, człowiekowi, klóry odwykł od świeżego 

powie!Jrza i od światl'a., ponieważ był w~ęZ"io.ny w pi­
wnicy zatęchlej i ciemnej, szkodzą. ezas dłuższy i 
światło i oddychanie zdrowem .powietrzem. Baa-dzo to 
stara prawda polityczna, że nawet do wolności trzeba 
przyzwyczaiić się stopniowo. 

Dostaliśmy własne państwo, konstytucyjne i par­
lamentarne, wszystkie swobody obywatelskie, a wtli'ód 
tych swobód takte i wolność prasy. Ta.ro, gdzie ona. 
istniała. w calclci - jak: w przedwójoo.nej Galicji -
lub częściowo, - jak w bylym zaborze pruskim, ton 
prasy polskfoj jest przeważnie lepszy. Tron bowiem 
i dziennika.r~e Sil p.n1yEW-yezajeni do korzystania z tej 
we>lności pr"8Sy i publiczność jest odpowiednio wycho­
wana do czytywania prasy politycznej. 

W Warszawie od 1818 roku, od chWlili dekretu 
o wprowadzeniu cenzury prewencyjnej jeszcze 1>rzez 
rzą.d Królestwa Pobkiego, aż do 11 listopada 1919 r. 
z króikll przenl'ą ośmiu miesięcy Rewolucji Lieto.pado­
wej, a zatem okiri\gly wiek nie było wolnej prasy. 
Nawet lata po 1906 do 1914 r. nie mogą uchodzić za 
okres wolności prasy. Dziennrkarze nie wyrobili w 
sobie poczucia. odpowiedzialności, publiczność nie 
rozsmakowala. si~ w czytaniu o sprawach publicznych I 
bez domieszki osobistej lub sosu, trącącego skanda-

1 
lem. W tej okoJ.iczności leży powód, z racji którego 
warszawiak i 1 ubliczność byłego zaboru rosyjskiego i 
mniej czyta i nie lubi czytać artykułów poważnych, 

jak publiczność w Małopolsce i w byłym z.a.barze Pru­
skim. 

Czytelnik musi spoważnieć, a wtedy i prasa war­
szawska spoważnieje na punkcie treści i ne. punkcie 
formy. 

Po trzecie, musimy wzią,ć ,p.od uwagę, że w ciągu 

wojny i po wojnie do życia politycznego państw i na­
rodów wtargnęli ludzie pierwotni, których nazwałbym 
„krajowymi barbarzyńcami". Jedni · wtargnęli dzięki 

fortunom, porobionym podczas wojny, drudzy dzięki 

przewrotom spolecznym, zaszlym w każdym kraju 
europejskim, jeszcze inni dzięki bardzo demokratycz­
nym konstytucjom i ordynacjom wyborczym. Ci „bar­
ba;rzyńcy" kultury, form towa.rzyskich, uczuć i spo- ' 
sobu reagowania na objawy zewnętrzne, wycisnęli 

piętno swojego uwstecznienia na prasie wszystkich 
krajów. U n~ najsilniej, ponieważ u nas wśród tych 
ludzi jaskiniowych z uwagi na siisiedztwo z Rosją 
Sowiec.ką. i z Eurazją, „jaskiniowiec" jest dzikszy, bru­
talniejszy, / bardziej krwiożerczy, bardziej gorylowaty. 
Gdy ci „jaskiniowcy" nabiorą. delikatności smaku -
co prawda będzie to delikatność i smak bardzo swo­
isty · - ton prasy zmieni się na lepsze. O ile redak, 
torzy, piszą.cy dla gorylowatej publiczności, nie pod­
ni osą., swego poziomu umysłowego, ·wyginl!, gdyż nie 
będą mieli pokupu. 

Zanim afioli taki zwrot nastą.pi, miną. lata. Jltk 
przez ten okres czasu zapobiegać wyuzdaniu praso­
wemu? Cenzurą, prewencyjną? Przenigdy! Prawem 
Lyncha? Także nie I 

Ustawodawstwo i praktyka prasowa w inn;vch 
krajach, w Europie Zachodniej, uczą. nas sposobów u­

' jęcia rozwierzganych jaskiniowców prasowych w kar­
by porządku, koniecznego w państwie praworzą.dnem. 

gliwości pióra. Cnota z musu weszla z bieg}em czasu 
w zwycza:j. Na.wet i pó~niej, gdy kary za abaki na 
rzą.d i parlament oraz na por·zą.dek publiczny zlago­
dnialy. Tylko wysokie odszkodowania pieniężne dla 
~arżą.cych osób prywatnych pozostaly. A jak one są, 

wysokie, to przykładem kara stu tysięcy funtów, na­
lożona na dziennik: „Times" za obwinienie przeciwko 
Parnellowi, że namawiał do zamordowania. dygnita­
rzy angi.ilskich w Irlandii. Listy, s.przedane reda:kcji 
przez niejakiego Pigotta, oka?.ały się .ziręeznem fał­
szerstwem. Dobrą. wia:rą. nie woln-0 dziennikom an­
gielskim się tłómaczyć. Sto tysięcy funtów kary, 
zrujnowdo nawet tak bogatego wydawcę, j3;k r?Ozinę j 
Walterów. 

We Francji obowią,zuje prawo prasowe z 1881 r.; 
daje ono prasie jaik najdalej idą.ce swobody, · ogrruni­
crone przecież po pierwsz.i obowiązkiem przestrzega­
nia ogólnych artykułów karnych, powtóre, przymu­
sem umieszczania nietyłko sprostowań, ale i odpowie­
dzi osób zaczepionych i kxytykowanych. Ten przy­
mus, pilnowany S'krupulatnie przez trybunały francu­
skie, idzie tak daleko, że znany .przegl~ ,,Re'V'ue des 
deux Mondes" musiał pewnego razu przed,rukować 
niemal połowę utworu scenicmego, na kltórego kryty­
kę zjadliwą sohie pozwom. 

Państwo Polskie jesz.cze nie posiada własnej usta­
wy iPrasowej. Należy zatem w przyszlej usta.wie pra­
sowej znieść karę a.resziu za obrazę lub oszczerstwo 
osób urzęd-0wyeh i .prywatnych, a na miejsce j!:ar wol­
nościowych wprowadzić wysokie kasry pieniężne na 
wydawnictwo, które zamieściło obel:!:ywy lub oszczer­
czy a.rtykuł. Wówczas odra.zu na.statby ton przyzwoi­
ty w prasie iPOlskiej. Wydawnictwo, które musiałoby 
za.placić kitkadziesią,t tysi~y zlotych w cią.gu jednego 
roku, przestałoby ist.nieć. Wszystkie inne namyśla­

łyby się bardzo długo, 7,a.nim użyłyby przeciwko ko­
muk-0lwiek obelgi lub podil'iosłyby hańbiąee oskar­
żenia. 

Racz mi wierzyć, Kocha.ny Panie Adolfie, że 

.pr!liktyka są.dów angielskich daleko skuteczniej zagwa­
rantował.aby u nas w Polsce Odrodzonej poszanowa­
nie czci prywatnej i za.pohieglaby w;riu:daniu słowa. 

drukowanego, ni:i: cenzura prewencyjna. Ta. ostatnia 
zaws.ze oducza odpowiedzialności i zawsze demorali­
zuje cenzurowanych, cenzorów, rząd i opinjQ pUblice­
ną,. Wolność prasy, regulowana surowemi wyrokimii 
są,dowemi i wysokiemi karami pieniężnemi, jest dźwi­
gn.ią, rozwoju i postępu politycznego. 

Więc co? Czy anioł stróż jest tyłka po­
sfaciq z mitologji? Czy zdrowy instynkt nie 
istnieje? Jest. Istnieje popęd, automc.iycz­
nie zniewalający nas czynić to, co jest wła­
ściwe, nakazujący nam oddychać, trawie, 
chronić się przed niebezpieczeństwem. Ale 
wszystkich tych odruchów instynktownych 
musieliśmy się kiedys nauczyć, każdy z nas 
oddzielnie, lub cala rasa ..:_ to są nabyte do­
świadczenia, które przeszły w zwyczaj 
a nie mistyka. 

W ten sposób dziecko, które czołga się 
po podłodze, pewnego dnia staje się chłop­
cem, czy dziewczyną, umiejącą posługiwać 
się we właściwy sposób nogami. 

Pewnego dnia, nie stopniowo przez ćwi­
czenie, naraz w jednej chwili umie to, czega 
pięć minut przedtem nie potrafiło i odtąd 
czyni to tdk nieświadomie, jak nieświadomie 
oddycha [ub sercem bije. 

W całości tego przyzwyczajenia nie mo­
żna przenieść na syna, alf! jednak przenosi 
się drobną czgstkę, która powiększa się nie­
znacznie z pokolenia na pokolenie. 

Człowiek poczęty przez dorosłych rodzi„ 
ców nie rodzi się doroslym z brodą i w o!w.­
larach. Zaczyna od komórki protoplazmy i 
musi w ciągu 9 miesięcy powtórzyć całr: h:­
storję ludzkości. Każdym problemem rr:usi · 
zajmować się przez pewien czas - wp:::i....:;.­
dzie cudownie skrócony - ale potem umie 
wszystko, czego przodkowie w ciągu mUj~ -· 
nów lat uczyć się musieli: łsać, trawić, o:·­
dychać, krzyczeć, uśmiechac się, kichc : -
biegłości, będące drzemiącem w tworze c:. ~ -
wieczym przyzwyczajeniem - l}JObec ktLJ • 
rych chodzenie jest zabawką. 

Za dalszych kilka miljonów lat rozp ::;c:zy­
nać będzie człowiek taksamo od komór. ~" 
protoplazmy, ale rozwój ludzkości wtloc::.y 
w dziewięciomiesięczny termin od poczęc·. ·1 

do urodzenia jeszcze więcej przyzwyczajc;! . 
Prawdopodobnie prosto z łona matki pobie­
gnie na spacer. 

Niebezpieczeństwa, które zagrażały za­
. mierzchlym pdkoleniom wyczuwamy insty,~.'~ -Zochciej, K-0chany Panie Adolfa.', przyją,ć odemnie 

wyrazy rzetelnego podziwu dla Pań.skiego potężnego 

talentu i prawdziwego szacunku dla Sw-0jej Osoby 
od sita.lego wielbidela 

Adam Nowicki. 

W sprawie tej chętnie zamieścimy kaid" dalsz" 
poważn11 opinję (przyp. red.) 

townie, niebezpieczeństwa nowszej daty za­
' stają nas bez tej broni. Człowiek najEiar­
l szych epok przypuszczalnie wiedział, że mc­
,1. stodont jest dlań niebezpieczny i unikał sp:' i 

kania z nim. W tysiącleciach następny:,', 
· rozwinqł się w nas instynkt, każący nam 
zwalczać nosorożca i słonia lub unikać ich. 
Ale że komary i muchy groźniejszymi cq 
wrogami, tego instynkt nam nie mówi jes_ -
cze, bo jaskiniowcy pojęcia nie mieli o b ~: .. -
terjach i pasożytach malarycznych. Zdrowy Instynkt 

Mówi się, że zdrowy instynkt jest ·jakby ' 
aniołem stróżem, który w każdej chwili, auto 
matycznie, bez długotrwałego procesu myślo­
wego, szepcze nam, co mamy czynić, a czego 
poniechać. 

Zobaczmy, ile prawdy jest w iem wie-
rzeniu. 

Pies rzekomo instynktem odróżnia czło­
wieka dobrego od złego - ale instynkt psi 
kapituluje przed zbrodniarzem, gdy zjawi 
się z porcją zatrutego strychniną mięsa. 

Człowiek może żyć bez poezji, be:? muzy­
ki, bez sztuki, sumienia, serca - bez przyja­
ciół, bez książek, ale bez jedzenia nie. Zda­
wałoby się, że zdrowy instynkt powinien ob­
jawiać się przy tej najważniejszej funkcji i 
wiernie stać u bo'ku człowieka, doradzając 
mu co może jeść, a czego nie powinien. 

Instynkt po bliższem obejrzeniu d.kaz .l; : 
się więc tylko przyzwyczajeniem. To co j ::r ­
dło się u mamy - zawsze pozostanie n •1" 
lepszem i instynktownie pożądanem. Es.'" ·· 
mos oblizuje się po łyżce tranu rybiego, a in­
stynktownie otrząsa się na widok cukru. 
Pierwsze pomidory uważano za niebezpiec:­
ne dla... moralności publicznej - pierws.z;, 
ładunek bananów, jaki przybył do Londyr:;.,., 
zgnił. Pierwszy czlowiek, który połykał O· 

strygi, oglądany był jako cudo w budzie 
jarmarcznej, a piwo, przywiezione z Ni,~ ­
miec do Włoch, uznane zostalo tam przez 
kardynałów, jako napój na czas postu dki 
umartwienia podniebień - tak wydawało się 
niesmacznem. 

Pierwsze kartofle wyklęto w Szkocji, po .. 
nieważ w btblji o nich wzmianki niema, w 
Anglji William Corbett, przywódca robotni­
ków głosił, że kartofel jest nowym wynalaz­
kiem kapitalistów dlą uciemiężenia klasy ro­
botniczej. A później hymny pisano na jego 
cześć. 

Instynkt zawodzi wszędzie, gdzie nie o­
piera si'ę na tysiącletnich doświadczeniach -
a rozum, który powinien wypełnić lukę tych 
tysiącleci, jeszcze nie doszedł do władzy. 

(Wolny przeklad z niemietkiego 
z pracy D-ra Józefa Loebel'a). 

Niestety nigdzie zdrowy instynkt nie bla­
muje się tak gruntownie, jak w roli kucha­
rza. Możnaby oczekiwać, że nie pozwoli się 
zwieść, chociażby potrawy byly najwymyśl­
niej przyprawione, farbowane, destylowane, 
wędzone, marynowane, gotowane, mrożone 
- a jednak zawodzi haniebnie, gdy podadzą ! 
nam kawał zepsutego mięsa, o ile tylko od- I 
powiednio zostało przyprawione i zaprawio-
ne. A gdy chodzi o grzyby jadowite, fo na- 1 

" 
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wet nie trzeba sobie zadawać trudu wymyśl­
niejszego przyprawiania ich. 

Przeciwnie, nieraz muszą ludzie przezwy­
cięzac instynktowną odrazę do niektórych, 
szczególnie pożytecznych organizmowi po­
traw, jak np. do pomidorów, bogatych w że­
lazo i wUaminy. 

Mając do wyboru dwie potrawy - in­
stynkt zwykle doradzi gorszą i szkodliwszą 
pod pozorem, że smakuje lepiej. 

J'ł\RSZYNY d» 
PISf\Nlił. 

„ Ul"IDERWOOD• 
najnowszego mo­
delu i najtrw alszej 

konstrukcji. 

ZR.Mlf\Nf\ ZU Ź\' 
TYCH .MP.SZYN' 

Nf\ NOWE 

fl.RYT.MO.METRY 
DO LICZENIH 

„ODHNER " 

W Anglii cenzury prewencyjnej już niema od koń­
ca XVII wieku. Gdy Izba Gmin nie odnowita uchwa­
ly o cenzurze prewencyjnej, .prasa podle~ala do tej 
chwili jurysdykcji są,dów. · S losowa.no do niej · zwykle 
prawa karne. Ale stosowano z nieslychaną, surow oś­

ci ą.. Jeszcze w XVIII wieku reda:ktorów i d: ukarzy 
s tawiano pod pręgierzem i obcinano im uszy i nosy 
za artykuły, w kLóryGh są.dy dopatrzyły się narusze­
nia porządku publicznego, obrazy minisli-6w, urzędni­

ków publicznych i parlamen lu oraz dogmatów kościo­

ła anglikańskiego. Za obrazę osób prywatnych są,dy 

przyzn awały obrażonemu wysokie odszkodowanie pie­
nii: ż n c. Te kary surnwe uczyly publicys tów pow~rią--

I Fanatyczni wyznaw~y zdrow~go insty~k-
I tu powiedzą zapewne, ze u ludzi zdrowy in- , 

1 stynki jest w zaniku - gorzej jeszcze - że ' 

I jest wypaczony i zagluszony kulturą i rozu- 1 

mem. Tylko zwierzęta hierujq się natura[- .! 

I nymi r:, opc;darr..i . 

.MEBLE BIUROWE. Wl.flSNY W.RRSZTR.T 
REPERRCYJNY 20 

Józef Leżon, Łódź, ul. Przejazd 1'l'9 4. 
Telefon H!l 2-22.. 
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Ustrój władz samorządowych Rzeczypospolitej 

III. Były zabór pruski. 
Ro:z..porząidzein.iem KQIIIl~sarja.lu Nacze1nej 

Rady Ludowej z dn. 11.2 1919 r. Nr. 5 Tygo­
dnika Ur~ędowergo N. R. L. - rozwiązano 
Rady Mii.ejskie i wydianlO następujące przepi­
sy o wyborach. Wybory są powszechne, bez­
pośrednie, taj•ne i stosunkowe. Cz:yume i bier­
ne prawo wyboxcze p.rzysłuigttje kawemu bez 
w:z..g•lęcLu na płeć: 1) Kto sJr,oficz.yi w dniu 
wyborów lat 20, 2) kro A.liÓS'teg,c ~ycz:nia 
1919 r. zamies:z..W.wał v; 00noŚ31011.• mieście. 
Ani czynne aci bierne prawo wyborcze nie 
przys.łu.guje: 1) os~om nie~1owła<lnio­
nym, 2) os'O'bom po~baw~il!nym pr'awomocnym 
wy.rokiem hQIJloir~h praw obywatelskich, 
3) Olbcok:raj.owoom. Kaiżde miasbo tworzy je­
den wspól1ny okręg wyborczy. SpiiSy wybor­
ców należy wyłooyć przez tydzień w loka­
laich, publiicZlllie ogłloSOOQlyoh, cetlem umoż.lii.­
wie111i:a ioh pd"zejnenia przez wyborców. W 
ciągu tygodnia w-0Lno :zakładać przeciw spi­
sowi wyborców spneciwy. Sprzeciwy wininy 
być pisemne i należy adresować je do k 1omisji 
wyborczej. Komisja Wyibocc:z..a rozstrzyga w 
tygodniu o słusmośai sprzeciwów. Na każide 
miasto ntlanwje starostwo Komisair:z..a wyboc­
c.ziego. Komisarz do<biera wecfile swego uzna­
ndJa dwóch do pięciu wyhorców do pomocy i 
tworzy wspólną z ndmi dla odno,śinego miasta, 
Komisiję Wyborczą i jest jej przewodniczą­
cym. 

Obszerny regulamin wyibolt"czy do rad 
mi-ejskfoh wydlał Komisatj1at Naczelnej Rady 
Ludowej roz.porządze,ndem z dnia 11.2 1919 r. 
Nr. 7 Tygodnika Urzędowego N. R. L. 

Magistrat składa się z burmistrza, asesora 
lub drugiego burmistrza, jako jego zaJSłępcy, 
tudzież z odpowiedniej lic.ziby ławników, a 
gdy tego zacho·cłzi p-otrzeha również z pewnej I 
liczby płatnych czł1oników, jak syndY'k, skarb- · 
niik., budowniczy. Licz:ba ław:ruików za•leży od 
licz.by miesz:kańców. W miastach niirżej 2500 
mieszkańców jest ich 2, w miasrbach od 4000 
do 100,000 ludno,śd - 10, w wii.ększych zaś 
przypada dwu ławników na każdych dal­
szych 50,000. Ci sami, którzy nie mogą być 
członkami Rady Miejskiej, nie mogą równileż 
naleiżeć d:o magistrafu; ale roz.porządz.enie 

Komisatjatu Naczelnej Rady Ludowej z <l;nia I karania urz.ędini!ków miejsllcich grzywnami, a 
2.V 1919 r. poz. 48 Nr. 10 Tygodnika Urzędo- n!iższych urzędników nawet aresztem do 3-ch 
wego zniosło zastr.zeiżenie, odmioszące się do dni. Burmistrz spełrua ponadto funkcje ad­
duchowieńsłwa i naiuczycie'1sbwa. Asesora i miiinistratji ogólno - pańs,twowej (§ 62) w ra­
łaiwn:i.ków wybiera Rada 1'-~fojska. na 6 lat, ma-eh odip·owiednich ustaw, a mfanowkie tam, 
buamistua i ~.nych płatnych r.:.dionik6w m.aigi- 1 gdzie niema państwowych wbaidz pol!icyjnych, 
stira.tu na 1ait 12. W razie n~.e7 .... l.~rwii:erxb:.eni.ii • sprawuje policję miejscową, pełni obowiąz.ki 
r:z_~z Wyidmł Powfa{':lWY może Minister i pomocniczego urzędnika prnku>:atury pań­
.:..p.raw Wewnętrznych .ziatwienłzić wyiboc na : stwowej i czyn.n.ości są.di01We w z:aikresie K:om­
wnfose.k magfot.xaiu hzh Rady Mii.ejskiej. Daw- ~ petencji t. zw. Amtsanwa'li, a nadt-0 i powie­
ne tr.&aigisłraty, wyln-ane przez rady miejskie. i rroine mu lokalne czymn.ości t:akżie innych ga­
r01.„· ;.ązan(' zosfały pn-'1-~~Nlie'ID popr:u?- : łę:z.i admńinistracji ogóilńo - państwowej, tu­
dinio rozporządzeniem z dnia 11 2 1919 roku. i dzież administracji powiatowej i wc1~wódz­
Od burmistrza odbiera przysięgę wojew<>da l lciej. Każdy uprawruiony do głosowania oby­
lub jego zastępca, a oo czł~ów magistratu : watel miejski ma ohowią.:.ek przyjąć nfopłat­
bw:miistrz - zawsze na pub:licz.neim posiedze- j ny urząd w zarząidizie liu.h mandat do Rady 
mu Rady Miej'sikiej; Rada Mii.ejiska uchwala l Miejskiej, chyba że zachod:z.i jedno z zastrze­
we wszysitlkich sprawach g1111ininych, o ile one żeń ustafo1nych w § 74 ordynacji. Przeciwko . 
nie są .ziastr.reŻOttlie magis.tratowi i konuoluje dyscyplittiarnym orzecz.eni'°1ll burmistrza słu- : 
aidminisuację i gospodaa-kę gminną. Wybien ży w ciągu dwu tygodn.i re1Nirs do woj.::wo<l.y ' 
ona sobie co roku swego przewodniczącego, (dawniej do prezesa rejencji}, a v-6' je~o orze­
jeg-0 zastępcę i sekretarza. cz.en.ii.a w tym samym termmie skaTg'ól d.o se­

Zgody Wyd~łu Powiatowego wymagają 
następujące uchwały Rady Miejskiej: a) 
sprzedaż grumów, b) zaciągacie pożyczek, , 
c) zmiallla o z.użytkowaniu wspólnych gmin­
nych lasów, pastwisk i t. d. Zezwolenie zaś 
wojewody po1a-z.ebne d1a uchwał, odnoszą­
cych się do siprzedarży hrb isfotnej zmiany 
przec1mfotów, mających szczególną wa.rtość 
pod wz-ględem na·uk1owym, historycz.nym liu!b 
jako przedimioty sztuikii. Magistrat jest gmin­
ną wfa.dzą zarządzająq i wyikOłll.awczą. Jego 
zaikres d.ziiałania jes.t szczegół-owo okrnśJony 
w § 56 ord. miej1skitj, a więc należy °hlJ. wy­
konywanie ustaw i irozpor.ządzeń, tudzie,ż .zia­

rząidzeń władz przeł.ożonych, przygotowywa­
nie i wyikonywame uc}:lwał Rady .Miejskiiej, 
zarząd z.a;kła:dów gmi:ninych, adimustrowanie 
własnością gminną, pr-01Wad:zenie .goop-odaxki 
młejsikiej, nadzór w-zędlnńków gminnych, re­
prerento:wame m:iiasta 1I1aZe-wnąłrz ~ t. d. Do 
ważności uchwał magistratu potrz.eib:na je,st 
obecność na?mniej p-ołowy, a w 1111iasba-ch po­
nrud 100,000 mieszkańców - % jego c:dcm­
ków. Burmiistrz kieruje całą admmistratjią 
gminy ii. wylkoou}e md nią 111aidlzór, ma prawo 

natu AdJministraicyjnego Sądu. Aipei•~-~;yjl!lego , 
w Pomaniu, tvtworz'O:u.iego r-0.zip01·t.:.ąr.ł:.:. mi- : 
u.istra b. dzielnicy pruskiej z dnia 6.4 i 920 r., 
poz. 174 (Nr. 18) Dz. Urzędowego l•tinister­
stwa b. c1xieln1ky pruskiej (daiwniei do Ober­
verwa:ltungshoo w Bexliniie). Władza dyscy­
plinarna nia . .d O.urmistxzem i członkami magi­
stratu sfui)· w~ewodzie z prnwem skargi do 
Senatu Ac1rw.inisłrac2'Jjneg.o. Nadzór państwo­
wy nad m:iiasta.mi sprawuje w•ojewoda, ttle 
Jllaruszając p:raw, pr.zyznanych pod tym wzglę 
dem organom samorządowym. 

W spraiwie nowej oirdynatji wybocczej 
dla grom miejskii.oh ja.k równieri: projektowa­
nej orgaciz.aojci magistratu toczy się nieprzer- : 
wam:a dyskusja, prawie od chwili uzySJkainia 
nieipodiegłości. Różruoa między projektami 
ustaw gminnych dlla m~st w opracowaniu 1 

rządlu a pn:ifektem związiku miast, tkwi w od- I 
mrenin:ym śWiaropoglądizii.e na zasadniczą 
:podstawę tezy samorządowej, t. j. na udział 
rrJrejsC()Weg.o czynnika obywaielskieg·o w speł ' 
niianiu lokalnej administracji państwowej. 
żrocia tego powołania czynruków 01bywatel­
~ do pełlniema admimstra-cjd państwowej 
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mogą być różne: albo samot'ząd, jak to ma 
miejsce w A..11g1ii, wyprzeidza organizację pań­
stwową, twonąc według potrzeby instytucje 
administ!'aicji lokalnej, które akceptuje pań­
stwo; albo samorząd jest konc•esją władzy 
rządowej na rzecz miejscowych interesów 
pewnych grup społecznych lub mciejszóści 
narodowych. Ustawa konstytucyjna jest wy­
razem demokratyzaq,i organizacji a.dministra­
cyjne~, przez oparcie jej na SY'S'temie samo­
rc:ątlowym i powerianie do zainteresowania 
~ię s;rrawami państwa najszerszych sfer spo­
hc:mych. Saimorząd miejSiki mu&~ kształto­
v.r;;.ć swój st,osunck do państwa w ramach z.a-
23Jdn.icwg10 i ni:ewątpliwego poot~iliatu, jakim 
;e-st utrzymacie i roZJWój pai\stwa. Jest to 
podstawa stosunków pomiędzy państwem a 
samorządem. Silny i normaJn:ie hmkc,jonują­
cy samorząd jest podstawą potęgi państwa, 
a siła, bogactwo i spoistość wewnę'ilrz.n.a pań­
stwa daje rękojmię nale.żytego roz.woju życia 
samorządowego. Praktyka samorząd.ic·wa JM 
ostatnich wykazała, że różnorodność u.staw 
samorządowyich byłych trzech zaborów, jak 
równiee: na kTe•ąach ws<:hodndch, na śląsku 
Cieszyńskiem, w województwie śląSlk.im, u­
niemożliwia sprężystą działalność central­
nych władz państwowych, poitęguje chaos 
i dyskredytuje polską suwerenną władzę 
państwową. 

Najbardziej opłakane stosunki prunują w 
Małopolsce. Na pięć tysięcy kiidka.set gmin, 
dwa tysiące sto ma rady gminne rozwiązane. 
~ajgorzej jest w miastach, w których :n.a 180 
większych i Ś['ednich miast i miasteczek, za­
ledwie w 69 urzęd.uią rady miejskie, zaś w 111 
komisarze rządowi, a w niektórych miastach 
od lat kilkunastu nie było wyborów. Stosun­
ki takie zabagniają życie samorządowe i za­
bijają budzącą się samodzielność i za.intere­
sowanie w sprawach samorządowych , ludno­
ści tych miast. 

Unilikacja administracji samorządowej na 
terenie całego państwa to po,stulat, który mu­
::,i być zi-eal:izowan.y w najbliższym czasie. 

Spraiwa ta ważna dla ludności miast S1po­
czywa już kilka lat w sejmie Rze<:zypo.spoli­
tej Polskiej i tylko zbiorowa beZ1pośrednia 
akcja ludności zainteresowanych miast może 
położyć k~:es tym niezno·śnym stosunkom w 
życiill samocządowem. 

~l. Rżewski. 
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K. S HEi L A i L. GROH 
Spółka Akcyjna 
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Skrót telegraficzny: „ZJEDNOCZONE" Łódź 
Posiadają: 

Przędzalnie o 270.000 wrzecionach przędzalniczych, tkalnie o 6.500 krosnach tkackich, wykończalnie, 
drukarnie, farbiarnie, bielnik, rytownie, warsztaty mechaniczne i t d. . 

Zatrudniają około a.ooo robotników. 
Zakłady wyrabiają: 

1. 
2. 

Przędzę bawełnianą, wątkową i osnowną, nitkowaną, pończoszniczą, gazowaną i t. d. 
Tkaniny bawełniane wszelkiego rodzaju w stanie surowym i bielonym, towary farbowane, druko­
wane, żakardowe i t d. (Krośniaki, płótna, szyrtingi, madapolamy, nansuk, batysty, satyny, ręczniki, 
chusteczki do nosa, wsypy, podszewk~ płótno niebieskie, barchany, sybiry, kołdry, tkaniny na 
ubrania męskie, ~amskie etc.) 

„.„ .................. „„ .............. „ ..• „ ............................. „ •• „.„„ ...................... „„ ....................... „ ........... „.„ ............. „ •••. „ ...... ..... 

Przedstawiciel na Gdańsk i kraje Nadbałtyckie: H. W I N T E R, GDAŃSK, Holzmarkt .M 27-28. 
Składy komisowe na Pożnań ł Pomorze: w Poznaniu-Wielka 8, lawów-aynek ,4, Hatowice-MłYnarsLła lZ. 
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To\V'arzystwo Akcyjne 

Pabjanickich Fabryk Wyrobów Bawełnianych 
li 

'' PABJANICE (Wojew-ództwo Lódzl{ie) 
Rok założenia 1826. Robotników 4000. 

Przędzaln_ia, tkalnia meehaniezna, farbiarnia, drukarnia, bielnik, draP.arnia i wykończalnia. 
Wyrabia: • 

tkaniny bieliźniane i pościelowe, płótna kolorowe, zefiry (flanele), tkaniny na ubrania męskie i damskie, 
tkaniny drukowane (barchany, kretan-y i muśliny), derki, obrusy, serwety i veloury • 

. GLOWNE BIURO SPZEDAŻY: Lódź, ul. Piotrkowska 143 
Ądres tęlegraficzny: "KRUSCB~NDBR". Telefon 10-08 i 19-72. 

Skład·f kOfill.SOWe • w POZNf\NIU, ul. · Ro~~to.wa 5~ u p. RYSZf\RDf\ KRIEGERf\, w GDf\ŃSKU, Milchkannengasse 33/34, 
• u p. OTTOtifl PffFZł\, w Wf\RSZf\WlE, ul. Długa 50, u p. I. Wf\RSZf\WSKIEGO. 
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Przedstawicielstwa posiadają : na GÓRNY ŚLf\SK, p. B. KNOROZOWSKl, Katowice, ul. Słowackiego 24, 

31 

~:o i okręg WILNO, p. Jf\KÓB ROTSTEIN,> Wilno, ul. Wielka 32."" 

<" ,· ·.; . ~ . . . '. . . . ·~"" .~ .' '•. '" 

Societe Industrielle et Commerciale des Anciens Etablissements 

Kapitał' zakładowy 4,000,000 franków złotych. -------==============:======------- Kapitał rezerwowy 2,700,000 franków złotych. 

ODDZIAŁY: PRZEDZALNIA i NICIARNIA W ŁODZie 
~ . 

BIURO CENTRALNE dla POLSKI: ŁODZ, ul. PUSTA Nr. 9. Tel. MM 446, 447 i 448. 
f\dres telegraficzny: „HAEBLEREM ŁÓDŹ". Przędzalnia przy ul. DąbrowslUej Nr. Nr. 23, 25 i 27. Telefon Nr. 25-05. 

Rok założenia 1900. --- 2.000 robotników. / 

WYR AB I A: PrzE:dzę bawełnianą surową pojedy·ńczą i nit~?~ą (kilkoskrętową) w N2 N2 4-40 w różnych gatunkach. 

Huta szkła „K AR A" w Piotrkowie i Huta szilla uli ORT ENS J A„ w Piotrkowie. tJ. (Własne bocznice kolejowe). 

Biuro Centralne hut: ul. Legjonów N2 9. ł:'I Telefon N2 N2 71 i 72. .a f\dres telegraficzny: „Haebłer, Piotrli6w·'. 

*WMM&W&W 

I 
= 

I 
Szkło okienne we wszelkich grubościach, rozmiarach i galun!rncn oraz butelki i balony. Szkło stołowe do oświetlenia, malowane, opalowe, giloszowane, 
trawione oraz kryształowe we wszelkich odmianach„ począwszy od najprymitywniejszych do najwykwintniejszych, a także szkłq apteczne, butelki etc. etc . 
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półka Akcyjna Wyrobów- Ba-wełnianych 

·I. K. Poznańskiego w Lod 
ul. Ogrodowa ~ 17. ·!· Telefony: 410, 411, 412, 413, 414, 415, 416, 41-7, 420 . . 
Zatrudnia około 8.000 robotników. - Rok założenia 1872. Adres telegraficzny „Ikap e0

• 

Przędzalnia 140.000 wrznion. - Tkalnia mechaniczna 5.ooo _krosien. • Bielnik, Farbiarnia, Drukarnia OZ nrnszyn druHarskich). 
Drapalnia, Wykończalnia, Warsztaty mechan1czn1, Błektrown1a, Gazownia i Odlewnia. - Własna bocznica łioleiowa , 

Wyroby: Przędza pojedyńcza i nitkowana, surow~, bielona, farbowana i merceryzowana od najniższych numerów 
do Nr. 120. - Tkaniny: białe, kolorowo tkane, farbowane, drukowane i drapane. - Batysty, Popeliny, 

Satyny, Nansuki, Shirtingi, Krośniaki, Muśliny koszulowe, Obrusy, Ręczniki, Prześcieradła, Melanże, Gabardiny, 
Flanele, Bojki, Sybiry, Chustki i Kołdry. . 

Spółka Akcyjna wyprawiła i opatentowała sposób drukowania najtrwalszemi barwnikami nie wychodzącymi przy gotowaniu w mydle 
i sodzie i niepłowiejącymi na słońcu. Każda taka sztuka towaru zrobiona podług tego patentowanego sposobu zaopatrzona jest w ,markę oraz 
napis „kolory zupełnie trwałe0 • · ~ 

TOW. Al(C. FABRYK BUDOWY .TRANS­
MISJI, MASZYN i ODLEWNI ZELAZA J. JOHll -w 
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,-----------Własne biura sprzedaiy w:----------------------- -

Warszawie 
Jerozolimska 51 

Krakowie Lwowie Poznaniu Katowicach 
Basztowa 24 Zyblikiewicza 39 Cieszkowskiego 8 Batorego 4 

J\dres telegraficzny dla biur i centrali: „TRANSMISJA" 
lllHllllłlnlllllllHIMlllllllllllłllllllllllllllł ilłlllllłlllllHlllldMllllłlłllllll ... łlfflllMłmUllllMHtl!lłllflll-MlllMnHlllHIQllllllllllllllllllllllUlllllllnu""""'"'"łłllUlll lllllllllHlłlllllllMlllllHIR 

P11dn"1e (transmisje). Łoiy;sil:~ sa.mOSITl!ITJ, 
~ Wieszaki. Walltł~ Spną'gła sto.le 

i rozłączne: klow.e ł cierne. Kota paso'ffe i ll• 
nowe. Napn;żacze pasów. Kferowńłki pasowe. 
Wykonanie dokładne. Kontrola sprawcłdanaml 
Tóżnlcoweml. Produkcja masowa na skład; 
terminy krótkie. 

Koła zębate czołowe I stożkow~ koła śli­makowe z zc;:batni obrabianeml na 
specjalnych automatach. 

Wygładzi.arki. (Kalandry) dla prze-
mysłu wtókf ennl­

czeg o, jak: maglowe, matowe, frykcyjne, 
pod w ó J n e frykcyjne, szezyngowe, wodne, 
Jedwabisto· finiszowe, jutowe, gofryrkowe 
I merceryzacyjne oraz prasy nieckowe, wypr'l· 
żacze i wyżymacze, a dla przemysłu papierni­
czego: rolkowe, arkuszowe i frykcyjne. Wszy­
stkie o dowolnej Ilości l szerokości roboczej 
waków, jak również do najwyższych ciśnień. 

SATYN~WKI do tektury. - Walce kalan­
drowe. Okładanie starych walców nowym pa­
pierem i jutą. Szlifowanie walców żeliwnych 
i sta lowych na specjalnej szlifierce. 

TokarkMI pociągowe, szybkotnące z wał· 
ki em I śrubą pociągową dog win· 

tów. Budowa mocna. Wykonanie serjaml, precy· 
zyjne. Wrzeciona lłoże szlifowane. Każda tokar­
ka próbowana I kontrolowana protokularnie. 

Wft1ertark·1 kolumnowe ze skrzynką Walce młyńskie I Inne, płyty z żeliwa 
biegów (8 szybkości) t sa- utwardzonego. 

modzielnym posuwem wrzeciona (4 szybkości) s„ ruby 
dla wiercenia otworów do 32 I 40 mm. z nakr~tkami wszelkiego rodzaju. 

Kotły Strebel'a, oryginalne do ogrzewań Odlewy żeli.wne wg. nadesłanych mo-
centralnych. dell lub rysunków. 

DOSTl\Wl\ ZE SKLf\DÓW LUB W lERMINf\CH KRÓTKICH. 

Lublinie 
Krak.-Przedm. 58 

Fabryka Wyrobów Bawełnianych 

• 
o arow t 

Adr. telegr. „Westolar" 
ŁODŻ 
lllHIHiłG&UlłiłłłłmłillllHłHllHI 

Egzyst. od r. 1888 

Adr. telegr. „Westolar" 

(' 

Wyrabia: Zefiry, Inlety, Nankiggi, Oxfordy, Kolumbję i różne inne 
pstro-tkane towary odzieżowe i bieliźniane. 

~Allilmlmmrllimllłl!lilllllllli„11111111111smwmum•mlillllll1illlllllllllllil!lli'mlllllllll!lllB111111m11m1„„„lilil.1•m1„„_.Eilll'llBIE!iillim!Z!llBl~!lii.m~ 
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Gdańsku 
Schtisseldamm 62 
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Manufaktura Wełniana I Bawełniana 

ACI 
ur Juljusza 18 w Łodzi Telef. N2 3-17 

WYRABIA: 
Towary\vełniane męskie, damskie I wojskowe 
Przędzę wigonjową, pończoszniczą. kilimową 

Składy w Warszawie, Poznaniu i Lwowie 
Egzystuje od roku 1899. 

. ~ 

~~~~!~~~~~~ 

I 
~ 

'Ir . 
j 

„ Ji..':_ 

~ 
t;·:-

Włókieńninn Spółko Rk~vino 

w todzi 
uli'ca Sienl{iewicza Nr. 82 
Adres telegraficzny: ·„BOVENATOG ... .\" 

--ooo,--

Telefo'ny: Dyrekcia 25-24~ 25-17 
Sekretarjat 9-96 
Wydział Sprzedaży 39-96 
Wydział Obrachunko\\7Y 26-38 
Wydział Wyrobów -~Jłasnych 6-96 
Wydział Gospodarczy 96 
Kasa 36-11 
Fa bry ka Trykotaży 97 

Fabryka wyrobów wełnianych, 
półwełn.ianych i bawełnianych 

--OOO•--

Fabryka pończoch 
i wyrobów tryl{otowych „Gloria'' 

Ostrzezenie. 

~·~iniejszem zawiadamiamy naszą Szanowną l\lijentelę, iż od 
pewnego czasu ukazały się w handlu towary, które pod względem 
opakowania, ostemplowania, nazw, a nawet numerów są łudząco 
podobne do naszych, jednakże stanowczo ustępują tyn1że co . do 
gatunku. Prosimy zatem o łaskawe zwrócenie bacznej uwagi przy 
zakupach naszych - znanej dobroci - towarów, na zamieszczoną 
obok markę fabryczną. 

Marka fabryczna. Widzewska Manufaktura 
Sp. Akc-

I:, ó d t. 
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ZMIERZCH BIAŁYCH NARODOW 
Prorodwa, dofyczące IllŃeij liuh w,ięcej i az:}attycld. Wsiehód wkli:zii w ooliszewdi'źmie 

bli>ski~o u.piaicfilm cywiliz.acjti mchodin~ej, llUllO- ' rosyj:silcim reaJktję Az.ji przeci!w ku~ erd.­

żą się coraz hardziej. Po mon1umenJtafoem ropejsikiej a w OOl'Slze'W'i.lkach - mi.stryicmych 
dzi.0le Oskara Spoogl·eira („Der Untergang zbawców. CA Z1rozumieli to, i za.częl~ diz:ilałać. 
des Ahetti.dla.indes") i drugiego Nliemca, Key- Judzą fodije przeciw A_n,gJji, CłUin.ry p!J:'!Zeoiiw 
scrlinga, przyszły anialogiiczrue książ.kii Fran- całej Ewropie, a n.aiwel z Japonją weszli w tak 
cuzów Gustawa Le Bon („Le desequiliibre du n:i-ebezipioozne dlla tej o&ta:bruiej przymierze: 
monde"} ii Betaulrt, historyika wł1osik:i.ego F er- Zresztą, gdyby nie odległość, dzieląca Japo-
rera, AngHJka Ma.srte:rma.na, Rosjalllinia Beirdm- nję od Stanów Zjednocronych, W<>jn.a mi:ędizy 
jewa «az pol1silciego uczoo.e~, pmf. F1otjana temi pańs•twami byłaby juiż wybuchła. Co się 
Z!llanie&ci.~·~o z PO!Zl11ałlia. Obecnie tę samą, ! tyczy lnidyj, fo w samym Lonid')'1Ddie wydaje się 
tatk oieikiaiwą sprawę poruszył zniamy publfoy-1 j'll!Ż k&iążikii p. t. „Utraoone domirnjum" . . Skraij-
lła S7JW'aljcarstkii, Maurycy Muirett, w świi1eżo nie 111acjO<lllalistyczoo. Turcja czeka tyl.lko na 
~ydanej ~ p. t. ,).e crepu&cule des na".' sposobną oh~ę ~ i spirz~ei:za się na-
tiions bliaoches • wet z Arabami prizect1.iw etWo~Slkiiemu na.:. 

Aiultor recłiaJcl.or Gazetłlte de LaUiZallllle" jeźdi'cy. Egipt dyszy nienawiśdĄ do Anglji, 
i wsipół~aoowmk ~ego ,.Joumatl des w Afryce P.o;Łrudciowei wr_e wa:l.lka ras! w~~­
Dehałs", stawia tezę, która doo:i!osł.ością prze no;ineJ sm.ile1e Abd-el-K~1m. Mu.rz~, wsród 
raS1ta oodlziienną publticysit)ldtę. Stwie'l"dza, że k:Łorych ixr:ądy wy~wolenoze. rosną ciągle .n:a 
na:riody biJał;e i mohodnia kultura są silnie za- sille, odbyl[ osłaitn1o w. Pa'l"yz~ kongres, k:ó­
grożone. W podróż·acli swych bada·ł teren. ~go uchwały stanOW'lą gtt.'Ożlbę d1a Stiain~w 
ws1zędzliie !Da mdiej<S1CU1 to reż painoriama śrwia- Z.1·ed:noczonych. S·łi<?W~ -:- .autorytet ~ta­
towa, jaką pirzied nama roztacza, jest w szcze- łych ~·?dórw mal~Je wsród mnych ras l ~e 
góładi swych Mezmiernde śoi:sła i dokł.adna. o~·a Wlla.J}'ą Ewr01pe1czY'kom pirawa rządzeniia 

7s6dłem całe.go niebeZ1piieczeń<S1bwa j•es•t - nanu. 
zda.rui.em Mittt'e.ta-.stiraszil!iwa nienawi·ść świia- A cóż na ro na:rio:dty białe? Jakie środlki 
ta azijatyelkiego clio Europy, zwłaszcza do An- sam-0oibrony 01bmyśl1afą? Niestety, kopii;ą pod 
g'lji. Osbamia Wo;na w.zmogła jeswze tę cie- sobą wzajemni•e dołlk.i. Ameryka.cie pchają 
nawWść, bo cóż zakłóciło sipokój Aziji, co wy- Chiń·czyków do irewoluqi, któirej s.kutlci mogą 
toczyło morze k'l'Wi z j•e-j miieS1Z1kań·ców, jak być nafgorsze d'La samej wfaiśrue Ameryk.i. 
ruie impetja.lizm na.wdów eiwopeisikid1? To Włiosi piodlbmzaią dmmilli:lisitów w Tullllisiiie firan 
te·ż AizjaA:a patrzy ze zgtiozą na cywilizację cusik:im, nie bacizą,c n:a są>sioozt'WIO wJ::asnego 
zachodiruią, uloln.ą do takich potworności, jak TryipOilisu. Ar.ngł~cy ipo:pi.eira.tą Dmzów syryj-
cztery l1ata wielka.ej wojny. skioh pl'IZec.~w FrancUiZIQIIll, kiompli:kują piro-

l\! srŁ il • Lk' · · b ł · b1em ara!hsiki przez ekSiIJeirymoot sjl()lllli!S1tycz-
, 'e~ ~ . ęps wadm~· . t•e1 W<?JlllYC_l Y J~s~- ny w .Palrestyrui.ie i rmoają Pers•ję w oibjęcia 

cze z6 U!P1lilelJ'Sm o lloWJ sam.0). :t.1•emas01e Af . 11 ~·n. dio . · . · . wr 
punktów Wilsona i j.ego zasada llJa'l"odowo- ~nJus. arnu, ~!ZatC !eJ ~parz.m1'eIJJ!a. wq-e. 
ściowa w:ywoła.ły ga:ioźny fermelllt wś'!ód lu- sz.cle Ni:emcy Ju.dlzą, g:dzie saę tyllki() da. 

1 dó·w koll()Il.jalnych. . Reszty dok.miał bolsze- To - konkluduje Muret - mUs.i się skoń-
wiz.m, który - jak trafnie zaJ11waża autor - czyć katastrofą. M.oże nie prizybierze orua 
niby WY'h.uch wwlkain:k.my, wydobył z dus1zy formy ja:lci1ejiś wędirówki ludów biairbanyń-
~ ·ir· 3kiewskiiej na wierzch jej pras.tary rdzeń s1::.i-ch pod wodzą nowego Dżyngńis - Chana l 

C'ti'{ Tamerlana, a:le grożący komlikt będzie 
t~ ~~ifw~y, Zie połą.czy się z wa-lką klias 
na smtt:erć l ty.Cle. 

Oto. do cziego mllirermmy. 
Być może, ~e p. Mureit zbyt pe·symi:stycz­

me OCellWa Syituację, Alle głos pr-zesit:ro·gi, na• I 

w.et ~y, ma mwsze d!odiatnie roacze­
nie. 

Oby dyipkmla.Ci podumaM trochę nad tą 
ks.iątżiką i pomyśleli, że pol•it}"ka obłudy, ko­
pamia spirytnych dołków i zaspokajania za- . 
cMaamoOOi przynosi może kh kiraj.om pewne '. 
~oraźne korzyści, ,al~ w rei;uJ.itade .P1'owa<lzi ! 
Je wraiz z oałym sWtaitem mchodcirn piroąio i 

do prorokowanej prziez p. Mureta zagłady. I 
Ignacy Wieniewski. 

I 
I 

• I 

•••• .. „. Ksie2a zatuleń 
ZNOWU TELEFONY LÓDZKIE. 

Obsługa telefonów w cenfrali łódzkiej popsuł& 
się w ostatnim czasie tak dalece, że korzystanie 
z telefonu przypomina najgorsze czasy prymitywnej 
Instalacji T·wa Bell'a. I obecnie, tak jak za czasów 
wydzwaniania stacji, czekanie na odezwanie si~ 
stacji .Przez 1-2 minuty należy do objawów po­
wszednich. W godzinach wieczorowych i w święta 
czekanie to wydłuża się jeszcze bardziej. 

Czyżby przy dobrej woli nie było rady na to 
zupełnie zbędne niedomaganie naszej skądinąd tak 
zadawalająco urządzonej sieci? 

Również i uprzejmość pań telefonistek pozo· 
stawia wiele do życzenia. 

Łódź, 6 maja 1926 r. Z. ·p. W. 

DDDDDDDDODDODDDDODDDDDDDDDODDOOODD 

NOWE WYDAWNICTWO. 

Ukazat się pierwszy zeszyt tygodnika „STER' , 
który zawiera prace następujące; Czy Polsce brakuje 
ludzi? - Antoni Pon~kowski. Polska ·<.oi:iec ewolucji 
L1g1 Narodów - Miecz. Szerer. Pnmum vivere -
Marjan Turs.ki. Ozy należy redukować szkolnictwo 
wyższe? ~ Miehal Orzęcki. Symboliczna data - C. P. 
Fama stugębna - Czeski.w Peche. Wniosek, który 

Wydział Budownictwa Magistratu 
m. Lodzi ogłasza konkurs na stanowi­
sko kierownika Oddziału· Komunikacji. 
Wymagane są: 1) ukończenie studjów 
politechnicznych na Wydziale inżynierji 

lądowej, 2) praktyka 5-letnia. i.).:J sta­
nowiska przywiązane są pobory VI .s[;Jp­
nia urzędników państwowych (ii sto­
pień w służbie miejskiej) oral. u.s~1wo· 

wy dodatek komunalny. Termin skła­
dania ofert do dnia 20 maja r. b., ter­
min objęcia stanowiska 1 czerwca r. b. 

i pDzejść musi - C. P. Listy zagraniczne; \Vlochy, 
Niemcy a Polska - Zygel. Jak sen - Jerzy War­
chalowski. Zapiski. Kronika zagraniczna. Przegląd 

prasy krajowej. 

Łódź, dnia 6 maja 19~6 roku. 

magistrnt 111. ~odzt 

Graficzna strona „STERU" prezentuje się bardzo 
dobrze. Okł.adkę zdobit art. gTafi.k Ludwik Gar­
dowski. 

I Powiedz znajomym 
I 

I
, 1 że „PRAWDĘu można zamówić f 
1 
I w każdym urzędzie pocztowym I 

I j na miesiąc, kwartał lub rok -
1 I i że jest obowiązkiem każdego 
j I inteligenta, interesującego si~ · I życiem społeczeństwa 

i państwa czytać „PRAWDĘ" 

KASA C.HOR~~CH m. LODZI. 

Do ogółu ubezpieczonych w Kasie Choryc m. Łodzi. 
Z dniem 1·go maja Związek Lekarzy przystąpił do bojkotu Kasy Chorych m. Łodzi. ! 1 Wówczas jednak, nie szanując swych własnych zobowiązań, ZwJązek Lekarzy po· 
Jest to już trzecia z rzc:;du w ciągu 4-ch lat istnienia Kasy · Chorych akcja bezrobo- ~ deptał zaufanie, udzielone wybranym przez siebie przedstawicielom i wbrew żywotnym 

cia lekarskiego na t~renie Kasy, żadna jedna~ z nich nie nosiła tak jawnie charakteru za- \ Interesom Kasy Chorych oraz ubezpieczonych zażądał od Kasy Chorych cofnięcia wymó­
machu na żywotne mteresy Kasy Chorych oraz dobro ubezpieczonych w niej mas robotni- i wienia pracy wszystkim lekarzom, w tej liczbie i zdyskwalifikowanym przez Komisję 
czych, jak obecne bezrobocie. • ' Weryfikacyjną. · 

Nie powst~ło ono .na tł~ walk o wysokość. płac lekar~kich, gdyż_ obowiązująca od Na skutek interwencji p. Wojewody Darowskiego, do którego si~ zwrócił ZV.:iązek 
roku umowa cenmkowa zapewma lekarzom zupełme wystbrcza1ące zarobki, zwłaszcza w sto. Lekarzy, Zarząd Kasy poszedł na ustępstwa, chcąc uniknąć bezrobocia lekarzy. Rle 1 tych 
sunku do. nikłych uposażeń ~ i~nrch zawodach_! . . . ustępstw, które przez Wojewodę, jako oficjalnego przedstawiciela rządu, uznane zostdy 

Nie P?Wstało ono. rowmez na tle walki ~ pozostałe warunki bytu 1 prac.y, gdyz za bardzo poważne, było Związkowi Lekarzy za mało. Walne Zebranie Związku Lekarzy 
zawarta w dmu 30 grudma 1925 roku umowa zbiorowa Kasy Chorych ze Zw1ązk1em Le- odrzuciło propozycje pojednawcze Kasy Chorych i zażądało w swej uchwale, aby redukcja 
karzy, daje lekarzom daleko idące prawo zarówno natury moralnej, jak i materjalnej, aż przeprowadzona została zupełnie bez zwracania uwagi na wyniki prac Komisji Weryfika-
1..L> decydującego niemal wpływu na obsadzanie stanowisk lekarskich włącznie! kacyjnej. · 

O cóż więc walczą lekarze, po co w kilka miesi~cy po wejściu w życie niezmiernie ; Do powyźszej uchwały nie zastosowała się jedynie pewna cz~ść lekarzy łódzkich, 
dla nich korzystnej umowy zbiorowej, zrywa Związe~ Lekarzy z trudem osiągnięte I oraz wszyscy lekarze ze Zgierza i Konstantynowa, którzy też pracy w Kasie Chorych nie 
porozumienie? I przerwali. 

Zawierając umowę zbiorową, tak k.orzystną dla lekarz)', Zarząd Kasy zastrzegł so- I Cóż oznacza uchwała Związku Lekarzy? 
bie tylkv jedno, a mianowicie, aby prz~prowadzona została wreszcie t. zw. weryfi- 1 Oznacza ona, że Związek Lekarzy stawia egoistyczny interes jednostek ponad 
ł~@cja personelu lekarskiego, t. j. sprawdzenie, czy poszczególni lekarze posiadają j ogólny interes jednostek ubezpieczonych, poświ~cając ten ostatni w celu ratowania kilku­
dostateczne kwalifikacje do pełmenia przyjętych na siebie obowiązków. Sprawdze- nastu posad dla osób, których kwalifikacje zostały zakwestjonowane i które nie dają 
nie to było koniecznością wobec skarg, jakie napływały na lekarzy ze strony ubezpieczo- gwarancji, że dorosły do sprawowania odpowiedzialnego obowiązku opieki nad ~y:::iem 
nych robotników i pracowników, i jeżeli nie mogło byc ono dokonane wcześniej, to jedynie i zdrowiem pacjentów Kasy Chorych. 
na skutek przeciągania się w nieskończoność,. utrudnianych stale przez Związek Lekarzy : Uroszczeniom Związku Lekarzy Zarząd Kasy Chorych przeciwstawić musi;ił bez­
pertraktacji nad umową zbiorową. Postanowiona za zgodą obu stron, weryfikacja powie- ! względny opór, gdyż przyjęcie propozycji Związku byłoby równoznacznem z uznaniem 
rzona została specjalnej Komisji, noszące] nazwę „Komisja Weryfikacyjna dla lekarzy Kasy : zasady, że Kasa Chorych nie jest dla ubezpieczonych, lecz dla lekarzy. Ubezpieczeni 
Chorych m. Łodzi". Do Komisji weszli w mniejszości (2) lekarze z ramienia Kasy Chorych -j w Kasie Chorych opłacają na ubezpieczenie swoje ciężko zapracowane grosze po to, aby 
i w .więk_szości (3) lekarze, reprezentując.y ogół lekarski. Na czele Komisji staną! lekarz mie~, ~apewnioną .należytą yomoc: ~a wypadek choroby, _a ~ie po to,. ~by s~ładały się o~~ 
wybitny 1 znany w Polsce z zasług, połozonych na polu walki z gruźlicą - dr. Seweryn na zrodło dochodow dla ntewykwalif1kowanych lekarzy, 1ak1ch narzucie Kasie spodoba mi; 
Sterling. · j prowodyrom Związku Lekarzy! 

,\omisja Weryfikacyjna, po zbadaniu kwalifikacji całego personelu lekarskiego Kasy ; Ubezpieczeni w Kasie Chorych powierzyli swym władzom autonomicznym sprawe, 
~h.orych, przedstawiła w pierwszyc~ dniach lutego_ r •. b. ~yniki swej. pracy, orzekając, iż l' organizacji. le~zn'ictw~ kasoweg? po to, aby lecznict?:o ow~ wzn~eść na najwyższy p~z.iom: 
srod l~karzy ~asowyc~ na ogólną ltc~bę 232, znajduje się 9 zupełnie nienadających się, aby usunąc ,Jego medomagama, ab~ przeprowadz1c w nm~ niezbędne r~formy.. 1 o t~z 
a 45 mezupełme nadających się na zajmowane w Kasie Chorych stanowiska. : zamach Związku Lekarzy na akcję Zarządu w tym kierunku musi byc 1 będzie 

W chwili zakończenia prac: Komisji Weryfikacyjnej w Kasie Chorych stała ju{ na odparty I . . . . . . 
porządku dziennym kwestja zmniejszenia liczebności personelu lekarskiego, która została . Robotmcy 1 pra~owrncy u?1ysłow1 - czło:iko:v1e Kasy Chorych_! . . . 
wysunięta przez Zarząd Kasy ze wzgl~du na zmniejszenie się liczby ubezpieczonych z 1761· W w~lce przec1w~o Kasie Chorych. r;>OdJęt~J dla obrony ~go1stycznych. mte;~so'>'. 
na 112 tysięcy, co zwłaszcza po przeprowadzeniu radykalnej reorganizacji systemu biuro- ~wych ~~ł?nkow pr~ez. ~wrązek. Lekarzy sta~c1e ~olldarnym szeregiem w obronie w1asne.1 

wego i wydaniu ubezpieczonym legitymacji, usuwających możność korzystania ze świad- , mstutucj1 1 w ~b~om~ Je) zagr_ozonego leczmc~wa. 
czeń przez osoby nieuprawnione, pociągn~ło za sobą ogromne zmniejszenie się ruchu cho- j • Zwracaj~le ~1ę w chw1l1 tak krytyczne] dla Kasy Chorych po pomoc lakarsl<:ą tylko 

rych. Dalszym niemniej ważnym powodem, który zmusił Zarząd Kasy do wysunięcia kwe- · w razie rzeczywist~J potrzeby I : . . . . . , 
stji redukcji całego personelu, a więc i lekarskiego, było dotkliwe zmniejszenie się docho- I Przestrzegajcie wszystkich zarządzen, 1ak1e w okresie bojkotu Kasy przez iekarzy 
dów ze składek członkowskich. , wydane ~ostaną przez Kasę Chorych I 

I d 
. . . „ d . . - . I · Wasza jednomyślna opinja będzie Zarządowi Kasy najlepszą podstawą do prze-

dąc rogą, Jaka przystoi mstytuc11 emokratyczneJ 1 samorządowej, Zarząd Kasy 
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· h · ł · · d k „ · d t · I h · ł . d . . . . ł rwama wa 1 narzuconej 1ns y ucp przez w1ązeK e,<arzy. 
me c c1a narzucie re u CJl 1e nos ronn1e, ecz c c1a Ją przeprowa z1c w sc1s em porozu-

1 
mieniu ze Związkiem ,Lekarzy, Zarząd Kasy uważał jednak za konieczne, wiedząc, iż I Łódź, w maju 1926 r. 
odnośne pertraktacje wymagać będą dłuższego czasu, wymówić wszystkim lekarzom pracę , 
na 3 miesiące, z ważnością wymówienia od dma 1-go iutego r. b. w ciągu tego 3-mie- z R D K SY cl:W oRucu Ł DZI 
sięcznego terminu miały być przeprowadzone pertraktacje ze Związkiem Lekarzy w celu A ZĄ A .,,. ml ~ I Il. m. o : 
ustalenia !isty lekarzy, mających pozostać w Kasie. W pertraktacjach tych Zarząd Kasy 
stanął na stanowisku, iż redukcja winna objąć przedewszystkiem lekarzy zdyskwalifiko- (-) Dr. Samillorsk~ (-) L. Kału:tyńsłd 
\.'lanych. · p. o. Dyrektor. Przewodniczący Zarządu. 

Ceny ogło~zef.:: Strona ogłoszeniowa dzie- J Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 I Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- l 
li się na 4 szpalty. I milimetr wysokości w jednej szpalcie. limetr wysokości w iedaei szpalcie. 

Drobne 10 groszy za wyrnz. 

Redaktor i wydawca: Pawel Zielina. Odbito w Drukarni Patistwowei, Piotrkowaka 85 




